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Nowa obniżka c e ń  w Związku Radzieckim
K o m u n ika t R ad y  M in is tró w  ZSRR i K om itetu Centralnego K PZR

M O S K W A  (PAP). A gencja TASS podała następujący ko m u n ik a t Rady M in is tró w  Z w iązku  Socjalistycznych Republik Radzieckich i K om ite tu  Centralnego 
om unlstycznej P a r t i i Z w ią zku  Radzieckiego o now e j znlżeo państw ow ych  detalicznych cen a rty k u łó w  spożywczych l to w a io w  p rzem j slow j  en :K om unis tyczne j

Rada M in is tró w  Z w ią zku  So­
c ja lis tycznych  R e pu b lik  Radzie­
ck ich  i Kom itet- C e n tra lny  K o­
m un istyczne j P a r t ii Z w iązku  
Radzieckiego pos tanow iły :

I .  O bniżyć z dn iem  1-go 
k w ie tn ia  1953 r. państwowe ce­
ny detaliczne a rty k u łó w  spo­
żywczych t tow a rów  przem y­
słowych ja k  następuje:

Chleb, mąka I makaron
Chleb ży tn i, pszenny, b u łk i, 

obw arzanki i inne; p ieczyw o —

W  ramach współzawodnictwa długookresowego  

‘ téfóQ í robotnicze podejm uję zobowigzania d la uczczenia 1 M afa

Zctempowiec W. Saj—monter z FSG w Starachowicach
^początkował współzawodnictwo pod hasłem:

j a  n ie  w yposzczą b r a k « 4499.J
Z godn i tem u w  FSC w

- cll!,'vicach zrodziła------ się no-
''hnAł Iorrna Indyw idua lnego 
»loweZawodnlctw a zobowiąza- 
Prar',.80’ W spółzawodnictwa w 
DUsj.' p°d hasłem „Ja  nie w y ­
go iP ? ^ra ku ". In ic ja to re m  je - 

M łody m on te r e lek tryk ,
h a ł o ^ r  ~  w ik io r  Sai  -  s>'n
botnii- n,' p0 chłopa, o fia rn y  ro- 
' l3'ró-V ^ t° ry  w ychow a ! się 1 
ple^ s! W szeregach ZM P  pod o- 

d Pntci,:«) Zjednoczonejartii „  he lsk ie j 
W ikto0b° tnicŻe3-Saj d la  uczczenia pa- 

Wielkiego S ta lina  podją ł 
AU ‘dbanie, że do końca br. 

Wykona i nie

Męci

t0bowfdzanie

•’v»- w ypuści ze 
łbom,', stanowiska na taśmie 
SO" . „ fw e j  samochodów „S ta r 
c!’]rie 3ec'nego braku produk- 
ieęhnf dotychczas kon tro la  
*tą]ac.C7:na nie. s tw ie rdz iła  w  In - 
t t y ^ h  e lektrycznych , w yko -

fislmnieu ,p r7 p z  Sa3a
Ir> ic ja j^ J  U~Sterki-

nawet

Saja, m ającą

K o p a ln ia  „M ieszko**

celu »potęgowani» i l ł y  Ludo­
wej O jczyzny podchw yciły  
dz ies ią tk i ł  setk i rob o tn ików  
Z akładów  S tarachow ick ich ,
Dziś ju ż  449 m onterów , ślusa­
rzy, tokarzy, rdzeniarzy, w y ta - 
piaczy i narzędziowców, produ­
ku jących samochody „S ta r 21)“ 
pracuje pod hasłem „Ja  nie 
wypuszczę b ra ku “  1 pom yśln ie 
w ykonu je  swoje zobowiązania, 
podjęte na cały rok.

„W  tym  naszym współzawod­
n ic tw ie  — , m ów i m. łn. W ik to r 
Saj —  chodzi z jedne j strony o 
to. aby samemu nie wykonać 
żadnego braku produkcyjnego, 
z d ru g ie j zaś strony o to, aby 
nie dopuścić do w y jśc ia  daie j 
żadnego braku ze stanowiska, 
które  się obsługuje.

M yślę, że w  każdym  zakła­
dzie, p rzy każdego rodzaju pro­
d u kc ji można pracować bez b ra ­
ków. I chc ia łbym  wezwać wszy­
s tk ich  towarzyszy do ta k ie j w ła ­
śnie pracy",

^ \v u ISs kopa ln i „M ieszko“  zo- 
1"»iać a,a się plan roczny w y - 
dr>łby<5 a0 C,nla 24 §ructn ia  i w y - 
7906 i d°  końca rb. ponad plan 
tała nn 'vęgla. Załoga zobowią- 
* y c W  Przekroczyć planowaną 
* d ni;n? «  ogólną o 1 proc. przez 
nią n,Rlenie stopnia zakordowa- 
Proę Poszczególnyeh robót o 5 
, PpawnlZastos6wanie 
ey3tiych

szeregu u-
Aoień w  procesach p roduk- 

64 dole oa robotach ubocznych

niesienie rytm iczności pracy 1 
cyklicznośct na ścianach oraz 
przez systematyczne szkolenie 
załogi. Ponadto załoga zobow ią­
zała się podnieść czystość u ra ­
bianego węgla o S proc.

W  ram ach długookresowego 
współzaw odnictw a załoga kopa l­
n i postanow iła pow itać zb liża­
jące się Św ięto 1 M a jh  ponad­
p lanow ym  wydobyciem  1550 ton 
węgla w  kw ie tn iu ,

ny p lan p ro du kc ji od lew ów  a lu ­
m in iow ych  i  brązow ych w y k o ­
nany będzie do 30 lis topada br., 
od lew ów  że liw nych  do 20 g rud-

Z in ic ja ty w ą  podjęcia długo­
okresowego zobow iązania w  
Zakładach Przem ysłu G um owe­
go „S to m il“  w y s tą p ili rob o tn i­
cy dz ia łu  k o n fe kc ji opon samo­
chodowych. P ostanow ili oni 
m. in. w ykonyw ać m iesięcznie 
p lany produkcy jne  o jeden dzień 
l rzed te rm inem , podnieść ja -

Załoga Z ak ładów  im . M . No­
w o tk i zobowiązała się w ykonać 
roczny p lan w  asortym encie 
wagonów tow arow ych  do 8 g ru­
dn ia  br., a do końca roku  w y ­
konać doda tkow o ty le  wagonów' 
tow arow ych, aby z likw idow ać 
zaległości z roku  1952.

Załoga zobowiązała się ró w ­
nież przekroczyć planowaną 
w ydajność pracy w  zakładzie 
na bieżący ro k  o 4,35 proc., dro-

na pow ierzchn i, pod-

Z a k ła d y  M e c h an ic zn e  „Ursus*4
kgr) ^ T ń lłru  re a liz a c ji pod ję- 
*»g0 obo'Wdązania d ługookreso- 
W hr ^ lo g a  „U rsusa" w ykona 
*1ałń\v Z oszczędzonych m ate- 

c iągn ików  ponad 
zapewnienia ry tm icz -Dla

ności p racy  w  w ydz ia ł»  m on ta ­
żu, załogi w yd z ia łów  mecha­
n icznych zobow iąza ły się m. In. 
w ykonać roczny p lan p ro d u kc ji 
części do c iągn ika  na jeden 
m iesiąc przed term inem . Rocz-

W  ram ach zobow iązania d łu ­
gookresowego załoga „U rsu sa" 
postanow iła  dla uczczenia Ś w ię ­
ta P racy przekroczyć p lan p ro ­
d u k c y jn y  w  k w ie tn iu  b r. o 25 
c iągn ików .

Z a k ła d y  P rz e m y s łu  G u m o w eg o  „ S io m il“
kość p ro du kc ji o 0.5 procent o- 
raz zm niejszyć odpad kordu  1 
d ru tu  o 5 proc, w  stosunku do 
m arca br.

W  ślad za rob o tn ikam i < dzia­
łu  k o n fe kc ji opon poszła zało­
ga dz ia łu  a rty k u łó w  technicz­
nych. \

Z a k ła d y  Im . M . N o w o tk i
gą rozszerzenia p lanow ania w e­
wnątrzzakładow ego i  doprow a­
dzenia p lanów  w'e w szystk ich  
wskaźnikach do każdego stano­
w iska roboczego drogą zw ięk ­
szenia odsetka prac no rm ow a­
nych o dalszych 10 proc., pod­
niesienia dyscyp liny  pracy, szko­
len ia  załogi i w p row adzan ia  do 
p ro du kc ji now ych pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich .

Z a k ła d y  im . S zad k o w s k ie g o
bież. roku  zrealizować w 104 
proc., a załoga b lach am i zade­
k la row a ła  ponad p lan w  I I  
kw a rta le  br. b lisko  8 tysięcy kg 
wyrobów,* co pozw oli robo tn i 
kotn tego oddzia łu p lan  k w a r­
ta ln y  w ykonać w  104 pro<^

Ind yw id u a ln e  ! zespołowe zo­
bow iązania s ta ły  się podstawą 
zobowiązań poszczególnych od­
dzia łów  i postanow ienia ogólno­
zakładowego w  Zakładach im. 
Szadkowskiego w  K rakow ie .

Załoga ś lusarn l postanow iła 
oddzia łowy p lan I I  kw e rta łu

o 10%; m ąka żytn ia , pszenna, 
kuku rydz iana  i inna —  o 10%; 
m akaron, werm lszel, k ra ja n k a  i 
innę w y ro b y  mączne o 10%.

Kasza, ryż, s trą k o w a  
I koncentraty spożywczo
Kasza jaglana, ićasza grycza- j 

na, ryż. groch oraz inne kasze i 
strączkow e —  o 10%; koncen­
tra ty  spożywcze —  o 10%: bu - 

! dyn ie  i ga la re tk i —  o 15%.
I

Mięso ! przetwory mięsno
W ołow ina, baran ina, w ieprzo­

w ina, drób, kie łbasy, parowie!, 
serdelk i, k o tle ty ,'k o n s e rw y  m ię ­
sne, m ięsno-jarzynow e i roś lin  
strączkow ych w  tłuszczu oraz 
inne p rze tw o ry  m ięsno —  o 
* ’  %.

Zboże ! pasza
Żyto, pszenica, owies, jęcz­

m ień  i inne rodzaje zboża, o- 
tręby, m akuchy, śruta, m ie­
szanki pasz treśc iw ych, siano i 
słoma —  o 10%.

Ryby! przetwory rybne
R yby śniete. mrożone, solone, 

wodzone, śledzie i konserw y 
rybne —  przecię tn ie o 10 proc.

Tłuszczo, Jaja I lady
Masło śm ietankowe, smalec, 

m argaryna i tłuszcze roś linne
— o 10 proc., sosy majonezowe 
1 inne —  o 10 proc.; ja ja  —  o 
10 proc.; lody  —  o 10 proc.

Ziemniaki, warzywa! owoce
Z iem n iak i —  o 50 proc,; bu­

ra k i — o 50 proc.; m archew' — 
o 50 proc.; kapusta świeża i  in ­
ne w a rzyw a  —  o 50 proc.; ka­
pusta kiszona — o 50 proc.; 
ja b łka  —  o 50 proc.; gruszki — 
o 50 proc.; w inogrona — o 50 
proc.; m an da rynk i —  o 50 proc.; 
pomarańcze — o 50 proc.; cy­
try n y  —  o 50 proc.; konr,erwry 
owocowe — o 25 proc.; w a rzy ­
wa suszone — o 25 proc.; ow o­
ce suszone i  orzechy —  o 20 
proc.

Cukier, wyroby cukiernicze 
1 towary kolonialne

C uk ie r — kryszta ł i ra finada
— o 10 proc.; ka rm e lk i, cu k ie r­
k i, czekolada, h e rba tn ik i, w a ­
fle , keksy, to rty , ciastka, p ie r­
n ik i, suchark i i inna W'yrobv 
cukiern icze —  o 10 proc.; kon­
f itu ry , dżem 1 pow id ła  —  o 10 
proc.; herbata na tu ra lna  —  prze­
c ię tn ie o 20 proc.; kaw a p raw ­
dziw a i kakao —  o 20 proc.; w i­

tam in y  —  o 10 proc.; sól k u - |  stycznych — o 10 proc.; szczotki 
chenna —  o 30 proc.; sól s to lo -| do zębów, szczotki do ubra%ń i 
\va nie paczkowana — o 20 | inne w y ro b y  szczotkarskie 
proc.; sól paczkowana —  o 10 ; przeciętn ie o 15 proc. 
proc.

paczkowana 
sól paczkowana —• o

Mydlą, wyroby 
Wódkę, likiery, wina I piwo perfumeryinct-kosmelyczne

i tytonioweW ódka —  o 11 proc.; lik ie ry , 
różne ga tunk i nalewek, wm a 
owocowe, kon iak! i szampan ra- 
dziecki — o 15 ipro-c.; p iw o  — 
o 15 proc.; w in o  gronowe —  o 
5 proc.

Tkaniny
K re to n , satyna, _p.erksl, 1 In ­

ne tk a n in y  baw ełn iane — o 15 
proc.; tk a n in y  z jedw ab iu  na­
turalnego— o 15 proc.; kam garn, 
c ienk ie  sukno orafe inne tk a n i­
ny  w e łn iane  i  pó łw e łn iane 
o 5 proc.; tk a n in y  ln iane — o 
8 proc.

Gotowa odzież, trykotaże, 
kapelusze I czapki

' Sukn ie , b lu zk i, b ie lizna i ' I n ­
na ko n fe kc ja  bawełniana 
przecię tn ie  o 14 proc.; suknie, 
b luzk i, b ie lizna i  inna  kon fekcja  
ln ian a  — przecię tn ie  o 7 proc.; 
suknie, b lu z k i i  in n a  kon fekc ja  
z jedw ab iu  na tu ra lnego  — o 12 
proc.; tryko taże  —  przeciętn ie 
o 5 proc,; pończochy i  skarpetk i 
— przecię tn ie  o 20 proc.; n a k ry ­
cia g łow y z tk a n in  baw e łn ia­
nych, jedw abnych, pó łw e łn ia - 
r.ych i  z grubego sukna — o 10 
proc.; kapelusze pilśniow e, be­
re ty  i  czapki —  o 15 proc.; ka ­
pelusze słom kowe —  o 10 proc.; 
w y ro b y  fu trzane  i  s k ó rk i — o 
7 proc.; w y ro b y  z fu te r lisów  
z w yk łych  i  s reb rnych  —  o 15 
proc.

Obuwia
O buw ie  skórzane — © 8 proc.;

obuw ie  skórzane na gumowej 
podeszwie —  o 10 proc.; obuw ie 
ze sztucznej skó ry  — płócienne 
i  kom binow ane na skórzanej po­
deszwie —  o 12 proc.; obuw ie ze 
sztucznej skóry  płócienne i  kom ­
binowane na podeszwie gumo­
w e j — o 20 proc.; bo ty i  bu ty  
gum owe —  o 10 proc.; kalosze 
i  inne obuw ie z gum y — o 15 
proc.; obuw ie  z f i lc u  — o 5 proc.

Towary galanteryjne
G alan te ria  teks ty lna , m etalo­

w a oraz ga lanteria  ze skóry i 
im ita c ji skó ry  — przecię tn ie o 
10 proc.; k o ro n k i, f ira n k i i  t iu ­
l e —  o 10 proc.; ig ły  do szycia 
— maszynowe, ręczne i  inne o 
20 proc.; n ic i i  w y ro b y  z n ic i — 
o 10 proc.; w y ro b y  z mas p la -

M yd lo  do p ran ia  — o 15 «; 
m yd ło  toaletowe — o 20%; per­
fum y, wody koleń skie 1 inne 
w yroby  perfum ery jne-kosm ety­
czne — o 10%; papierosy w yż­
szych gatunków — o 10 o; pa­
pierosy innych gatunków  i ty ­
toń —  ó 5%; m achorka — o 10 
proc.

Instrumenty muzyczne, 
przybory piśmienne 

i zabawki
Ins trum e n ty  muzyczne •—

przeciętn ie o 10 proc.; papier 
do pisania, zeszyty oraz inne ■ 
w yro by  z papieru i te k tu ry  - 
o 10 proc.; o łów k i, pióra, obsad­
k i oraz inne przybory pj.śmien- 
ne i kreślarskie  — o 15 proc.; . 
wieczne p ió ra  i o łó w k i — prze- ; 
c ię tn ie  o 20 proc.; zabawki gu­
mowe, celuloidowe, metalowe i j 
inne oraz ozdoby choinkowe — 
o 10 proc.

Wyroby porcelanowe, 
fajansowe i szklane

W yroby porcelanowe i fa ja n ­
sowe —  przecię tn ie o 15 proc.; 
klosze do ism p oraz gatunkowa 
porcelana wytłaczana — o 20 
proc.; naczynia gatunkowe ze 
szklą dmuchanego, naczynia ku ­
chenne i lus tra  — o 10 proc.

Artykuły
gospodarstwa domowego
Lam py e lektryczne — o 25 

proc.; przyrządy elektryczne do 
użytku domowego, a rm a tu ra  e- 
lektryczna i inne a rty k u ły  e lek­
trotechniczne — o 15 proc..; od­
kurzacze — o 25 proc.; lodów ki 
— „Z IS -M o skw a“  oraz e le k try ­
czne maszyny do prania —  o 20 
proc.; siekiery, p iły , św idry , na­
rzędzia kow alskie, ślusarskie, 
sto la rskie i inne —  o 20 proc.; 
w id ły , kosy, sierpy i inny d ro­
bny inw en ta rz  ro ln iczy — o 20 
proc.; wozy, kola i inne w y ro ­
by powoźnicze — o 10 proc.; od­
lew y żelazne do pieców — o 10 
proc.; naczynia a lum in iow e ze 
stopów p ie rw o tnych , naczynia 
żelazne em aliowane, żelazne o- 
cynkowane, żeliwne em aliowa­
ne, mosiężne, naczynia ze sta li

n ierdzew nej i m elch lorow e
0 10 proc,; naczynia żelazne po­
bielane cyną — o 30 proc.; w y ­
roby nożownicze —- o 10 pro?.; 
tow a ry  żelazne, m aszynki do 
mięsa, prym usy, lam py, la ta rk i
1 inne m etalowe a rty k u ły  gospo­
darstw a domowego — o 10 proc.; 
maszyny do szycia ■— o 10 proc.; 
meble — o 5 proc.; dyw any 1 
w yro by  tkac tw a  dywanowego 
p ro du kc ji fab ryczne j — o 5 
proc.; w y ro by  z puchu i pierza 
— o 10 proc.; cerata, g ran ito l, 
k a lik o t — o 10 proc.; wa ła i w a­
to lina  — o 8 proc.; b a rw n ik i do 
domowego fa rbow an ia  tka n in  —* 
o 20 proc.

fslatenaiy budowlana
P ły tk i azbestowo - cementom 

we i m a te ria ły  m iękkie , do k ry ­
cia dachów — o 20 proc.; szkło 
okienne — o 10 proc.; żelazo ga­
tunkow e i blacha żelazna —  o 
10 proc.; gwoździe budowlane —-
0 25 proc.; bufnale, gwoździa 
szewskie i Inne — o 20 proc.; 
sworznie, n ity . śruby do drze­
wa. p ły tk i ceramiczne, s ia tk i, 
d ru t i ru ry  m etalow e —• o 20 
proc.; cement — o 25 proc.; lak, 
fa rby i a r ty k u ły  chem ii gospo-

1 darczej —  o 10 proc.; sprzęt sa- 
Jnitarno - techniczny —  o 19
proc.; lino leum  —  o 15 proc.; ta­
pety — o 20 proc.

I Lekarstwa i artykuły 
sanitarno - higieniczne

Gumowe a rty k u ły  sanitarno­
higieniczne — o 20 proc.; lekar­
stwa i inne a rty k u ły  sanitarno­
higieniczne — przeciętnie o 13 
proc. ,

Zapałki, nafta I benzyna
Z apa łk i — o 17 proc.; nafta — 

o 25 proc.; benzyna i sm ary —•
0 25 proc.

Rowery, zegarki I inne 
towary przemysłowe

Rowery i części zapasowe do 
nich — o 10 proc.; opony i dęt­
k i do samochodów osobowych
1 m o tocyk li —  o 10 proc.; opony 
i dę tk i do row erów  i p iłek  spor­
to w y c h — o 25 proc.; łyżw y — o 
10 proc.; n a rty  —  o 15 proc.; 
strzelby m yś liw sk ie , przybory 1 
am unic ja  —  o 15 proc.; sprzęt 
łow ieck i i ryba ck i —  o 10 proc.; 
zegarki na rękę — o 5 proc.; ze­
gark i kieszonkowe, zegary ścien­
ne i inne — o 10 proc.

I I .  Zniżyć odpow iednio ce ry  w 
restauracjach, sto łówkach 1 w 
innych zakładach żyw ienia zbio- 

! rowego.

B u d o w n ic zo w ie  M u ra n o w a
*1 m arca załoga budow y M u ­

ranow a w  W arszaw ie pod ję ła  
ogólnozakładowa długookreso­
we zobowiązanie, k tórego re a li­
zacja p rzyczyn i się do w yko na ­
nia p lanu  ilościowego (rzeczowe­

go) za I  pó łrocze b r. w  IW  proc. 
D la  zagw arantow an ia  rea liza c ji
z nadw yżką  p lanu  I I  k w a rta łu  
br. I uczczenia 1 M a ja  załoga 
zobow iązała się w ykonać p lan 
za kw iec ień  b r. na dzień przed 
term inem .

Przem ysł w ę g l o w y ,  maszynowy, 
rolniczy i b aw ełn iany  oraz P.K.P.

iryko n a ły  plan kiuartalnp

Studenci krakowscy 
stutiiufą życiorys Józefa Stalina

P rz o d u jq c  w  aScep s ie w n e j 
c o ra z  w ię c e j m ło d z ie ż y  w s tę p u j©  

do  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h
Ty

m iejscowościach w po łudn iow ych  w ojew ództw ach
*ie\vy zoslalv ju ż  ukończone. Szybkie ukończenie robót

m ożliw e było  szczególnie dzięki pomocy, ja k ie j udzie- 
ł>b>MS|ł6,ł1z,c,n,om 3 S ia d o m  PO M -y 1 G O M -y oraz dzięki 
h' n„a*e' ,’ k lc j postaw ie mas chłopskich. Zdarza ją  się Jednak

PGR-ach
P o ! / P o s t a w i e  mas chłopskich.

I *7tr*c<róliiych gromadach ora* w  TOM-ach,
«i %lpint«»i. ---------1 .J1 .-1 .Í—- i lekceważenia planówZ*<'*n iach p rzyk ład y  n iedbalstw a 
bou.J.V b' Do w a lk i"« sk le *r ó.iUI kon tro lne.

n iedba lstw em  stają coraz lic zn ie j zetem-

«I:
toytry, ’ p *°trowlce Glubczyckle,. oiarñ,„  o, . .

spó łdzie ln i pracuje
"  %c©i m łodzieży. W spół- 
a< P rodukcyjnych Ujazd

I ty j' ro'L  Skrzypiec, A m an tów
i W' Innych w  wo- 

f)Sni\v2 "  ie ,°Polskim  pracuje 48 
tv 0|. ^M łodzieżowych. Jeszcz.e 

Przygotowań do prac 
*DóiC|y!n.Vch m łodzież w ie lu  
fó j 
Prac
*PÓ(rij= ,
kovyj„„ ; lnl P rodukcyjne j w  Pol-

Mta
'elni p rodukcy jnych  wy- 

o fia rną  i w yda jną  
D w aj zetem powcy ze

'‘ach. pow. Nam ysłów , Jó-»ef f
PrScua" ’le ru<ha 1 Edw ard Opala 
ftient ,f,ey Jako kowale, w yre - 

° Wal i  20 wozów, 15 bron,

w szystkie  p ług i 1 k u lty w a to ry  
na pięć dn i przed term inem .

A k ty w n y  udzia ł m łodzieży ze 
spółdzielń p rodukcy jnych  w 
przygotowaniach do siewów i 
w samej akc ji s iewnej sprawia, 
że m łodzież ta czuje się coraz 
s iln ie j zw iązana ze swoją spół­
dzieln ią , a k tyw n ie  uczestnicząc 
w pracach, lep ie j w idz i szerok'e 
perspektyw y ja k ie  ją czekają 
w spółdzielni p rodukcy jne j. Do­
wodem tego jest duża ilość 
zetempowców, k tórzy  zw racają 
się o przy jęc ie  Ich na peł­
noprawnych cz łonków  spół­
dzie ln i p rodukcyjnych . W Jed­
nym  ty lk o  w o jew ództw ie  o-

(In fo rm a c ja  w łasna)
po lskim  przystąp iło  do spół­
dzie ln i w  osta tn ich dwóch m ie­
siącach 165 młodzieży.

Śmielej walczyć 
z niedbalstwem 

i blurokraćjq utrudniajqcq 
sprawne ukończenia 

siewów
Spośród PO M -ów, k tó re  w y ­

różn ia ją  się dobrą 1 w yda jną  
pomocą spółdzie ln iom  ,w sie­
wach w ym ien ić  należy POM w 
Starogardzie. T raktorzyśc i z te ­
go POM -u stale przekraczają 
norm y produkcyjne. M iędzy in ­
nym i towarzysze W łodarczyk, 
M ałecki, G lędzłna systematycz­
nie w yko n u ją  180 do 200 proc. 
norm y.

N ie wszędzie Jednak do p ra­
cy przystąp iono z rów nym  zro­
zum ieniem  i zapałem. Jaskra­
w ym  przykładem  lekceważące­
go stosunku do zadań siewnych 
i karygodnego niedbalstw a jest 
POM w Słupsku. POM ten za­
m eldował, że w 100 procentach 
jest gotowy do prac siewnych. 
Podczas ko n tro li jednak okaza­
ło się, że n iek tó re  tra k to ry  nie

nadają się Jeszcze do udzia łu
w  w iosennej akc ji.

Żle ten fa k t świadczy o su­
m ienności i  uczciwości k ie ro w ­
n ic tw a  PO M -u w  Słupsku. 2le 
św iadczy on rów nież o czu j­
ności zetempowców . z POM -u 
w  S łupsku, k tó rzy  n ie  p o tra f ili 
w  porę przeciw dzia łać skanda­
licznem u n iedbalstw u.

Tam , gdzie m łodzież czuje dę 
odpow iedzia lna za całość przy­
gotowań do a k c ji s iewnej, tam 
fa k ty  n iedbalstw a i b iu ro k ra c ji 
w porę są usuwane. I tak 
zetempowska tró jk a  kon tro lna 
z gm iny Raków pow ia t Nam y­
słów, złożona z kolegów Józaka, 
S zynklarza 1 Andruszkowe.i 
u ja w n iła , że s le w n ik l GOM-u 
nie nadają się do pracy 1 w  po­
rę spowodowała oddanie tych 
s iew n ików  do rem ontu.

W  grom adzie D lugom lłow lce 
pow ia t Koźle, tró jk a  kontro lna 
s tw ie rdz iła , że u obyw ate la  M a­
te jk i niszczeje na polu siew nik 
będący jego własnością. K o le­
dzy z D lugom ilow lc  sk ło n ili ob. 
M a le jkę  do w yrem ontow an ia  
s iew nika w  warszta tach TOR-u.

W  godzinach rannych  dn ia  31 
marca przem ysł w ęg low y doniósł 
o przedterm inow ym  w ykonan iu  
p lanu p ro d u kc ji za I  kw a rta ł 
br. W  osta tn im  d n iu  m arca u- 
zyskano znaczne na dw yżk i w  
w ydobyc iu  węgla.

To osiągnięcie gó rn ików  i  a- 
paratu k ierowniczego przem ysłu 
węglowego jest przede wszyst­
k im  w y n ik ie m  m o b iliz a c ji po- 
lity c  e j 1 p rodukcy jne j załóg, 
jaka  nastąp iła  po styczniowym  
przem ów ien iu Prezesa Rady M i­
n is tró w  i Przewodniczącego .K C  
PZPR —- Bolesława B ie ru ta  do 
a k tyw u  górniczego.

Znaczne w y n ik i p rodukcyjne 
osiągali gó rn icy  w  dn iach czy­
nu produkcyjnego d la  uczczenia 
pamięci na jw iększego P rzy jac ie­
la narodu polskiego <—• Józefa 
Stalina,

*
29 marca, t j .  na dw a dn i przed

term inem , przem ysł maszyn ro l­
niczych w ykona ł pian produk­
c j i  tow a row e j I  kw a rta łu  br., 
dostarczając w  tym  okresie na­
szemu ro ln ic tw u  w ie le  nowych 
typów  maszyn 1 urządzeń.

Przedterm inow e w ykonan ie  
planu produkcyjnego m ożliwe 
było  dz ięk i szeroko rozw in ię te ­
m u w spó łzaw odn ictw u pracy, 
k tó re  ob ję ło  załogi wszystkich 
fa b ry k  maszyn ro ln iczych.

Ź ród łem  sukcesów fa b ry k  prze­
m ysłu maszyn ro ln icz5’ch było  
też popraw ienie rytm iczności 
p ro du kc ji, k tó re  nastąpiło w 
dużym  stopniu dz ięk i opera ty­
w n e j dzia ła lności służby zaopa­

trzen ia  oraz lepszej organizacji
pracy na każdym  stanow isku ro­
boczym.

Z ak łady podległe Centralnem u
Zarządow i Przem. Bawełnianego 
— Północ w yko na ły  zadania 1 
k w a rta łu  br. w  przędzalniach 
cienkoprzędnych na 5 dn i przed 
term inem , w  przędzalniach śred 
nioprzędnyeh i odpadkowych na 
dwa dn i przed term inem , a w  
tka ln iach  i wykończa ln iach na 
4 dn i przed term inem .

Również zakłady podlegle 
SZPBaw — Południe znacznie 
przed term inem  zakończyły rea­
lizację  zadań w  I kw a rta le  br.

~ic
P olsk ie  K o le je  Państwowe 

w ykona ły  kw a rta ln y  plan prze­
wozu tow a rów  na 1 dzień przed 
term inem , przewożąc o 11,3 
proc. w ięcej tow a rów  n iż w  I 
kw a rta le  ub. roku.

Do przedterm inow ego w yko - ; 
nania p lanu p rzyczyn iło  się 
przede w szystk im  opracowanie 
dla szeregu g łównych węzłów 
procesów technologicznych, za- 
ko rdow an ie  podstawowych prac 
na tych  węzłach, wprowadzenie 
jedno litego technologicznego 
procesu p racy n iek tó rych  stac ji 
i  p rzy leg łych  do n ich  bocznic 
hu tn iczych  i  kopa ln ianych , lep­
sza praca aparatu dyspozytor­
skiego i  załóg parowozowni, 
k tó re  zm n ie jszy ły  do po łow y o- 
późnienia parowozów wydawa- 

I nych do pociągów oraz bardzie j 
i sum ienna praca d rużyn  pociągo- 
| wych.

S kładając hołd n ieśm ierte lne j l W  jedne j z na jw iększych w  
pamięci Wodza postępowej ludz- j k ra ju  s yż.szych uczelni A kade- 

studenci k rakow sk ich  m ii G órn iczo-H utn icze j w  K ra - 
\ korcie do stud iow ania życiorysu 
I Chorążego Światow ego Obozu 
Pokoju przystąp iło  ponad 1.009

kości,
¡wyższych uczelni w  m arcu bież. 
roku przystąp ili do stud iowania 
życiorysu Józefa Stalina.

Na wszystk ich wydzia łach 
U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego z 
in ic ja ty w y  m łodzieży oraz grup 
ZM P -ow sklch i zw iązkow ych 
zorganizowano specjalne kola 
s tud iow ania życiorysu Józefa 
Stalina.

M. In. na I  roku  W ydzia łu  
B io log ii studenci u tw o rz y li dwa 
kola, w  których uczestniczy po­
nad 70 studentów. O dbyw ają oni

studentów te j uczelni. U tw o rzy ­
li on i ponad 30 grup szkolenio­
wych, k tó re  postanow iły odby­
wać systematyczne zebrania 
poświęcone s tud iow aniu  życio­
rysu W ie lk iego Stalina.

O d w o ła n ia  W ie c u  
PrefcesSocyjnege»

C entra lna Rada Z w iązków  Za­
wodowych i Poiski K om ite t 
Obrońców Pokoju zaw iadam iają , 

regularn ie  zebrania, na których te rm in  Wiecu Protestacyjnego 
zapoznają się szczegółowo z ¿y- j przeciwUo rc m iiłla ry z a c jl N le- 
ciorysem Józefa S ia l na. ®we j m łec zach. i prześladowaniom  
wiadomości pogłębiają pizez | 0br0ńców pokoju we F ranc ji. /» -

1 powiedziany na dzień 1 kw ie tn ia  
zostaje przesunięty.

O nowym  Ic rm in ie  w iecu uka*

przygotowanie na każde posie­
dzenie koła konspektów  z dzie- i 
dżiny lite ra tu ry  poświęconej ży- i l, r -
ciu i dzia ła lności W ie lk iego Sta- 
], I że się oddzielny kom unikat.

Przemówienie B. Bieruta wygłoszone 
na VIII Plenum KC PZPR w transmisji radiowej

dalsze wzm ocnienie P a rtitDn ia 1 kw ie tn ia , o godz­
i ł  30 w program ie I  na fa li 
1322 m oraz o godz. 21.30 
w  program ie I I  na fa li 307 
m. Polskie Radio nada od­
tworzoną z taśmy dźw ięko­
w e j pierwszą część referatu 
Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława B ie ru ta  — „N ie ­
śm ierte lne nauk i Tow arzy­
sza S ta lina  orężem w a lk i o

1 F rontu Narodowego”  — 
wygłoszonego na V I I I  Ple­
num K om ite tu  Centralnego 
Polskie j Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej.

Drugą część tego re fera tu  
narla Polskie Radio dn ia
2 kw ie tn ia  o godz. 17.31) w  
program ie I na fa li 1322 m 
oraz o godz. 21.30 w progra­
m ie I I  na fa li 367 m.

_ . „  R-erfcm Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j o budowie Pałacu K u ltu ry  t Nauki — daru Z w ią zku  Radzieckiego dla narodu polskiego.
S.IV.1953 r, m i ja pierwsza rocznica podpisania w Warszawie umowy m ędzy ą e n  t ^a^td jeclu: widok caólnu  budowy^ ‘  1F o lo  C A F



Wyhonany plan produkcyjny warsztatów szkolnych za rok 1952
zobowiązuje do lepszej i w y d a jn ie js z e j pracy

Î05 proc. w y k o n a ły  w w r- 
•z ta ty  szkolne roczny p lan p ro  
d u kcy jn y , k tó ry  w  roku  1952 
po raz p ierw szy został w łączo­
ny  do Narodowego Planu Gos­
podarczego. P lan został w y ­
konany dz ięk i o fia rn e j p racy 
nauczycie li, k ie ro w n ic tw a  szkół 
i  w arszta tów , w  w y n ik u  a k ­
ty w n e j postawy m łodzieży i  
p racy  szkolnych organ izac ji 
ZM P.

W  ciągu ro ku  ubiegłego w a r 
■zia ty Szkolne w y k o n a ły  2000 
ob rab iarek, co stanow i o lb rzy ­
m i sukces, je ś li weźm iem y pod 
uwagę, że w  roku  1951 w y k o ­
nano ich 661.

O tyrń, Jak w ie lk i zrob iono 
k ro k  naprzód w  p ro d u k c ji 
w a rsz ta tów  szko ln ic tw a zawo­
dowego św iadczy fak t, że w  
fo k u  m in ion ym  w ykonano w  
n ich  ponad m ilio n  narzędzi, że 
po raz p ierw szy uruchom iono 
p ro d u kc ję  s iln ik ó w  e lek trycz­
nych  i  szeregu p recyzy jnych  
przyrządów , m iędzy in n y m i 
przyrządu  do badania tw a rd o ­
ści m e ta li

Dobre w y n ik i p ro d u kcy jn e  
Świadczą o tym , że w  szkołach 
zawodowych podnosi się stop­
n iow o  poziom nauk i, poziom 
opanowania zawodu przez u- 
czącą się m łodzież, gdyż w y n i­
k i  w ykonan ia  p lanu  p ro du k­
cy jnego w arsz ta tów  są n ie ro ­
zerw a ln ie  związane z w y n ik a ­
m i w  dziedzin ie praktycznego 
opanowania zawodu.

M łodzieży w  pracy przew o­
dziła  organizacja ZM P, k tó ra  
w  tym  okresie w  szkołach za­
wodowych mocno okrzepła, a 
prace sw’ą op ierała na ścisłym 
pow iązan iu z w y s iłka m i nauczy 
c ie lstwa. O rganizacja zetem- 
pcw ska była  in ic ja to rem  w s p ó ł  
Zawodnictwa w  warszta tach 
szkolnych, tw orzen ia  m łodzie­
żowych brygad p rodukcy jnych . 
W  w ie lu  szkołach organ izacja  
Z M P  stała się w ypróbow anym , 
o fia rn y m  pom ocn ik iem  nau­
czycie lstw a. skup ia jącym  w  
tw o ic h  szeregach najlepszą 
m łodzież szkół zawodowych.

N i«  pozostaw ały w  ty l«  
dziewczęta, k tó re  przesta ły się 
fc>ać tzw . ,,m ęskich zawodów“ . 
E lżb ie ta  K ow a lczuk z Zasadni 
czej Szkoły Zaw odow ej w 
K lu czbo rku  jest w  k las ie  Jed­
ną dziewczyną, chłopcy często 
x n ie j ża rtow a li, a le  ona po­
t ra f i ła  im  udow odnić, że na to 
n ie  zasługuje. W  warsztatach

należało w ykonać w e d łu g  n o r
m y  20 sztuk u c h w y tó w  do ko - 
asów, a ona w ytoczy ła  30 
sztuk. P rzodow n ic tw o je j n ie  
by ło  dorywcze. E lżb ie ta  K o w a l 
czuk stałe przekracza no rm y, 
ma również, dobre w y n ik i w  
nauce z p rzedm io tów  teore­
tycznych.

W  roku  1952 poważnie roz­
w in ą ł się w śród  m łodzieży 
ruch rac jona liza to rsk i. W pro­
wadzono szereg cennych u - 
spraw n ień , przynoszących w ie  
le oszczędności. K oledzy K l i ­
m ow icz I Sm arzewskł t. Zasad­
n icze j Szkoły M eta low o - E- 
le k try c z n e j w  M ilłc z u  zg łos ili 
pom ysł rac jona liza to rsk i, po le 
gający' na zw iększeniu ob ro tów  
s z l i f ie r k i

P rzodujące szkoły w  k ra ju ,
a m ianow ic ie : Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w  B ie lsku 
B ia łe j. Szkoła M eta low o-E lek- 
tryczna w  K ło d zku  ł  Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa w  B ia ­
łym stoku  zostały odznaczone 
sztandaram i Centra lnego Urzę 
du  Szkolenia Zawodowego i  
Zarządu G łównego ZM P. Prócz 
tego w* każdym  w o jew ództw ie  
przodu jące szkoły odznaczono 
p ropo rcam i Zarządu W oje ­
wódzkiego Z M P  i  DOSZ-u.

Na tle  tych  osiągnięć szcze­
góln ie  ostro o d b ija ją  się b ra­
k i  w  p racy n ie k tó rych  szkół 
zawodowych, w  p racy n ie k tó ­
rych  o rgan izac ji szko lnych 
ZM P. B ra k i, k tó re  p rz e ja w iły  
śię w  n iew yko na n iu  przez te 
szkoły' p lanów  p rodukcy jnych . 
Do tak ich  szkół należy Zasad­
nicza Szkoła M etalow o - Budo­
w lana  w  Koszalin ie , k tó ra  w y ­
kona ła  p lan  roczny zaledw ie w  
59,8 proc. N ie  w ykona ła  ró w ­
nież p lanu  za ub ieg ły  rok  Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa w  
B ia łogardzie . W  n iek tó rych  o- 
kręgaeh sytuac ja  w yg ląda ła  w  
ten sposób, że szkoły p rzodu ją  
Ce n a d ra b ia ły  sw o im i w y n ik a ­
m i i  przekroczeniem  p lanu  
n iedociągnięcia szkół pozosta­
łych .

Organizacja ZMP 
odpowiada 

za wykonanie planu
Dużą odpow iedzialność z *  

n iew ykonan ie  p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych  w  tych  szkołach po­
noszą organizacje ZM P, k tó re  
n ié  poczuły się gospodarzami 
w' w arszta tach szkolnych, k tó ­
re  riie  zrozum ia ły, że włącze­
n ie  p lanu  w arsztatowego do

Narodowego P la m  Gospodar­
czego nak łada  na całą m ło ­
dzież szkół zaw odowych i  na 
organ izacje  zetem powskle w a- 
żne i odpow iedzia lne zadania, 
Zetem powcom  w  szkołach, k tó ­
re  nie w yko n a ły  p lanu, zabrak­
ło  in ic ja ty w y , aby prowadzić 1 
zwyciężyć w  w a lce  o p lan.

W  szkołach ty c h  zeteropow- 
cy n ie  m ob ilizow a li m łodzieży 
do n a u k i i  do w yko na n ia  p la ­
nu p rodukcyjnego , n ie  rozu­
m ie li, że jest to  podstaw ow y 
obow iązek o rg an izac ji ZM P.

Z darza ły  się w yp a d k i, te  
Zarządy Szkolna Z M P  a n i ra ­
zu w  ciągu m in ionego ro k u  
n ie  om a w ia ły  «praw y rea liza ­
c ji p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  i  
n ie  zapoznawały z n im i m ło ­
dzieży. T ak  by ło  np. w  n iek tó ­
ry c h  szkołach zaw odowych 
w o j. kie leckiego, gdzie zarzą­
d y  sakolne Z M P  rów n ież  za 
m ało  uw ag i zw raca ły  na p rze­
ja w y  bum elanctw a w śród ucz­
n iów , n ie  w a lczy ły  z absencją 
na lekc jach . Za m ało w y k o rz y  
s ty w a ły  „b łyskaw ice " 1 gazetki 
ścienne do ośmieszania bum e­
la n tów , do w y ty k a n ia  szkod li­
w ości postępowania uczn iów  
le n ió w  t łaz ików , n ieu ków  1 
ob iboków .

W alka e plan, to  w a łka  «
k a d ry  dobrych fachowców. O r 
gani rac ja  ZM P -ow ska w spó ł- 
odpow iada za wypuszczenie 
w yso ko kw a lifiko w a n ych  fa ­
chowców, k tó rz y  um ie ję tność 
opanow ania zawodu zdobyw a­
ją  przez naukę i  szkolenie 
p rak tyczne  na warsztatach.

Brak rytmiczności pracy 
poważnym błędem « 

warsztatów szkolnych
P rzypa trzm y się pracy w

w arszta tach jedne j ze szkó ł: 
Zasadniczej Szkoły M eta low o- 
B ud ow lan e j w  K rako w ie . Jest 
to szkoła, k tó ra  p rze d te rm in o ­
w o  w ykona ła  plam p ro d u kcy j­
ny, jednakże przebieg w a lk i o 
p lan  w  te j szkole nie b y ł za­
dowala jący. W  pierw szym  pó ł­
roczu w ykonano zaledw ie 30 
proc. p lanu. Z 70 zaplanowa­
nych  maszyn w ybudow ano za­
ledw ie 10, B y ł to  w y n ik  w a­
d liw e j o rg an izac ji p racy na 
warszta tach, b y ł to  w y n ik  te ­
go, że p lan  n ie  b y ł znany po­
szczególnym w yd z ia łom  1 
w szys tk im  uczniom , że org. 
Z M P  zupełn ie  nie in teresow a­
ła  się szkoleniem  m łodzieży.

Dopiero w  d rug im  półroczu, po 
p ierw sze j naradzie  w y tw ó r ­
czej, cała załoga szko ły  „o b u ­
dz iła  s ię" i  stanęła do w a lk i 
o p lan, o lepsze opanowanie 
zsawodu, o lepsze poznanie za­
dań czeka jących m łodzież w  
przem yśle. Z  In ic ja ty w y  Z M P  
pow sta ły  b rygady  szturm ow e 
m łodzieży, częściej od byw a ły  
się na rady  w y tw ó rc z e . Rozpo­
częło się w spó łzaw odn ic tw o 
brygad, klas, w yd z ia łó w  i  w  
rezu ltac ie  —  szkoła n ie  ty lk o  
na d ro b iła  zaległości, a le  zw y ­
cięsko przed te rm in em  w y k o ­
na ła  p lan.

M im o  sukcesu, ja k ! szkoła
odniosła, n ie  m ożna jednak 
prze jść do porządku nad tym , 
ż.e praca w  c iągu ro k u  by ła  
n ierytm lczna , że dopiero w sku­
te k  zryw u , m o b iliz a c ji itp . w y ­
konano zadania.

A  przecież organ izacja  zet­
em powsk a w  szkole zawodo­
w e j pow inna  w pa jać  m łodz ie ­
ży przestrzeganie ry tm iczno ­
ści w  p ro d u k c ji ja ko  jednego 
z podstaw ow ych w a ru n k ó w  sy 
«tematycznego, solidnego p rzy ­
go tow yw ania  się do zawodu i 
rów nom iernego w yko n yw a n ia  
p lan ów  pro du kcy jnych . B ra k  
ry tm icznośc i w  p racy  w  c iągu 
ro k u  w ykaza ło  w ie le  szkół. 
W skazuje na to  niebezpieczeń­
stwo, k tó rego  d y re kc je  szkół, 
k ie ro w n ic tw a  w a rsz ta tó w  i  o r­
ganizacje zetem powskie ustrze 
gą się wówczas, gdy w y n ik i 
szkolen ia uczn iów  i  p lan  p ro ­
d u k c y jn y  będą stale k o n tro lo ­
w ane i  om awiane,

W  ub ieg łym  ro k u  Zasadni­
cza Szkolą M etalowra w  Sta-- 
liriog rodz ie -L igoc ie , podobnie 
ja k  Zasadnicza Szkoła M e ta l.- 
B iid . w  K ra ko w ie , ty lk o  dz ięk i 
z ry w o w i w ykona ła  p lan p ro­
d u kcy jn y . A le  od początku We 
źąeego ro k u  postanow iono wra l 
czyć o ry tm iczną  pracę. Z apro­
wadzono system atyczną k o n tro  
lę  szkolen ia na w arszta tach, 
w prow adzono m iesięczne na­
rady p rodukcy jne 1 to m iędzy 
in n ym i w p łynę ło  na p rzekra­
czanie m iesięcznych p lan ów  
p ro du kcy jnych . W  lu ty m  br. 
szkoła w ykona ła  140 proc. p la ­
nu miesięcznego.

Lepiej wlezafi 
szkolenie praktyczna 

z nauką
Jednym  z n iepom yślnych z ja  

w is k  w' Zasadniczych Szkołach 
Zawodowych jest oddzielanie

za-gadreteń p racy  w  
taeh od le k c ji,  od zdo byw an i* 
w iedzy teore tycznej. U czn io ­
w i«  w  n ie k tó ry c h  szkołach 
chę tn ie j przychodzą na za ję­
cia  w arszta tow e n iż  na lekc j« . 
N ie  uc ieka ją  z godzin w arszta­
tow ych , na tom iast „u ry w a ją  
idę" z le k c ji. T ak  np. dz ia ło  się 
w  Zasadniczej Szkole Energe­
tyczne j w  In o w ro c ła w iu . Ucz­
n iow ie  chę tn ie j u czy li się w  
warszta tach, na tom iast lekc je , 
p rzygo tow yw an ie  się do nich, 
uw aża li za zło konieczne, Szko 
ła w yko n a ła  p lan  roczny przed 
te rm inem , a le  wyndM  n a u k i 
b y ły  niedostateczne.

Jest to  sygnał m ów iący, że
organ izacje  zetem pow skie za 
«łaby nacisk k ładą na w iąza­
n ie  p racy  z nauką. W skazywać 
m łodzieży na n ie ro ze rw a lny  
zw iązek p raktycznego szkole­
n ia  z nauką, na pe rspe k tyw y  
dalszej p ra cy  w  przem yśle so­
c ja lis tycznym  m oż liw e j ty lk o  
p rzy  ty m  w a ru n k u  —  oto za­
danie d la  o rg an izac ji ZM P.

T y lk o  wówczas organ izacje  
zetem powskie w  .Zasadniczych 
Szkołach Zaw odow ych spełn ią 
sw oje zadania, gdy głęboko 
wezmą sobie do serca odpo­
w iedzia lność za wypuszczenie 
ze szko ły  pe łnow artośc iow ych  
fachow ców  pod każdym  wzg lę 
dem, tak ich , k tó rzy  w  dalszej 
pracy w  zakładach przem ysło­
w ych  odczuwać będą potrzebę 
nieustannego uczenia się, po­
suw ania się naprzód, stosowa­
n ia  na jnowszych zdobyczy 
techn ik i.

W  szkołach zaw odow ych roz 
poczyna się w spó łzaw odn ictw o 
o ty tu ł przodującego ucznia w  
zawodzie. M ó w i o ty m  lis t  Za­
rządu G łów nego ZM P  i  Cen­
tra lnego  U rzędu Szkolen ia Za­
wodowego, sk ie row any do ucz­
n ió w  i  nauczycie li, szkó ł żawo 
dow ych. Przed każdym  w ięc 
chłopcem  i  dziewczyną sta ją  
w ie lk ie  m ożliw ości osiągnięcia 
ty tu łu  przodującego ucznia. 
T y lk o  od w łasne j p racy zale­
ży zdobycie tego zaszczytnego 
w yróżn ien ia . W prow adzenie 
wspófaatwodinictwa w  szkołach
zaw odowych nak łada  nowe o- 
bow iązk i na organizację zetem- 
powską, k tó ra  pow inna  w  n im  
o -wychowalnie w y k w a  11 f  ikow a 
nych k a d r d la  naszego ro z w i­
ja jącego się przem ysłu.

M .K . 1 E .R

111 Światowy Kongres
będzie uiielkim

Studentów w Warszawie
krokiem  naprzód

w rozwoju postępowego ruchu studenckie#
W  dniach 11—14 m arca 1953 r. obradowała w  B e rlin ie  sesja K orn i ie tn  W ykona« - ^  

go M iędzynarodowego Z w lązkn  Studentów, k tó ra  om aw ia jąc spraw y 111 Światowego - 
gresu Studentów, p rzy ję ła  zaproszenia studentów  po lsk ich na odbycie Kongresu w  v 
szawle. ^ 0

W  zw iązku ■ tvm  przedstaw ic ie l naszej redakc ji zw ró c ił się do JO ZE FA  K b j 1 
członka K W  MZS, k tó ry  w raz z RY S ZA R D E M  M A J C H R Z A K IE M  — p r z e w o d n im i 
Rady Naczelnej Zrzeszenia. S tudentów  Polskich reprezentow ał po lskich studentów 
8es-| w  B e rlin ie  — o udzie len ie  in fo rm a c ji w  spraw ie przygotow ań do Kongresu.

I I I  Ś w ia tow y Kongres S tu­
dentów , k tó ry  27 s ie rpn ia 1953 
rozpocznie się w  W arszaw ie 
będzie m ia ł ogrom ne znacze­
nie d la  dalszego rozw o ju  de­
m okratycznego ruchu studen­
ckiego. Szeroka p la tfo rm a  po­
lityczna  Kongresu p t w iera  
drogę uczestnictwa w  n im  
w szystk im  uczciw ym  studen­
tom  św iata, k tó rzy  chcą w a l­
czyć o pokój i  lepszą p rzy­
szłość m łodzieży. O rgan iza tor 
Kongresu — M iędzynarodow y 
Zw iązek Studentów', skup ia­
jący ponad 5.300.000 studen­
tów  z 73 k ra jó w , jest przeko­
nany, że w  Kongresie weźmie 
udzia ł w ie le  organ izac ji stu­
denckich, g rup  czy też przed­
s taw ic ie li studentów , k tó rzy  
nie są członkam i MZS.

Kongres będzie w ięc da l­
szym, poważnym  czynn ik iem  
rozszerzenia m iędzynarodow ej 
w spółpracy studentów , wzmoc­
n ien ia  jedności w  walce o ich 
żywotne Interesy l  potrzeby.

Co będzio tematem 
obrad Kongresu?

U chw alona przez K W  M ZS 
rezolucja w ysuw a w  zasadzie 
dwa p u n k ty : 1. Zadania M ZS 
i o rgan izacji studenckich w 
walce o in teresy i p raw a  stu­
dentów. 2. W ybory  Rady MZS.

N ie w ą tp liw ie  na czoło za­
gadnień w ysun ie  się sprawa 
udzia łu  studentów  w  walce o 
pokój. P rzygotow ania do no­
w e j w o jn y  zagrażają nadzie­
jom  i zam ierzeniom  studen­
tów , zagrażają ich przyszłości. 
Uczestnicy osta tn ie j sesji K W  
M ZS w  powzię te j rezo luc ji 
jednom yśln ie  s tw ie rdza li m. 
in.:

„U n iw e rsy te ty , Jako ogni­
ska k u ltu ry  1 postępu nie 
mogą być przekształcone w  
labo ra to ria  dla p ro d u kc ji 
b ro n i m asowej zagłady lub  
też ulec zburzen iu prze* 
bom by. Zdając sobie spra­
wę z is tn ie jące j groźby w o j­
ny  coraz w ięce j studentów , 
różnym i sposobami, w yraża 

' swe pragn ien ie  poko ju  1 go­
towość do wra ik i o jego 
u trzym an ie  I u ra tow anie  
ludzkości. Uznając, żo 
uchw a ły  Kongresu Narodów

Pr Włodzimierz Mirh/tJIdi
P ro f. SG G W  w  W a rs z a w ie  

E astępca  S e k re ta rz a  W yd z . U  
N a u k  B io lo g ic z n y c h  

P o ls k ie j' A k a d e m ii N a u k

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (24)

O TWÓRCZYM DARWINIZMIE RADZIECKIM

Prof. T. Lysenko — przewodniczący Wszechzwiązkowej A k a ­
demii Nauk. Rolniczych

" \T r  dziejach m yś li lu d zk ie j 
’  * od dawna ściera ły się ze 

sobą dwa sprzeczne poglądy 
na przyrodę. Jedni m yś lic ie le  
w id z ie li w  n ie j nagromadze­
nie  przedm iotów  i z jaw isk  w 
zasadzie niezm iennych, n iepo­
w iązanych ze sobą. In n : do­
strzega li w  przyrodzie  c iąg ły  
ruch, zmienność i wzajem ne 
pow iązanie z jaw isk. P ierwszy 
k ie run ek  —  idea lis tyczny i me 
ta fizyczn y  panował n iem al 
n iepodzie ln ie  w  nauce d ług ie  
w ie k i.

W  b i o l o g i i  —  nauce o 
żyw ych organizm ach — m ia ł
on postać te o rii o stałości 1 
niezm ienności ga tunków  ro ­
ś lin  i zw ierząt, a wszelkie 
zm iany zachodzące w  świacie 
organ icznym  tra k to w a ł jako 
zm iany ilościowe, w  w y n ik u  
k tó ry c h  n ic  nowego nie po­
wstaje.

Jednakże w  X V I I I  i  począt­
kach X IX  w ieku  p rzyrodn icy , 
uzb ro jen i w  m a tc ria lis tyczny  
śwyrtnpoglad, wysuwać zaczęli 
Ideę zm ienności św iata Orga­
nicznego. jego ew o luc ji. T a k i­
m i b y li w  R osji K aw ie rs iiie w , 
G orian inow , R o u illie r, w  A n ­
g l i i  —  Erazm D a rw in , we 
F ra n c ji — B u ffo n  i Lam arck. 
Ten osta tn i w  dziele swym  
p t. „F ilo zo fia  Z oo log ii", w yd a ­
nym  w  1809 roku , u ją ł szero­
ko  poglądy ew olucyjne i pró­
bow a ł n ie  ty lk o  udow odnić 
Jstnieni.8 ew o lu c ji św ia ta  o r ­

ganicznego, lecz także w y jaś­
n ić  przyczyny powstawania 
now ych gatunków . Jednakże 
idee głoszone przez Lam arcka 
nie  t r a f i ły  na podatny g run t 
przede wszystk im  dlatego, że 
we F ra n c ji panowała wów ­
czas reakcja , sprzeciw iająca 
się śm ia łym  re ryo lucy jnym  m y 
ślom w  nauce.

Nauka o ewolucji 
podstawą współczesnej 

biologii
Dopiero w  1859 ro k u  w ie lk i 

angie lski uczony, K a ro l 
D A R W IN , w  dziele „O  po­
w staw an iu  ga tunkó w " tak  
g ru n tow n ie  udow odn ił zasadę 
ew olucyjnego rozw o ju  św iata 
organicznego, iż zyskała ona 
powszechne uznanie 1 jest dziś 
podstawową ideą b io log ii.

Nauka o ew o luc ji, zwana 
darw in izm em , zaw iera n ie  t y l ­
ko naukowe dowody rozw oju  
św ia ta  organicznego i  przeo­
brażania się jednych gatun­
kó w  w  ga tunk i inne, nowe, 
lecz także teorię, w yjaśn ia jącą  
przyczyny i  sposoby tw orze­
nia się now ych fo rm  organicz­
nych.

D a rw in  w ykazał, te  o rgan iz­
m y roś linne 1 zwierzęce kszta ł­
tu ją  się w  w a l c e  o b y t  za­
rów no z n ieżyw ym i czynn ika­
m i swego otoczenia, Jak 1 a In­
n y m i organ izm am i. W a lk *  9

b y t prow adzi do d o b o r u
n a t u r a l n e g o ,  polegające­
go na tym , że organ izm y le ­
p ie j przystosowujące się do 
w a ru n kó w  życia u trz y m u ją  
się, ro z w ija ją  i zm ienia ją , 
przekazu jąc nabyte w  ciągu 
życia nowe cechy sw ym  po­
tom kom . Tą drogą powstawać 
m a ją  w ed ług  D a rw in a  nowe 
g a tu n k i ro ś lin  i  zw ierząt, tą 
drogą pow sta ł także człow iek.

Znaczenie te o rii D a rw in a  
d la  rozw o ju  nauk p rz y ro d n i­
czych b y ło  ogromne. T ow a­
rzysz S T A L IN  pisał o ty m : 
„N ie  b y li rew o luc jon is tam i 
La m arck  1 D a rn in , lecz ich 
m etoda ew o lucy jna  postaw iła  
b io logię na nogi“ .

Teoria  pow staw ania gatun­
k ó w  D a rw in a  n ie  b y ła  w o lna  
od błędów. D a rw in  uznaw ał 
słuszność rea kcy jn e j te o rii 
M a lthusa , przestrzegającej 
ludzkość przed groźbą rzeko­
mego „p rze lud n ien ia “  i  b ra ku  
środków  spożywczych. D la te­
go D a rw in  sądził, że w a lka  o 
b y t pow inna toczyć się w  świe 
cie organ icznym  pom iędzy o- 
sobn ikam i należącym i do tego 
samego gatunku, m nożącym i 
się w  nadm ierne j ilości. N ie 
tra k to w a ł on ga tunku  jako 
czegoś rea ln ie  istn ie jącego w  
p rzyrodz ie  i  uważał, że nowe 
ga tu n k i pow sta ją  bardzo po­
w o li i  stopniowo, drogą su­
m ow an ia  się nieznacznych 
zm ian. Poglądy D a rw ina  na 
p rzyrodę  uw arunkow ane b y ły  
w  pow ażnym  stopniu bu rżua - 
zy jn ym  środow iskiem  społe­
czeństwa angielskiego, do k tó ­
rego należał, a k tó re  zasadę 
„w o ln e j k o n k u re n c ji“  m iędzy 
lu d źm i uważało za główne 
źródło rozw oju  społecznego.

G łów ną zasługą D a rw in a  
by ło  udow odnien ie ew o lu c ji 
św iata organicznego 1 nauko­
we, przyrodnicze, m aterla - 
IIstyczne a częściowo i  dia­
lektyczne ujęcie procesu ewo­
lu c ji,  w y jaśn ien ie  w  sposób 
m a te rla iis tyczny  is tn ien ia  w  
p rzyrodz ie  żyw e j przystoso» 
w ań do w a ru n kó w  bytow ania, 
uznawanych prze* idea lis tów  
za w yraz  ja k ie jś  cudow nej ce­
lowości lu b  m ądrości s tw órcy.

W łaśnie m ate ria lis tyczne  e- 
lem en ty  te o rii D a rw in *  s ta ły  
*ię  przyczyną ostre j w a lk i 
p rzec iw  da rw in izm o w i, k tó ra  
rozgorzała w  świecia k a p ita li­
stycznym . Ponieważ n ie  moż­
na by ło  Ju t zaprzeczyć ewo­
lu c ji  an i też obalić podstawo­
w ych założeń, w a lka  ta p rzy ­
b ra ła  postać w ypaczania jego 
teo rii, a takow ania  je j słabych 
stroń, bądź rozw ija n ia  w łaśnie 
tych  sk ła dn ików  te j teo rii, 
k tó re  b y ły  niesłuszne. T ak 
pow sta ł w  nauce zachodniej 
re a kcy jn y  w e ism anizm  — 
m endelizm  —  m organlzm , 
k tó ry  prow adzi w łaśc iw ie  do 
zaprzeczenia ew o lu c ji; ta k  po­
w s ta ły  różne teorie  i  te o ry jk l, 
k tó re  do d z ti d n i*  tą w ysu­

w ane i  m ają niezależnie od in ­
te n c ji ich  au to rów  i  tw ó rcó w  
spełn iać zadanie zwalczania 
m ateria liz ,m u w  b io log ii.

Darwinizm 
epoki socjalizmu

D a rw in izm  w  końcu ub ie­
głego stu lecia i  na początku 
naszego znalazł swą drugą 
Ojczyznę w  Rosji, gdzie p ro ­
pagowany b y ł przez postępo­
w ych  dem okra tów , ja k  H e r- 
cen, Dobro iubow , Czerny- 
szewski, ro z w ija n y  tw órczo 
przez bio logów  te j m ia ry , co 
bracia Kow alew scy, M ieczn i­
ków , T im iria z ie w , Sieczcnow, 
P aw łów . W  R osji też pracow ał 
ju ż  wówczas skrom ny am a to r- 
ogroan ik, późniejszy w ie lk i u- 
czony —  Iw a n  M IC Z U R IN , 
k tórego prace za łoży ły  pod­
w a lin y  now e j te o rii ew o lucy j­
ne j —  t w ó r c z e g o  d a r w i -  
n i z m u  r a d z i e c k i e g o .

Prace M iczu rina  rozw ijane  
Już w  okresie w ładzy  radziec­
k ie j i  badania jego kon tynua­
tora , T. Łysenki, doprow adziły  
do zwycięstwa słusznej nowo­
czesnej te o rii ew o luc ji.

Teoria» ta zwyciężyła w  194S 
ro ku  na sesji W szechzwiązko- 
w e j A ka d e m ii N auk R o ln i­
czych im . Len ina  w  walce i  
p rzeży tkam i rea kcy jn ych  po­
g lądów  w  b io lo g ii i  odtąd 
tw órczy  d a rw in izm  radzieck i 
k roczy naprzód od sukcesu do 
sukcesu.

T w órczy  d a rw in izm  jest
kon tynua c ją  tego wszystkiego, 
co w  4eorij D a rw in a  by ło  s łu ­
szne i  postępowe, a zarazem 
Jest w y n ik ie m  podniesienia 
te j te o rii na now y, wyższy po­
ziom.

M ożna powiedzieć, te
tw órczy  da rw in izm  radzi ro­
k i — to da rw in izm  epoki so­
c ja lizm u .

Organizm stanowi 
Jedność dialektyczną 

ze środowiskiem
Jak ie  są podstawowe zało­

żenia te j przodującej te o rii 
ew olucyjne j?

Łysenko w ykazał, . iż  g łów ­
nym  źródłem  zm ienności o r­
ganizm ów jest n ierozerw a lna 
w lęż organizm u z w a run kam i 
jego bytow ania, k tó re  również 
n ie  są Stałe, lecz zmienne. O r­
ganizm  i  środow isko stanow ią 
jedność d ia lektyczną, a sprze­
czności w  ram ach te j jedności 
są g łów nym  m otorem  rozw o ju  
zarówno pojedynczych orga­
nizm ów, ja k  i  całych ga tun­
ków .

Z m ian y  powstałe pod w p ły ­
wem  w a ru n kó w  środow iska, o 
ile  dotyczą procesów przem ia­
ny, są dziedziczone przez da l­
sze pokolenia. W alkę o b y t to­
czy gatunek Jako całość za­
rów no z czynn ikam i przyrody  
n ieżyw e j, ja k  i  t  n ie k tó ry m i

In n y m i k o n k u re n c y jn y m i ga­
tun kam i. W  w y n ik u  te j w a lk i 
pow sta je  dobór na tu ra lny , 
k tó ry  n ie  ty lk o  odrzuca orga­
n izm y  nie  posiadające dosta­
tecznej zdolności przystoso­
wawczej, ale też k ie ru je  zmień 
nością organizm ów, „w ych o ­
w u je  je “ .

Jak powstają 
nowe gatunki?

Nowe ga tunk i powstają nie ty l­
ko stopniowo, lecz nagle, skoko­
wo, w  w y n ik u  prze jścia  gro­
madzących się n iedostrzegal­
nych zm ian ilośc iow ych w  
zm iany jakościowe, u ja w n ia ­
jące się w  now ych form ach 
organ izm ów  i  now ym  typ ie  
Ich przem iany m aterii.

Łysenko w ykazał, że ga tun­
k i mogą się przeobrażać w  in ­
ne, nie ty lk o  pod w p ływ e m  
człow ieka (np, pszenica ozim a 
w  ja rą), lecz i  w  w a run kach  
na tu ra lnych , sam orzutnie, (np. 
pszenica w  żyto, żyto  w  ko ­
strzew , kok-sagys w  m niszek 
itp .).

Twórczy darwinizm 
kieruje ewolucją i 

dla dobra człowieka
A le  nie  ty lk o  naukow a treść 

te o rii M iczu rina  —  Łysenki 
różn i się od te o rii D a rw ina , 
z k tó re j w yrosła , lecz także 
cele, k tó ry m  ma służyć. D a r­
w in  s taw ia ł sobie za zadanie 
poznać procesy e w o lu c ji orga­
nizm ów. M iczu rin  1 Łysenko 
pos tanow ili n ie  ty lk o  poznać 
ewolucję, lecz pokierow ać nią  
d ia  dobra człow ieka i  s o c ja li­
stycznej ojczyzny. D latego też 
d a rw in izm  radziecki nazywa 
się tw órczym , dlatego Jest tak  
s iln ie  zw iązany z p ra k ty k ą  
ro ln ic tw a  i  h o d o w li

D a rw in  rów nież ko rzys ta ł 
I  obserw acji nad roś lina m i u- 
p ra w ia n ym i przez człow ieka i  
zw ierzętam i przezeń hodowa­
nym i. B y ło  dużą jego zasługą, 
że spostrzeżenia te, odrzucane 
d a w n ie j przez uczonych jako 
„n ienaukow e", w yko rzys ta ł w  
swej te o rii ew olucy jne j. A le  
n ie  sk ie row a ł on swej te o rii w  
•łużbę ro ln ic tw a  i  hodow li, w  
służbę człowieka. O granicza ł 
się do głoszenia tego, co uzna­

w a ł za p raw dę naukową. 
T w órczy  d a rw in izm  radzieck i 
na tom iast sprzągł się ściśle z 
p ra k tyką , z ro ln ic tw e m  i ho­
dow lą. Nowa nauka — agro­
b io log ia  łączy w  sobie teorię 
naukow ą z p ra k ty k ą  s o c ja li­
stycznej gospodarki.

Tw órczy d a rw in izm  radziec­
k i  przez pow iązan ie p rzodu ją ­
cej te o rii naukow ej z p ra k ty ­
k ą  budow n ic tw a socjalizm u 
i kom unizm u, u m o ż liw ił stale 
podnoszenie p lonów  sowcho- 
zów i kołchozów, tw orzenie no 
w ych ga tunków  i odm ian ro ­
ś lin  up raw nych  1 zw ierząt ho­
dow lanych , p rzeobraził go­
spodarkę w ie jską  ZSRR.

Teoretyczne założenia Ł y ­
senki o n ie is tn ien iu  w a lk i o 
b y t pom iędzy osobn ikam i je d ­
nego ga tunku  s ta iy  się podsta­
w ą  nowych metod zakładania 
o lb rzym ich  .pasów leśnych i w  
konsekw encji —  przeobrażenia 
p rzy ro dy  o lb rzym ich  obszarów 
ZSRR. M etoda Łyse nk i opar­
ta  jest na gw iazdow ym  sadze­
n iu  dębów po k ilkadz ies ią t 
sztuk w  jednym  do iku , co poz­
w a la  w spó ln ie  skutecznie j 
przeciw staw iać się naporow i 
roś linności stepowej.

Znaczenie twórczego d a rw i- 
n izm u ja ko  przodu jące j bo jo­
w e j te o rii oparte j na m ate ria ­
liz m ie  d ia lek tycznym  nie o- 
granicza się jednak do ZSRR i 
k ra jó w , gdzie lu d  u ją ł w ładzę 
w  swe ręce i  budu je  socja­
lizm . M a on także głębokie 
znaczenie in te rnac jona lis tycz- 
ne, wskazując narodom  św ia ­
ta  m ożliwość nieograniczonego 
rozw o ju  gospodarki ro lne j, 
dem askując bredn ie im p e r ia li­
s tów  o „p rze lu d n ie n iu “  św ia ­
ta, o konieczności nędzy ucis­
kanych  narodów  —  w y n ik a ją ­
cej rzekom o z fa ta lis tycznych  
p raw  przyrody, ó w o jnach i 
epidem iach ja ko  jedynym  
w y jśc iu  z sy tuac ji, w  jaką 
wpędza ka p ita liz m  u ja rzm ione  
przez się narody.

D latego tw órczy  da rw in izm  
jest ta k  zn ienaw idzony przez 
im p e ria lis tó w , a jego zwolen­
n icy  są prześladow ani w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych . D la­
tego Jest on potężnym  czyn­
n ik ie m  w  w alce o postęp 1 po­
k ó j, ja ką  pod przewodem 
Z w iązku  Radzieckiego toczą 
lu d y  całego św iata przeciw  
sw ym  ciemiężcom.

B I B L I O G R A F I A
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Powyższym a rtyku łe m  kończym y c y k l „ Poznajemy podstawy  
naukowego  poglądu na ¿wiat",

O następnym  cyk lu  in fo rm u je  a r ty k u ł na str. <-«J,

M anifestacja  s tudentów  W iednia przeciw  podwyższaniu
za naukę.

w  Obronie P oko ju  uwzględ­
n ia ją  pragn ien ia  1 potrzeby 
studentów , k tó rzy  w  w ie lu  
k ra jach  już je  przedyskuto­
w a li i poparli, aprobujem y 
apel Kongresu Narodów  w 
O bronie P oko ju  oraz apel 
Kongresu do rządów  pięciu 
m ocarstw  1 dek la ru jem y 
swoje pełne poparcie dla 
program u obrony poko ju  za­
w artego w  tych  dokum en­
tach.

W zyw am y wszystkie o r­
ganizacje studenckie 1 s tu ­
dentów  całego św iata do 
wzm ożenia swych w ys iłków  
w  walce o zachowanie po­
ko ju . Uważam y, że różnice 
w  poglądach po litycznych 1 
re lig ijn y c h  nie  stanowią 
przeszkody dla  współpracy 
s tudentów  w  ruchu obrony 
p o ko ju “ .

Jaka jest obecnlo 
sytuacja studentów 

w krajach 
kapitalistycznych?

Rządy k ra jó w  kap ita lis tjT Z - 
nych podporządkowane im pe­
ria lis to m  anglo-am erykańskim , 
opętane szaleńczą żądzą zbro­
jeń  całe praw ie  budżety pań­
stw ow e przeznaczają na zbro­
jenia . Rosną w ięc koszty nau­
k i w  tych kra jach.

Oto np. w  Stanach Z jedno­
czonych A m e ryk i Północnej, 
w  k ra ju  „przodu jące j“  w  św ię­
cie a tla n tydó w  k u ltu ry , ko­
szty wpisowego na un iw e rsy ­
te t w zrosły  w  ostatn ich latach 
z 182 do larów  do 323 dolarów . 
N ic w ięc dziwnego, że w  w ie ­
lu  zakładach naukow ych l i k ­
w id u je  się n iek tó re  w ydz ia ły , 
gdyż ze względu na w ysokie 
koszty na uk i ilość studentów  
stale się zmniejsza. W  sto licy 
N o rw eg ii — Oslo jeśzcze k i l ­
ka  la t tem u na wyższych 
uczelniach uczyło się 6.209 
m łodzieży, obecnie w  w y n ik u  
ob łąkane j p o lity k i zbro jeń i 
b raku  funduszów na ośw iatę 
w  tych samych uczelniach po­
zostało zaledwie 3.452 studen­
tów . Podobnie jest i w  innych 
k ra jach . We F ra n c ji w  lis to ­
padzie 1952 r. zorganizował się 
w  Paryżu potężny narodowy 
ruch studentów  m ający na ce­
lu  rozw iązanie problem u m ie ­
szkaniowego studentów  oraz 
zw iększenia środków  m ate­
r ia ln ych  dla sto łówek akade­
m ick ich .

Tak, ja k  we F ra n c ji walczą 
o swe prawa studenci tych 
wszystk ich k ra jó w , gdzie pa­
noszy się im peria lizm . K on­
gres będzie w ięc bo jową nara­
dą, trybun ą  w ym iany  do­
świadczeń studentów  całego 
św iata walczących o swe pra­
wa.

3ak przygotowywać 
się będą studenci 

całego świata 
do swego Kongresu?

Przygotow ania do Kongresu 
łączyć się będą n ierozerw aln ie  
* przygotow aniam i do IV  
Św iatowego Festiw a lu  M ło ­
dzieży i  S tudentów. We wszy­
s tk ich  ośrodkach studenckich 
powołane zostaną studenckie 
kom ite ty  przygotowawcze. Za­
daniem  ich będzie zacieśnianie 
przy jaźn i i w spółpracy stu­
dentów. K om ite t W ykonawczy 
M ZS zw róc ił się z apelem do 
organ izacji studenckich i stu­
dentów  całego św iata, by w  
kam p an ii przygotowawczej orz 
ganizow ali k ra jow e  i m iędzy­
narodowe spotkania, in ic jo ­
w a li dyskusje w okó ł przygo­
tow ań do Kongresu, w ym ie ­
n ia li doświadczenia. W toku 
przygotow ań poważnie ożyw i 
się życie św ietlicowe, organ i­
zowane będą K ra jow e  Festi­
w a le  Studenckie, K onkursy, 
P rzyjacie lskie , Spotkania Spor­
towe, Celem kam p an ii p rzy-

ai*"*!gotowawczej jest
bra te rsk ich  kon tak tów  rnl(V ^  
studentam i, zacieśnienie K j, 
ności w  walce o wspólne c

Jakie zadania 
w kampanii 

przygotowawczej 
do Kongresu , 

stojg przed student0" 
polskimi

W  Polsce, «podobnie Ja*  JjJ 
całym  świecie, przygotó"'* 
do Kongresu wiązać się 
n ie rozerw a ln ie  z p r z y g o j f ^  
n iam i do Światowego 
walu. Hasło studentów Ej*

brzm ieć będzie^skich
S Z Y M I W Y N IK A M I *» ' .A,
CE P O W IT A M Y  I I I  » ' ' i y  
TO W Y KONGRES STUD*“^  
TO W' W  W A R S Z A W IE ; ,
ca łe j kam pan ii przygot°'v ((>In 
czej podstaw owym  z»d»n- iej 
będzie to, by studenci 
n iż  dotychczas, świado' 
uczy li się, zdobyw ali w ie ^ j  
W  kam pan ii przygotować 
do Kongresu wzmocni 
praca id eo w o-w ychow a j,
obejm ie ona całą 
tak. by w  pracach 
wawczych do Kongresu 
zabrakło  an i jednego 
ta. Pracę tę ściśle wiązać 
dziem y z naszym i codzie111 
m i zadaniam i.

W  odpowiedzi na apel *

n. M * î

M ZS i w  naszym kra ju  
nizowane będą liczne 
prezy artystyczne i

im"
rto*

we. Przebiegają już  eJfe ‘ 
nacje do Ogólnopolskie!?0 
s tiw a lu  S tudenckich Zc‘'l1° ,?ji 
Ś w ie tlicow ych , k tó ry  odbćr ^  
się w  m a ju  br. Podobnie 
grup  studenckich rozpoczy _  
ją  się masowe zawody si>0,tp  
we, k tó re  zakończą się j ' ,  ^  
cu br. A kadem ick im i 
s lw am i Eolski. W  Kongrfpll, 
wezmą udz ia ł na jlepsi stu<l..3* 
ci — przodownicy nauk i i ^  
cy społecznej, na jlepsi »P1; j, 
towcy. wTybrant przez s8’U-V, 
studentów. W ybory, które ^  
będą się we wszystkich r'i’_ri„A-  
kach akadem ickich w czeć"*
cu, w y łon ią  delegatów stud^L 
tów  polskich na I I I  Sw iat° 
Kongres Studentów.

W ie lk ie  zadania, ja k ie  * 
przed studentam i po lsk im 1. 
k lada ją  poważne obowiązlG 
każdego studenta.

M usim y uczynić wszys ^
by dobrze przygotować się f
Kongresu —  by I I I  Św iat0 « 
Kongres Studentów  sial 
ogrom nym  krok iem  n;1'f>rr t1u 
w  rozw oju  postępowego lU‘rfliI

by p r z y ^ G ,
zacieśnienia Prz' ' r „isŚW18

studenckiego, 
się do
i  jedności studentów • . ¡,
w  ich walce o zapewni® „  
w a ru n kó w  życia i uczeń i a „  
o niezależność narodową-P d 

3 ro-aaJ

«
si5>

Jaźń i pokój m iędzy nar
¡mowę przeprowadził - 

JER ZY RAKOYVÎ»**

NOWOŚCI
„KSIĄŻKI I WIEDZY
K A L E N D A R Z  R O B O T N E ^ *

NA IlOK 1953 , ,y *
N a k ła d e m  „ K s ią ż k i 1 

u k a z a ł się o s ta tn io  w  w 3- 
n a k ła d z ie  650.000 egze m p la rzy  ^$5. 
le n d a rz  R o b o tn ic z y  n a  ro £

W Kalendarzu znajdujemy '  o
le  In te re s u ją c y c h  w iadom o»  cjl» 
n a szym  k r a ju  — o K o n s jy ^ y jf l j
w ładzach, ro zw o ju  g o s p o d a rc z y

O s ta tn ie  r ° * f !L  0 nacjwk u ltu r z e  itp .
p rzyno szą  c ie k a w e  in io rm a  
św ie c ie  I In n y c h  k ra ja c h . iątrcr 

K a le n d a rz  je s t b oga to  11 aInJ< 
w a n y  fo to g ra f ia m i.  w y k re  gty 
ta b e la m i i  m a p k a m i. 
u k ła d *  u ła tw ia  s z y b k ie  odpa £ 
n ie  p o trz e b n e j w ia d o m o śc i. 
u w a g i na m a s o w y  n a k ła d . p 3jV* 
p o rta ż  K a le n d a rz a  p rz e jm o  
s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  A
ta żu  r u c h . r „ r e n *

S tr. 400. Cena — 7.50. W  Pr 
m e  ra c ie  P P K  R U C H  — 6 ° 0, -
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'F p p f ä w z t

*1? w dwadzieścia trz y  lata. U ro dz ił
^'luczYc.iB’̂ 11’ ^ cipc j*8 o  b y ł lekarzem, m atka 
Wotiu" że^tw  ^  dzieciństw ie c ie rp ia ł z tego po- 
eałej ’ki-,.; ma,eSO wzrostu — na jm n ie jszy w  
'Urok C 'f '  ^ ' e um ia ł się bić, m ia ł s łaby 
Ojciec' • ° !ed7-y  k Pdii 7- tego, że nosił oku la ry . 
y’ojny zm obilizow any na trzeci dzień

f f S i V *  K iedy
była chora, m ów iła : „N ie  mogę 

N ien jcy zb liży li się do m ia -eta, c h ł r ay N ie n y y  zb liży li się do m ia- 
••Cbodżr^r1«6 Wzlął naatkę za rękę i  pow iedzia ł: 
frekovrá"]y ■' I iro ®<t bom bardowano, chłopiec o- 
'Kysąfoif, S!Ę m eiką i m arzy ł: dobrze by łoby 
?.y, c ^ . ^ o n u e c k i  czołg... W ysłano ich do Pen­
sil: , Ni r-vW| tąP^  -do fa b ry k i, ale ojciec nap i- 
zginął 3 3 1 y'ora koniecznie się uczy". O jciec 
Cząj CzP, , Warszawą. Chłopiec nam ię tn ie  za- 

ac- W yobrażał sobie, że jest Bazaro- 
Pirijem °  A ” drzejem  B o łkońsk im  czy też G r i-  
Wojska 2 --Cichego Donu“ . M atka um arła . Do 
tiu; chr5 " nie 'vz ió*'- C ierp ia ł bardzo z lego powo 
W t,m  latać, a jestem kret... Uczył się

pedagogicznym, co

—  K aprysy — to nie jest rzecz kom som olca
N ie  chcecie m ów ić, to  n ie  trzeba. Teraz ja się 
w ypow iem  co do G ołowko. W edług m nie  w y ro k  
jest zbyt surowy, n ie  można od razu usuwać z 
Komsomołu. Dam y je j naganę, dziewczyna może 
się poprawić...

Somow ucieszył się: a w ięc dobrze z rob ił, że 
w ys tąp ił. A le  Czyiiszczew poczuł niechęć do So- 
m owa : jest zarozum ia ły, n ie  um ie  nawet s fo r­
m ułow ać swoich m yś li, a chce, ż,eby go słucha­
no. Ciekaw'e, ja k  on pracuje. Będąc w  sowcho- 
zie, Czyiiszczew w s tą p ił do w s i P iestruszkino. 
Z apyta ł dyrek to ra  sz.koty:

—  No, ja k  tam  Somow? Czy da je sobie radę?
Paweł G rigo rjew icz  roz łoży ł ręce:

V.’ itv'rl ins ty tuc ie' łtvr^ -p *' • 1 V* V. J •_ K' '* H' V-Ł"  J *
ft,,°dz.i'-i*,n i? tała c'lu dego, krótkow zrocznego 
<fei(*wj4yCa’ k *dry n igdv nie um izga ł się do 

Kiedy o nip Rral w  siatkówkę.
\iłi6ra u r!" ’a przysłano do P iestruszkino, 
się ra K ’Dzyia się: są s ta rym i kolegam i, uczyli 
Ponuro'.’11- A le  Somow u jrzaw szy ją  pow iedzia ł

tu ta j?  Co za przypadek...
Mu y nie zaprzy jaźn ił się z n ik im  spośród 
Dktor p S*Wa; by ł bardzo nieśm iały. D y- 
Dlowięk , inve‘ G rigo rje jv icz  Pastuchów b y ł 
Ble Somr'm "W ładnym i rzadko kogoś ka rc ił, 
Pa> i- ° w Potrafi! rozgniewać nawet jego: za-3 '  kry,D t„.‘J -'tykować program  z lite ra tu ry , tw ie rdz ił,Jest
nhn ma> y í w ê' e u tw o rów  do przerabian ia a go­

ic ie  
ricz

t'a'cżvrY° * uczniow ie nie zdążą przyswoić sobie 
SarjęjVi e Przerabianego m ateria łu . Paweł G ri-  
r?,vąs 7 .odpowiedział, że Somow dopiero za-
Eorjf„v:,c Przerabianego m ateria łu . Paweł Grl- 
cz,yn# cz odpow
ik ift(1c7Pl seowiTĆ a program  jest dziełem  do- 

^  '-onych pedagogów. Somow odpow iedzia ł: 
j  -zasam i nowe oko w id z i lep ie j.

Pość; 71rrdesza ł *ię : d y re k to r ma •hmt<
C7erivlt. u rn’ ’ rzeczywiście, doświadczenia. Za- 
c*’ać to3 Się m °cno t uciekł, zamiast w ys lu - 
"icz poR0' eo m ów i dyrekto r. Paweł G rlgo rje - 
"bąpję, ^'edz.lał do k ie row n ika  pedagogicznego: 
takie-  bKteby, gdyby nikogo nie p rzysy ła li, n iż

Pyszałka-
Prz.ytej.3t® Potem S w nm v* epotkała -wielka 
" ’ s»\vC} ^  dziesięciolatce zna jdu jące j stę
k* siosp-,0^ “  81S uczennicą dz iew ią te j k lasy  by­
w a łą  j^-ica  agronom a, K a tła  G ołowko. P rzy­
była to ą .so,vvchozu la tem , po śm ierci m a tk i, 
i* ,yrP m jn ^ c z y n k a  w ą tła  i  dumna, marząca 
risgo ^  dokonać bohaterskiego czynu, ta - 
^:>brze ' 1 Z o ja '). K a tia  uczyła się albo bardzo 
*>!<* r>r ’ ’? bo znów bardzo źle. Z dz iew czynkam i 
Pleń:. yi aź n ił3a się 1 c ie rp ia ła  z powodu osamot- 
0 praciJe,HrnGS0 razu n;ie Przyszła w  niedzielę 

p'nia „  y w  Polu; przeleżała cały dzień (cier- 
ryrni na a tak i s trasz liw e j m igreny, z k tó -
bizator '” a e'ę  przed w u jem  1 kolegam i). O rga- 

gruPy, I.ukaszow, spyta ł ją , dlaczego nie 
tbpupy w  niedzielę do pracy. O dpow iedziała 

V.Jak nie  przyszłam , to  znaczy, że nie 
śkigj s 'V' Na zebraniu o rgan izacji kom som ol- 

~~ ivr'^asZOw Powio dz ia ł:
omó-wlć postępek K a t i G ołowko, 

c)-? łjjęb, n' e wzię ła udzia łu  w  n iedzie lne j p ra - 
Katj.Ctl, wy.iaśnj swoje postępowanie...

Po;u zbladjg^ na je j czole ukaza ły się k ro p le

Jeśli ledziaia cichc>:
hic ą. „nie .macie do m nie »»ufania, nie m am

£>hj Po’'vied-zenla._
U stanaw iano  ®ię ja k  postąpić z K a tią

J t̂y ^,n0, K a tia  m ilcza ła . W reszcie został p rzy - 
^^ró |lr>SOk Łukaszowa: usunąć z. Kom som ołu. 
ak tl Ce Potem odbyło się zebranie rejonow'e-

dziaj 'comsornniskiego. Łukaszów  opow ie- 
J° tlOWes iV' l,;t Gołowko. Sekretarz kom ite tu  re- 

^  go Czyiiszczew zmarszczył b rw i:
3 to?,Czy K a tia  G ołow ko chce, ż.ebyśmy 

^  nie w y k o n a li planu?
nzia) Poprosił o głos Somow. N ig d y  n ie  w l-  
¡'y ięłą fą  P ^ o w k o  i nie w iedzia ł, dlaczego nie  
•'* g0 uziąiy w  n iedzie lne j pracy, ale oburzy- 

bioże 7 r °w°ść k  a ry : usunąć jest ła tw o, ale to 
° t>’rn ^W czyrne  złamać życie. Zaczął m ów ić

a?.rio';,lak ia tw o  jest odepchnąć człow ieka,
‘ wał 3  ro li W ychowania. Czyiiszczew m u prze-

pgóln/ ^ z ,  m ów ić o G ołowko, a nie o rzeczach

r°bii „ i  Somow tra c ił pewność siebie, zawsze
Pą|. żUpstwą; tak  się też stało i teraz; k rz y k -

tak|3częgp m-j przerywacie? Nie mogę m ów ić
C?vi-n Warun.kach!

’ '^czew  w z r
3rze. M ówcie, aie krć>cej.

w ić, skoro n 
rrszczew pow iedzia ł:

lą'f3 pzew w zruszy ł ra m io n a m i

p 'e będę m ów ić, skoro m i zamykacie usta..
pylisz.

—  Nie. mogę powiedzieć nie pocieszającego. 
K lasa pisała w ypracow an ie  1 na trzydzieści sie­
dem ocen by ło  czternaście dw ójek. Można po ­
wiedzieć, że osiągnął reko rd  z łych postępów. 
P rzy tym  nie  znosi k ry ty k i,  a sam k ry ty k u je  
w szystko i  wszystkich... i

W  dw a tygodn ie  potem na egzeku tyw ie K o ­
m ite tu  Rejonowego Kom som ołu postaw iono 
sprawę pracy Soniowa; Czyiiszczew zapytał go, 
dlaczego nie uznaje sp raw ied liw e j k ry ty k i.  To 
jest niegodne komsomolca. Somow odpowie­
dział, że Czyiiszczew nie  zna sytuacji. Sarno­
w o w i dano surową naganę z ostrzeżeniem.

K iedy W iera dow iedzia ła  się o tym , na tych­
m iast napisała do Czyllszczewa; potem  poszła 
do Pastuchowa:

—  Somowa niesłusznie oskarżono. K lasa b y ­
ła  bardzo cofnięta, M a ria  I ljie zna  p ra w ie  n i*  
m ia ła  le kc ji. Somow odnosi się do pracy su­
m iennie. W  ciągu trzech m iesięcy n ie  m óg ł 
wszystkiego nadrobić, to  Jasne, ale rezu lta ty  
są, w ysta rczy porów nać osta tn ią  pracę z po­
p rzedn im i—

D y re k to r rozgn iew a ł się:
—  N ie brońcie Somowa. M am  czterdzieści 

dwa lata, ale w  życiu nie spotkałem  bardzie j 
pewnego siebie człow ieka. Spójrzcie, proszę — 
wszystk ich zniechęci! do siebie. Sekretarz Rejo­
nowego K om ite tu  Kom som ołu pow iedzia ł m i, że 
Somow na zebraniu zachow yw ał się w prost 
oburzająco. Pedagog m usi być skrom ny, to jest 
p ie rw szy w arunek, a on uważ.a siebie za geniu­
sza.

K ie ro w n ik  re jonowego w yd z ia łu  ośw ia ty  
p rzy jecha ł do P iestruszkino i przesiedział go­
dzinę w  klasie  Somowa. Zazwyczaj Somow p ro ­
w a dz ił lekc je  ciekawie, m ó w ił z zapałem i ucz­
n iow ie  s łucha li go uważnie. A le  k ie dy  zobaczył 
S iem iork ina , zmieszał się, m ó w ił n iew yraźn ie  
1 ta k  cicho, ie  naw et na pierwszej ławce nie  
można by ło  n ic  usłyszeć. Uczn iow ie k rę c il i sią 
1 uśm iechali porozumiewawczo.

S ie m io rk in  pow iedzia ł do Som owa!
—  Ż le tłum aczycie  lekcję... Trzeba się k r y ­

tyczn ie j odnosić do samego siebie, a w y, podob­
no, k ry ty k u je c ie  innych...

Somow czuł się ja k  osaczony. N aw et dobro­
duszna nauczycie lka m a tem a tyk i p rzyw ita ła  się 
z n im  sucho. Może m u się tak  zdawało? Uw a­
żał, że wszyscy n im  pogardzają: dano m u na­
ganę z ostrzeżeniem. Dlaczego ta k  n iespraw ie­
d liw ie  odnoszą się do niego? Czy to -jego w ina, 
że uczn iow ie żle się uczą? P racu je  z n im i w ię ­
cej n iż  należy, tłum aczy, stara się podnieść po­
ziom  klasy. A  teraz jest napiętnow any, n ik t  ni® 
uw ierzy, że jest uczciwym  człow iekiem  radziec­
k im . S ie m io rk in  napisze do obwodowego w y ­
dz ia łu  ośw iaty. Mogą go zw o ln ić  z pracy. A  tak  
m arzy ł, żeby bvć nauczycielem , żeby przekazać 
uczniom  swoją m iłość do języka, do książki!..

W  kom in ie  w y ł w ia tr , sm ętnie szczekały zzię­
bnięte, podwórzowe psy, noc zim owa by ia  d łu ­
ga; rozpacz w y p e łn ia ła  serce Somowa.

Następnego dr;ia podczas p rze rw y W iera 
pow iedzia ła m u:

— Niesłusznie i  tobą postąp ili. Napisałam 
podanie...

O dpow iedzia ł sucho:
—  Zupełnie niepotrzebnie. Jestem napiętno­

wany. Lep ie j, żebyś się m ną nie zajm owała.

—  Poczekaj—
A le on nie chcia ł naw et słuchać i odszedł.
W ieczorem siedział u siebie w  domu; nie 

zapalił św iatła . Ludzie sprzeczają, się, pracują, 
śm ieją się. A  o.n jest sam ja k  trędowaty... Te­
raz uczniow ie też nie będą go słuchać, śm ieli 
się podczas w iz y ta c ji S iem iorkina ... Zdaje się, 
że dla tak ich  ja k  ja nie ma m iejsca w  życiu. 
Dobrze, że jestem  samotny, n ik t  nie będzie 
się m a rtw ił.

Jakiś niepokój nagle opanował W ierę. Odło­
żyła książkę, narzuciła  szubkę, chustkę 1 przez 
całą wieś pobiegła do Somowa. Z apa lił św ia tło  
i  m rużąc oczy pow iedzia ł:

— Po co przyszłaś?.,.
N ie w iedzia ła, co mu odpowiedzieć, chciała 

go pocieszyć i bała się, że go dotknie . Za­
częła opowiadać- o sobie, o la tach samotności, 
potem przypom nia ła  sobie dom  Lerm ontow a 
i spytała:

— Lubisz wiersze?
K iw n ą ł głową. Zaczęła deklam ować „M cy- 

r i ” , m ów iła  pośpiesznie, po łyka jąc wiersze.
— Nie rozum iem , ja k  M a rtyno  w  mógł w y ­

strzelić? M ów ią, że potem żałoyrał... To już 
obojętne... U s iłu ję  to  sobie wyobrazić. I  wiesz, 
za każdym  razem wodzę, ja k  Zoję prowadzą na 
szubienicę... Powiesz, że w  tym  nie ma zw iąz­
ku, według m nie jest... Czytałam , źe A m eryka ­
nie m ów ią o bombie atom owej, to jest też to 
samo... Jeżeli is tn ie je  w ie lk ie  serce, wszystko 
jedno czy to będzie serce dziewczyny, poety, 
czy narodu — zawsze znajdzie się ktoś, kto 
będzie us iłow a ł je zabić. A le  narodu zabić nie 
można...

—  N ie można. Wiesz, k iedy to zrozum lałęm ? 
K iedyśm y z m atką opuszczali M ińsk. Byłem  
w tedy chłopakiem... N iem cy m ie li wówczas 
ogrom ną przewagę. A le  nasi tak  m ó w ili i tak 
pa trzy li, że zrozum iałem  w tedy —  n ik t nas 
nie  podbije...

Zaipomnlał o swoich troskach, rozmawdal 
s W ierą o M urzynach w Am eryce, o poecie ch i­
li js k im , k tó ry  teraz k ry je  się w  górach i pisze 
wspaniała wiersze, o m ło d z iu tk ie j kobiecie,

Nie skarży ł się, na pozór b y ł spokojny, ale
W iera rozum iała, że odpowiedź Czyliszczew^a 
była  d la  niego ciosem. Po rozm owie z K ra ń ­
cem, sama czuła na sercu kam ienny ciężar, 
lecz starała się odciągnąć Somowa od jego 
m yś li, żartow ała, m ów iła  o poezji, o pracy, 
o tym , że d n i są coraz diuższe, że nadchodzi 
wiosna.

M iną ! miesiąc. K lasa Somowa uczyła się 
o w ie le  lep ie j, aie już  trudno było zm ienić 
usta loną reputac ję ; d y re k to r na przykład, był 
szczerze przekonany, że Somow nie um ie w y­
kładać. M ów iono, że obwodowy w ydz ia ł ośw ia­
ty  przyśle w  sierpn iu nowego nauczyciela. Te 
rozm ow y doszły do Somowa. Uśmiechając się 
pow iedzia ł do W iery :

—  Po egzaminach będę na jbardzie j swobod­
nym  człow iekiem  na świecie...

W iera zrozum iała, że Somow ginie i zdecy­
dowała się na postępek, k tó ry  je j samej w y ­
daw a ł się bezsensowny: skorzystawszy z oglę­
dzin lekarsk ich w  szkole, pojechała do miasta, 
do sekretarza kom ite tu  obwodowego.

G usiew początkowo źle ją p rzy ją ł — m ia ł 
w ie le  spraw i nie m ógł zrozumieć, dlaczego 
m łoda nauczycielka opowiada mu o jakichś 
krzywdach, k tóre spotkały je j męża czy też 
przy jac ie la :

— No, źle pracował, b y ł zarozum iały, dostał 
naganę, zupełnie na tura lne. A ie W iera m ów iła 
r. tak im  przekonaniem , ża zaczął słuchać 
uw ażnie j.

—  Pomyślcie ty lko , co za niespraw iedliwość! 
N ie wysłuchano go, nie zapytano nauczyciela

W ITOLD W /P P S ZÂ

W ile  serc n ie  spo jrza łem , ja k  te raz, aż tło  dna.

To b y ła  ta sama ś w ie tlic a . T o  b y ły  te same śc iany  

I  tw a rz y  w ie le  ty c h  safnych b y ło  tam teg o  dn ia .

^ A  p rzecież —  ile  z ty c h  tw a rz y  b y ło  m i w te d y  n ie zn a - J
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( B y ła  w iosna  w  m ym  k ra ju ,  ta k  ja k  d z is ia j p rze d w io śn ie , 
f
t  T u , na te j sa li szuka łem  ja k  n a jp ra w d z iw s z y c h  s łó w .
ł
i  M ó w iłe m  sw ó j życ io rys . I  ręce się p o d n io s ły :
f
£ B y ł to dzień, k tó ry  w raca . I k tó ry ’ w ró c ił znów .

i* 
i
i  T u , na  te j sam ej sa li w rę c z y ł m i s e k re ta rz  

J P ro s to k ą t le g ity m a c ji w  go rącym  uścisku rą k . 

j! P a trz y ły  na m n ie  z p o r tre tu  oczy tego C z ło w ie ka ,

m atem atyk i, nie w zięto pod uwagę mojego ^ K tó r y  b y ł i  zostan ie  1 n ie  ode jdz ie  ju z  stąd.

J M in ę ły  c z te ry  la ta . W ie le  się w  sercu b u rz y ło ,

J P y ta ń  w ie le  na usta n io s ły  noce i dn ie .

^ I  na każde  p y ta n ie , i  n a 'k a ż d ą  w ą tp liw o ś ć  

t  Z n a jd o w a łe m  od po w ie dź  w  „ H is to r i i  W K P (b ) .

^ M in ę ły  c z te ry  la ta . R ok  po ro k u  się p ię trz y ł,

podania... Dobrze znam tę klasę, a dyrekto r 
je j nie zna, w idz i ty lk o  złe oceny... Somow jest 
uczciwym  komsomolcem, dlatego też tak  stra- 
sz.nie to przeżywa... A  teraz m ów i się o tym , 
że zostanie usunięty z pracy! Przecież klasa 
p rzerob iła  już  m ateriał...

Gusiew pom yśla ł: może to  prawda. W  pa rtii, 
oczywiście, zastanowionoby się nad tym , ale 
to jest młodzież... Czyiiszczew to chłopak ener­
giczny, ale na ludziach pewnie się nie zna...
Troszczymy się o każdy szczegół w  maszynie,
1 słusznie. A  czyż ludzi można lekceważyć?...
Pastuchowa pam iętam , dobry pracow nik, zbyt 
Jednak ulega nastrojom.... Trzeba to sprawdzić.

£ X  S y t K P S S  C S  i  Ludzi« roili w  mym k r .ju  1 ) .  rosl«m u-Srdd nloh.
ty lk o  pochłania ło go jedno, zagadnienie: rozbu- Ś
dowa przemysłu... A le  szkoła to przecież też # O ddech m e j z ie m i o jczys te j s ta w a ł się coraz gorętszy* 
budowa. B udu jem y nowe pokolenie. Jakie za- ś
dania staną przed’ nim !... Dziewczyna podoba f  0 p rzysz łość o jc z y z n y  s ta w a ł się coraz zacię tszy, 
m i się; w idać, że uczciwa i ma charakter... ^ J

Zaczął w yp y tyw ać  W ierę o szkołę, o to, ja k  J P rop o rce  z w y c ię s tw  n ie ła tw y c h  zna czy ły  m in io n e  d n i.
się odbyw ają  lekcje i czy dosyć jest podręcz- f  
n ików . O dpowiadała zwięźle, ale żywo, we w ła - f  
śeiwy je j sposób. Zadzwoni! te le fon: Gusiew 
obiecał, że przyjedzie  do fa b ry k i maszyn ro l­
niczych. Pow iedzia ł do W ie ry :

— Dobrze, rozpatrzym y to... — Z le kk im  
uśmiechem spyta ł: —  To wasz mąż? A lbo 
przyszły?...

W iera zaczerw ieniła się:
— Po prostu kolega, uczyliśm y się. razem...
...Na stole Gusiewa stał kalendarz z po­

przedniego roku, zachował go, gdyż m ia ł tam  
zapisane nazwiska i num ery m oskiewskich te­
lefonów. Jeszcze w  obecności W ie ry  zapisał tu :
„Somow. Czyiiszczew. Pastuchów. T rubm ko - 
w a “ . Następnego dn ia  zadzw onił do sekretarza 
kom ite tu  rejonowego Szczukina, i prosi! go,

^ M in ę ły  c z te ry  la ta . D z ie w ią te g o  m arca  

^ W szed łem  znó w  do te j sa li. Z a b rz m ia ł p o w o ln y  m arsz. 

\  B y ł dz ień o s ta tn ie j d ro g i, z k tó re j się ju ż  n ie  w ra ca ,

\  Choć pog łos k ro k ó w  życ ia  na w ie k i będz ie  t rw a ł.

:
)  S p o jrz a łe m  na znane tw a rze , na usta , k tó re  pytania , i

k tó ra  we F ra n c ji położyła się na szynach, żeby
zatrzym ać pociąg w iozący broń. B y ł razem 
z ludźm i, w ie rzy ł, wzruszał się, m arzył. Nagie 
prze rw ał. W iera  odczuła to i  wzię ła  go za 
rękę:

— Pomyśl, Jaka się toczy w a lka ! I  Jaki Jest 
nasz naród!... Nie można, Żora, żyć w  samot­
ności... —  zam yśliła  się i in nym  tonem, ja k  
gdyby m ów iąc głośno do siebie, pow iedziała : 
— N ie m yśl, że cię pocieszam, sama w iem , 
co to jest zm artw ien ie . A ie  życie jest w ie lk ie ... 
N ie sądź ną podstaw ie . drobiazgów. Pow inniś­
m y żyć, żyć pełn ią życia, m am y przecież 
jeszcze przed sobą taką drogę, ty le  c ie rp ień 
i ty le  radości!...

Głos je j zadrżał. Somow zd ją ł O kulary i  za­
m ruga ł dziecinnym i, pe łnym i n iepokoju ocza­
m i :

— D ziękuję ci, W iero. Nawet nie wiesz, co 
dz is ia j zrobiłaś...

Somow panował nad sobą na lekcjach, czy­
ta ł, starał się nie myśleć o tym . co zaszło. Po 
pam iętnym  wieczorze, spotykając W ierę, uśm ie­
chał się do n ie j, ja k  do przyjacie la.

Czyiiszczew odpow iedzia ł, że n ie  w tdzi pod­
staw dla zrew idow ania  decyzji. Somow spo­
ko jn ie  pow iedzia ł do W ie ry :

—  W iedziałem , że tak  będzie...

ł  Stawiały mi ongiś z troską. I  nowe pytania dziś
I\v»uivcvu x w kjj/«v.g«u ivi i irt, i ^ .
ażeby przy okaz ji w s tąp ił do P iestruszkino J W dniu wielkiego ialu, dniu wielkiego zegnania, 
i  za jrza ł do tam te jsze j szkoły, szczególnie zaś. J

J, S ta w ia ły  * tą samą troską znajome oczy przez łzy.żeby zw ró c ił uwagę, ja k  pracuje Somow. „N ie  
op ie ra jc ie  się ty lk o  na samym Pastuchowie, 
pom ówcie z nauczycielam i, z uczn iam i“ . 
Szczukin zw izy tow a ł szkołę i zakom un ikow ał 
G usjewow i, że postępy uczniów  są niezłe, latem 
trzeba będzie zrobić rem ont budynku, z So­
mowa są zadowoleni, ty lk o  dy re k to r skarży się 
na jego charakter. G usiew wezwał k ie row n ika  
obwodowego w ydzia łu  ośw iaty. Ten obiecał, 
że skon tro lu je  stan rzeczy i po tygodniu w ydał 
o Somowte dobrą opinię. Wówczas Gusiew po­
w iedzia ł do Sekretarza obwodowego kom ite tu 
kom som ołu: „Sprawdź, dlaczego Czyiiszczew 
w pakow ał mu naganę, wygląda na to, że nie 
ceni lu d z i“ ... Przy w y jaśn ian iu  sprawy jeden 
z członków kom ite tu  rejonowego ośw iadczył, że 
Czyiiszczew ham uje k ry ty k ę ; na Somowa także 
rozgniewał się za to. że ten w ystąp i! na zebra­
n iu  aktyw u . W ypłynęła sprawa K a ti Gołowko. 
Łukaszowow i zm yto głowę. K łębek rozp lą tyw ał 
się powoli.

W iera nie opow iedzia ła Som owowi, że była 
u Gusiewa — bała się, że się rozgniewa: „K to  
ci' pozw olił?“ ... Wreszcie Somowa zawezwano. 
W róci! następnego dnia i opow iedzia ł, że ko- 
n r te t  obwodowy komsomołu cofnął naganę. 
Wszyscy mu winszowali...

I M A  ERENBURG
•) Koj» Kosmodemluńsk«.

J Poznałem ludzi na nowo. Swą troską bliżsi *lę stall,

Ć Kiedy przez głośnik uderzył grzechot żałobnych salw.
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ściwe i celne, w yp ierać prze­
ży tk i i pozostałości daw nej 
k rzyw dy i nieszczęścia. N a j­
w iększą je j wartością  jest 
w łaśnie tra fne  i słuszne uka­
zanie typowych k o n flik tó w  i 
zagadnień rozw ija jące ] się z 
dniem  każdym  po lsk ie j wsi 
spółdzielczej.

„W ładza“  — ta k  nazwał Bo­
cheński pierwsze ze swoich o- 
powiadań. T y tu ł ten w ie rn ie  
oddaje jego treść. Dziś bo­
w iem  w a lka  rew o lucy jnych  
elem entów wsi, daw n ie j ży­
w io łow a i spontaniczna, p rzy­
biera fo rm y  zorganizowane i 
konsekwentne. Interes bie- 
dn iack ich  mas w ie jsk ich , po­
k ryw a jący  się z socjalistyczną 
lin ią  rozw oju wsi, jest dziś 
rea lizow any przez po litykę  
p a rtii i państwa ludowego na 
wsi. P artia  prowadzi szeroką 
akcję uśw iadam iającą pracują­
cego chłopa o jego rzeczy vvi- 
stych interesach i o zagraża­
jących mu wrogach, organ izu­
je chłopską walkę z ku łack im  
wyzyskiem . Dziś interesy p ra­
cującego . chłopa realizowane 
są przez ćaly apara t Władzy 
ludowej.

To w łaśnie zagadnienie uka­
zał w sw ym  opow iadan iu Bo­
cheński na przykładzie akc ji 
Skupu w Korzeniu Polskim . 
Zb io ry  nie by ły  bogate —7 grad 
w y b ił 60 proc. zboża (jednemu 

'ty lk o  W ojciechowskiem u uda­
ło  się je sprzątnąć z pola 
przed burzą)- i chociaż przy­
znano całe j gm inie odpow ie­
dnie u lg i w w y m ia rz e  ilości 
przeznaczonego państwu na 
sprzedaż zboza, podania o da l­
sze ulgł posypały się ja k  z rę­
kawa. Z łożył je  Franciszek 
O le jn icza k , biedny chłop, k tó ­
rego kule jącą gospodarkę ob­
ciążała dodatkowa fo rm a w y ­
zysku pozostałego z, dawnych 
la t: a lim enty dla wdow y, od 
k tó re j jego ojciec od kup ił zie­
m ię podpisując niebacznie zo­
bowiązanie corocznych doży­
w o tn ich  świadczeń stałej w y ­
sokości. Z łożył jc  również W o j­
ciechowski, k tó ry  n ie tkn ię te  
zb iory  zakopał u swojego ku-

W acia w Sadkowski

O p o w ia d a n ia  o w s i
(Jacek Bocheński „Zgodnie z  prawem “, Czytelnik, 1952, str. 231)

ma. T ra fn ie  jest ukazana przez 
autora sytuacja  ekonomiczna 
ich obu — O lejn iczak, p rzy tło ­
czony biedą, szczerze m arzy o 
spółdzie ln i p rodukcy jne j, któ­
ra by mu nareszcie pozwoliła  
odetchnąć swobodnie; W ojcie­
chowski —• z pozoru po tu lny i 
n ierozgarnfęty, p racow ity
(„człow iek na wsi, naw et ja k  
on jest ku łak, to też się nie 
le n i“ ) i zahukany — w  istocie 
przebiegle wyzysku je nieszczę­
ścia wsi .1 drogą kum oterską 
udaje mu się uzyskać poświad­
czenie tró jk i grom adzkie j dla 
swego podania. Podpisuje ja 
nawet O lejn iczak, przymuszo­
n y  i zdezorientowany.

A le  fro n t w a lk i p rzeciw ko 
k u ła ko w i jest przecież giębszy 
i potężniejszy, nie kończy się 
na odcinku starć jednostek. Za. 
O le jn iczakiem  i przeciw  W oj­
ciechowskiem u stoi cały apa­
ra t w ładzy ludowej. I chociaż 
podanie O lejn iczaka w pow ia­
tow ym  aparacie skupu o d rz u ­
cono (gm ina Korzeń Polski 
w lo k ła  się w ogonie pow ia tu ; 
zapracowanym  ponad m ożli­
wości pe łnom ocnikow i skupu 1 
sekretarzow i KP- zdarzyło się 
w ięc popełnić to bolesne dla 
biedaka niedopatrzenie), to 
jednak nad pow ia tow ym  apa­
ratem  rozciągała kon tro lę  wyż­
sza instancja w ładzy — in ­
s truk to rzy  z K W  przeprowa­
d z ili rew iz ję  podań i błąd peł­
nom ocnika do spraw  skupu, 
W ójc ika , został napraw iony. 
A u to r przedstaw ił w  te j p ięk­
ne j postaci szczerego i odda­
nego kom unisty  problem  su­
m ienia człow ieka, k tó ry  popeł­
n ił !?łąd działa jąc w najlepszej 
In tenc ji — W ó jc ik  chcia ł prze­
cież, aby jego pow ia t przodo­
w ał,

S p ra w ie d liw a  w ładza ludo­
wa na p ra w iła  w ięc krzywdę 
wyrządzoną O le jn iczakow i. I 
w tedy zachodzi w  tym  czło­
w ieku  w spaniałe z jaw isko — 
biedny, sterany nędzą i prze­
śladowany przez całe życie 
szyderstwem  z powodu nieza­
w in io n e j śmiesz,ności swego 
ojca, chłop poczuwa się nagie 
sojusznikiem  i częścią ludow ej . 
w ładzy, sprzęga swój osobisty 
interes z interesem ludowego 
państwa. To w łaśnie O le jn i­
czak, popa rty  przez całą bie- 
dn iacką wieś, zadaje ostatecz­
ny cios ku ła ko w i W ojciechow­
skiem u wskazując państwu je­
go u k ry te  zboże.

„W iosna“  •— to opow iadanie
0  wyższym  już etapie rozw o­
jo w ym  wsi. W S trużew ie już 
od roku  istn ie je  spółdzielnia 
produkcy jna , ale od początku 
dzie je się w  n ie j źle. Karo lak, 
k tó ry  jest je j przewodniczą­
cym, ma odpychające ludzi 
„pańsk ie“  m etody rządzenia. 
Chłop i ze Strużewa, w  k tó rym  
da w n ie j is tn ia ł h rab iow sk i fo l­
w a rk , nie w idzą różn icy po­
m iędzy życiem dawnym , a ży­
ciem nowym , k tó re  w yb ra li. 
Nadal są popędzani 1 obraża­
ni. N ic w ięc dziwnego, że każ­
dy z n ich lgnie do swojej 
przyzagrodowej dz ia łk i — na 
n ie j przede wszystk im  pracu j*
1 o n ie j przede w szystkim  m y­
śli. ,

Toteż zetempowska brygada 
tra k to ro w a  Żuka prz.yjeżdża 
do Strużewa nastaw iona na 
o lb rzym ie  trudności. Z POM-u 
w ysłano ją w łaśnie na ten na j­
trudn ie jszy odcinek. W iosen­
ną orkę należało przeprowa­
dzić n ie  ty lk o  na spółdziel­
czych polach w Strużewie, ale

należało także przeorać wc*ąż 
jeszcze tkw iące  w  daw nym  — 
dusze strużew ian. Całe z,ło bo­
w iem  wsi kap ita lis tyczne j pa- 
czyio jednocześnie i sk rzyw ia ­
ło dusze ludzkie. W S trużew ie 
gdzie popełniono błędy przy 
samym zakładaniu spółdzie ln i, 
gdzie do zarządu spółdzielni 
w k ra d ł się wróg, ludzie od 
c h w ili w stąp ien ia  do gospodar­
stwa społecznego nie w.ele po­
s tą p ili naprzód na drodze ku 
socja listycznej przyszłości. Na­
leżało ich dopiero objąć pracą 
wychowawczą, należało przy­
gotować ich do życia w  no- 
w jp h , wyższych warunkach.

Bocheński dobrze ukazał 
prosty i konkre tny  model w a l­
k i klasowej, typową w pew­
nym  sensie lin ię  rozw oju m ło- 
d.ej wsi spółdzielczej od błę­
dów i w a ik i z w rogiem  we­
w nętrznym  do narastania świa 
domości socja listycznej i po­
czucia wspólnoty. S trużewo — 
to  jedna z w ie lu  wsi spółdzie l­
czych, na które czyha wróg, 
k tó rym  w róg stara się zadać 
podstępny cios. T ra k to ry  b ry ­
gady W ojciecha Żuka, które 
pom ogły zaorać przyzagrodowe 
dz ia łk i, wciągnęły jednocześnie 
całe S trużewo do o rk i, wyzna­
czyły tę słuszną lin ię  rozw ojo­
wą spółdzielczego gospodar­
stwa i jego ludzi, Ich św iado­
mości. W roga na stanowisku 
przewodniczącego zdemasko­
wano, wykazano jego — dość 
zresztą pow ierzchow nie przez 
autora ukazane ■— Związki z 
poku tu jącym i jeszcze siłam i 
wstecznictwa (Karo lakowa sio­
stra .służy w  Łodzi u hrabiego, 
sam K a ro lak  u trzym u je  kon­
tak ty  z ta jem niczą postacią 
„apostola" ja k ie jś  se k ty  ideo­
loga ciem noty na wsi, a jed­

nocześnie organizacyjnego 
przyw ódcy bandyckich niedo­
b itków ). Spółdzielnia w  S tru­
żewie ruszyła naprzód drogą 
słuszną i prostą.

Dużą zaletą tomu opowiadań 
Bocheńskiego jest odwaga sta­
w ian ia  spraw trudnych i zło­
żonych — często także skom­
p likow anych  m ora ln ie  — w 
całej ich złożoności, niechęć 
autora do spłyceń i ogólników. 
A le  trzeba zwrócić uwagę na 
to, że n iek iedy na te j dążności 
tra c i główna lin ia  rozwojowa 
ukazyw anej przez autora rze­
czywistości, trac i typowość o- 
brazu artystycznego. W ydaje 
się, że to w łaśnie niebezpie­
czeństwo zaszkodziło w pew­
ne j mierze opow iadaniu „Roz­
b ite k “ .

S tara! się w n im  Bocheński 
głęboko w n iknąć w zaw ikłane 
przyczyny oporów i wahań 
opóźniających i u trudn ia jących 
n iek iedy znacznie przystąpie­
nie do spółdzielni chłopom, któ  
rzy są je j klasowo bliscy. Wę- 
grzecki — to dawny a k ty w i­
sta w ie jsk i, uczestnik w ie lu 
akc ji po litycznych z p ie rw ­
szych lat po wyzw oleniu (re­
ferendum , w ybory  w 1347 r.), 
to b iedniak i dawny forna l, to 
człow iek, k tó ry  wzdragając się 
przed przystąpieniem  do spół­
dz ie ln i dobrow oln ie  odpycha 
od siebie dobrobyt i szczęście. 
Widząc je u swoich sąsiadów 
1 rozum iejąc Swoją przegraną 
— Węgrzecki m im o k ilk u  prób 
1 w ie lu  zaproszeń ze strony 
spółdzielców brn ie  rozpaczli­
w ie w odosobnienie. A u to r u- 
kazal na tej postaci, ja k  tru ­
dna i beznadziejna jest sytua­
c ja  człow ieka pozostającego 
poza ko lektyw em , na uboczu, 
ja k  w ie lk ie j do jrza łości 1 sta­

nowczości wymaga decyzja 
wkroczenia na nowe, społecz­
ne drogi życia, ja k  u trudn ia  
ją  ku łack i podszept i próby 
wyrządzenia spółdzielni z łośli­
wego „k a w a łu “ .

„R ozb itek“  przenosi jednak 
ciężar tego poważnego kon­
f l ik tu  w  dziedzinę oderwanej 
nieco filo z o fii, oddziela go 
wprost od konkre tne j sytuacji, 
poprzez stosowanie niejasnych 
a luz ji (sprawa dawnych grze­
chów Węgrzeckiego przeciw 
spółdzielni), poprzez potęgowa­
nie oderwanych psychologicz­
nych zmagań i rozterek. Ich 
nagromadzenie przy powierz­
chownymi, p lakatowym  obrazie 
otaczającej „ro zb itka “  wsi 
spółdzielczej, spraw ia wręcz 
w rażenie przerostu psychologii 
abstrakcyjne j, wyobcowanej 
z konkre tne j sytuacji społecz­
nej.

C iekawem u i ambitnem u o-
pow iadan iu  „Zgodnie z pra­
w em “ niebezpieczeństwo to 
w yda je  się również w pewnym 
stopniu, choć zupełnie w inny 
sposób zagrażać. Tem atyką 
wraca w  nim  autor do p ierw ­
szych dn i po wyzwoleniu, k ie­
dy faszystowscy bandyci m or­
du ją  komunistycznego działa­
cza w iejskiego Józefa Piechnę 
i jednego z jego synów. D w aj 
inn i opuścili już wieś rodzin­
ną — M ietek wstąpi! do Odro­
dzonego W ojska Polskiego, 
Kazik do pracy w Urzędzie 
Bezpieczeństwa. Stary Biechna 
przysposobił synów do pracy 
na na jbardzie j odpow iedzial­
nych odcinkach w walce o so­
cja listyczne ju tro .

Zam ordowanie ojca i brata, 
których wydał m iejscowy bo­
gacz M ichalski (.ślad i pamięć 
o te j zdradzie zresztą dawno 
zaginęły), u tw ie rdz iło  ty lk o  
obu Piechnów w walce, pozo­
s taw iło  im piękne uczucie nie­
nawiści do wroga. K azikow i 
Piechnie Zlecono w k ilka  lat po­
tem śledztwo nad schwytanym  
dowódcą bandy m ordeiców. 
A u to r p iękn ie  pokazuje, ja k  
gtęboka nienawiść kom unisty 
do wroga kon trastu je  ze ślepą

wściekłością faszysty. Piechna 
nie bierze odwetu za ojca 1 
brata, Piechna w niczym nia 
przekracza wyznaczonych m u 
prawem obow iązków prowa­
dzącego śledztwo. Gąsiecki, 
przygotowany na to rtu ry  i  
zemstę, nie może wprost pojąć 
tej w ielkości i godności czto- 
w ieka-kom  unisty. Przełożeni, 
poruczając K az ikow i to śledz­
two w ierzy li, że po tra fi on tak  
w łaśnie postępować, że poha­
m uje wszelkie odruchy i bun­
ty wewnętrzne — a zbrodnia­
rzow i przyniesie surową, ludo­
wą spraw iedliwość. A le  w za­
kończeniu opow iadania Bo­
cheński daje się ponieść pew­
nym  typowo „ lite ra c k im “ , 
w tórnym  chw ytom  (teiefon o 
objęciu amnestią Gąsieckiego)j 
problem m ora lny, k tó ry  wysu­
nął na czoło całego opow ia­
dania, polegający na pełnym  
zaufaniu człow ieka do społecz­
nego w ym ia ru  sp ra w ie d liw o ­
ści, nie uzyskuje tu w łaściwe­
go zamknięcia i rozwiązania« 
C zyte ln ik  wraz. 7. bohaterem 
odczuwa wprowadzenie aktu  
łaski dla Gąsieckiego po pro­
stu jako krzywdę i tym  sa­
m ym  psychologia Kazika Pie- 
chny zostaje zawieszona w 
próżni, Jest to błędem tego cie­
kawego opow iadania, w yłam u­
je się spod jego ogólnej moc­
nej w ym ow y po litycznej, w y ­
łożonej wyraźnie w zam yka­
jącym  je przestrzeżeniu przed 
nieu jaw nionym i, zamaskowa­
nym i do dziś uczestnikam i 
zbrodni, typu M ichalskiego.

Tom Jacka Bocheńskiego u - 
ka ru je  typowe k o n flik ty  wst 
współczesnej, tra fn ie  i w n ik li­
w ie przedstaw iając mechanizm 
w a lk i klasowej i — co jest w  
n im  najważniejsze — stwarza­
jąc czysty, p raw dziw y 1 typo­
w y obraz rodzącej się u nas, 
wzrasta jącej i ha rtu jące j w  
walce wsi spółdzielczej, bę­
dzie dla nas cenną pomocą w 
przypadającej na rok bieżący 
poważnej ofensywie spółdziel­
czości na wsi.

WACŁAW SADK0W’SK1



V kd J u 4 t J & h fú fh
AC2EIKIV "^DYREKTOR N 0 W E 3 HUTV

Droga do socjalizm u, Jaku obrał naród polak!, w łedzla prze* 
•potęgow anie i  u trw a le n ie  s il po litycznych, gospodarczych 
I ku ltu ra ln ych  naszej O jczyzny Ludow ej, przez grun tow ną 
przebudowę ekonom ik i k ra ju  i  wzmożenie s il w ytw órczych  
•poleczeństwa.

N a jw iększą Inw estyc ją  naszego P lanu 8-letnlego Jest kom ­
b in a t N ow a H u ta  w raz z osiedlem robotniczym .

K o m b in a t Nowa H u ta  afcłae
Bać cię będzie s następu ją­
cych g łów nych w yd z ia łów : 
koksow nia, w ie lk ie  piece, sta* 
łow n ia , w a lcow nia , s iłow n ia , 
w y tw ó rn ia  m a te ria łó w  ognio­
trw a ły c h  oraz zakłady mecha­
n iczno-rem ontowe.

Obszar za jm ow any przez 
pam kom b in a t przem ysłow y 
W ynosi k ilk a s e t ha, a jeże li 
do liczy  się do tego urządzenia 
pomocnicze, położone poza ści­
s ły m  terenem  h u ty , ja k  np. 
bardzo duża stac ja  rozrządo­
wa, w łasne stac je  pom p, od­
dz ia ł g ra n u la c ji żużla itd . —  
obszar ten  w zrasta do k i lk u  
tysięcy ha.

B u d o w a  i  p ra c a  k o m b in a tu  N o ­
w a  H u ta  zw ią za n a  je s t z u ru c h o ­
m ie n ie m  ca łego  zespo łu  p rz e d s ię ­
b io r s tw  p rz e m y s ło w y c h  i  b u d o w ­
l i ,  ja k :  c e g ie ln ia  o p ro d u k c j i  p rze ­
w y ż s z a ją c e j c e g ie ln ię  g ig a n t w  
Z ie lo n c e , duże z a k ła d y  p re fa b ry -  
k a c j i  b e to n o w e j, c e m e n to w n ia ,
p rz e w id z ia n a  d la  p ra c y  n a  bazie  
tu ż la  w ie lk o p ie c o w e g o , w ła s n y  
p o r t  rz e c z n y  na  W iś le , d u ż y  k a ­
n a ł p ro w a d z ą c y  z h u ty  do W is ły , 
■ to p ie ń  w o d n y  z ja z e m  i  ś lu zą  itd .

O w ie lko śc i ko m b in a tu  da ją  
po jęc ie  pewna cha ra k te ry ­
styczne liczby, ja k  np. 40 km  
d ró g  sam ochodowych 1 ZOO km  
to ró w  ko le jo w ych  na teren ie 
hu ty , 150.000 t. k o n s tru k c ji sta­

wydtjnośd pr*ey ora* rufcyeił pa­
l iw a  1 materiałów ogniotrwałych.

Zgniatacz Nowej Huty 
Jednym z największych 

w świecie
W  Z w ią zku  Radzieckim , Jałt 

podkreślano na X IX  Z jeździ# 
K P Z R , przeszło 50% wszyst­
k ic h  w ie lk ic h  p ieców  po ­
siada pojem ność użyteczna od 
1000 m 3 w zw yż, a b lisko  40% 
pieców  m arten  ow skich  po ­
jem ności ponad 200 t

Pod tym  względem  Zw iązek 
Radziecki prześcignął ju ż  zna­
cznie S iany Zjednoczone.

A  ja k  jest pod ty m  w zg lę­
dem u nas?

N ow a H u ta  posiadać będzi# 
w ie lk ie  piece o po jem ności 
ponad 1000 m J, ŁJ. o w ie lkośc i 
n ie  spotykane j dotychczas w  
Europie poza Z w iązk iem  Ra* 
dzieckim .

S ta low n ia  Now#J H u ty  po­
siadać będzie piece m artenów * 
skle o pojem ności p rzew yż­
szającej p ra w ie  5 -k ro tn i#  no­
woczesne piece now e j s ta low ­
n i ,w hucie * Częstochowa".

W alcow nie kom b ina tu  pod 
względem  w ie lkośc i 1 w y d a j­
ności należeć będą do n a j­
w iększych na świeci«. Tech­
n ika  nie zna w  c h w ili obeo-

Z na jdu jący  się w od lew n i nowoczesny e lek tryczny  piec łu ko ­
w y  p ro d u k c ji radzieck ie j.

Foto C A T

low ych, budow lanych 1 tech­
nologicznych, 150.000 t. ma­
szyn ł  urządzeń itd .

Dokumentację techn!cznq 
Wykonują 24 radzieckie 

biura konstrukcyjne
N a każdym  odcinku budow y 

I  p ro d u k c ji kom b in a tu  w id z i­
m y  pomoc radziecką i to we 
W szystkich stad iach powsta­
w a n ia  N ow e j H u ty .

Podstawa budow y w  p ie rw ­
szym  rzędzie jest dokum enta­
c ja  techniczna kom b ina tu  No­
w a H uta .

P ro je k ty  w yko nyw a ne  są 
przez organ izację  p ro je k to w ą  
G iprom ez z cen tra lą  w  M o­
skw ie  i  pod je j k ie ro w n ic ­
tw em  przez 23 inne b iu ra  ko n ­
s tru k c y jn e  na te ren ie  całego 
Z w iązku  Radzieckiego. G-lów- 
n ym  inżyn ie rem  p ro je k tu  jest 
tow . Z yb in , w y b itn y  m e ta lu rg  
radzieck i.

P ro je k ty  N ow ej H u ty , -wzór 
śm ia łych  rozw iązań technicz­
nych , w n ik liw e j i  przodu jące j 
m y ś li in żyn ie rsk ie j, oparte są 
i  jednej s trony  na bardzo bo­
ga tym  dośw iadczeniu n a u k i i  
m e ta lu rg ii radz ieck ie j, na w zo­
ro w y m  rozp lanow an iu  w ie l­
k ic h  i  s ław nych hu t w  ZSRR, 
ft z d ru g ie j s tro n y  uw zględ­
n ia ją  osta tn ie  osiągnięcia p ro­
d u k c y jn e

W  m ia rę  nap ływ an ia  coraz 
to  now ych p ro je k tó w  tech­
n icznych i  rysu n kó w  roboczych 
n ie je d n o k ro tn ie  przekonu jem y 
się, że zosta ły w  n ich  zasto­
sowane najnowsze ulepszenia, 
k tó re  w y ło n iły  się w  czasie 
p racy w  hutach radzieck ich  i  
zosta ły po lem  naukow o zba­
dane, przeanalizowane i uzna­
ne za korzystne dla  p ro d u k ­
c ji.

Radzieckie p ro je k ty  są gwa­
ranc ją , że N ow a H u ta  bętlz;e 
Jednym z na jnow ocześn ie j­
szych zakładów ', E uropy.

Składa się na to ca ły  szereg 
czynn ików .

P ie rw s z y m  c z y n n ik ie m  Jest p ra ­
w id ło w a  lo k a liz a c ja  k o m b in a tu .

D ru g im  w a ż n y m  c z y n n ik ie m  je s t 
W y b ó r  n a jo d p o w ie d n ie js z e j d la  
p a ń s tw a  m o cy  p ro d u k c y jn e j z a k ła ­
d u  i  re a liz a c ja  zasady u tw o rz e n ia  
k o m b in a tu , t j .  zespo łu  o b ie k tó w  
p rz e m y s ło w y c h , s ta n o w ią c y c h  za m ­
k n ię tą  w  sobie  je d n o s tk ę  p ro d u k ­
c y jn ą ,  g w a ra n tu ją c ą  ja k  n a jd a le j 
Id ą c ą  s a m o w y s ta rc z a ln o ś ć  pod  
w z g lę d e m  te c h n o lo g ic z n y m , e n e r­
g e ty c z n y m  i  re m o n to w y m .

T rz e c im  c z y n n ik ie m  je s t ro z p la ­
n o w a n ie  k o m b in a tu  i w y b ó r  o p ty ­
m a ln y c h  w ie lk o ś c i g łó w n y c h  a g re ­
g a tó w  p ro d u k c y jn y c h .

D o ś w ia d c z e n ie  Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ie g o  w y k a z a ło , że k o rz y ś c i p ły ­
n ą c e  n p . z w ie lk ic h  p ie c ó w  1 p le ­
c ó w  m a r te n o w s k ic h  o  d uże j p o ­
je m n o ś c i, zn aczn ie  w ię k s z e j n i l  
i to s u je  s ię  w  z a c h o d n ie j E u ro p ie , 
|4  gardzę yrte lk if poci ^zględeiii

n e j włększegro typu
cxa, niż zgniatacz N ow e j H u ty ,

Rozładunek
kilku dużych pociągów —  

w ciągu godziny
M echanizacja i  a u to m a ty » -  

cja procesów p ro d u kcy jn ych
w  kom binacie  będzie w p ro ­
wadzona w  ja k  na jw iększym  
stopniu.

K o m p le tn ie  zm echanizowa­
ny  będzie transport.

Z o s ta n ie  za s to so w a n ych  k l ik a  
p o tę ż n y c h  w y w r o tn ic  w a g o n o w y c h  
ty p u  o b ro to w e g o . O znacza to , że 
w  c iąg u  g o d z in y  m o żn a  będz ie  
ro z ła d o w a ć  k i lk a  d u ż y c h  p o c ią ­
g ó w  z s u ro w c e m  i  m a te r ia ła m i.  
B lis k o  10 k m  p rz e n o ś n ik ó w  taś­
m o w y c h , w ie le  e le w a to ró w , s e tk i 
d ź w ig ó w , w y c ią g ó w  i  p o d n o ś n i­
k ó w  w  n ie b y w a ły  sposób u s p ra w ­
n ią  1 p rzysp ie szą  w s z y s tk ie  p ra ­
c o c h ło n n e  cz y n n o ś c i t ra n s p o r to w a  
i  p rz e ła d u n k o w e .

P a ro w o z y  rozw o żą ce  p o  h u c ie  
m a te r ia ły  w sad o w e  1 ru c h o w e  o - 
t r z y m y w a ć  będą d y s p o z y c je  d ro g ą  
ra d io w ą , co g w a ra n tu je  s z y b k i 
i  s p ra w n y  tra n s p o r t  k o le jo w y . 
Jes t to  z u p e łn a  n ow o ść  w  p ra c y  
b ry g a d  p rz e to k o w y c h , k tó ra  w  w y ­
s o k im  s to p n iu  u ła tw ia  im  p ra cę .

R ów nież praca w szystk ich  
agregatów  hu tn iczych  będzie 
zm echanizowana 1 zautom aty­
zowana. P rzyk ła dó w  tego jest 
w ie le  na każdym  z w yd z ia łów  
kom b ina tu .

„Soc ja l is tyczny system go­
spodark i  —  pow iedz ia ł tow . 
M a len kow  na X IX  Zjeździa
K P Z R  —  otw iera  nieograniczo­
ne pole do zastosowania n a j ­
nowocześniejszej techn ik i :  m a­
szyny nie  ty lk o  zaoszczędzają 
pracę, lecz równocześnie czy­
nią pracę robo tn ików  lżejszą“ .

W trosce o człowieka
O sta tn im  wreszcie czynn i­

k iem , w p ływ a ją cym  na spe­
cy ficzny  cha rak te r kom b ina tu , 
to nie spotykana dotychczas 
troska o cz łow ieka i  nowa ro ­
la robo tn ika .

P ro w a d z i ona  do  o ry g in a ln y c h  
p o m y s łó w  i ro z w ią z a ń  k o n s t ru k ­
c y jn y c h .  T ego  ro d z a ju  p o m y s ł ra ­
d y k a ln ie  ro z w ią z a ł n p . za ga d n ie ­
n ie  z a d y m ia n ia  k o k s o w n i podczas 
obsa d za n ia  k o m ó r  w ę g le m  — p ro ­
b le m , z k tó r y m  b o ry k a  się d o tą d  
b ez s k u te c z n ie  m e ta lu rg ia  p rz o d u ­
ją c y c h  p rz e m y s łó w  ‘zachodu .

P o n a d to  zastosow ano  u rz ą d z a ­
n ie  c e n tra ln e g o  s m a ro w a n ia  m e ­
c h a n iz m ó w  — co o g ra n ic z y  do 
m in im u m  p racę  lu d z k ą  na  g a r ­
d z ie l i  w ie lk ie g o  p ie ca , w  s zko d ­
l iw e j  a tm o s fe rz e  g azow e j — o raz  
s p e c ja ln e  w in d y  osobow e d la  szyb ­
k ie g o  1 w y g o d n e g o  p rz e w o ż e n ia  
o b s łu g i k o n t ro lu ją c e j i  re m o n to ­
w e j do s z c z y to w y c h  p u n k tó w  k o n ­
s t r u k c j i  p ie c ó w  na  w y s o k o ś c i 60 
m e tró w .

D zięk i zastosowaniu n a jn o w ­
szych osiągnięć te c h n ik i ra ­
dz ieck ie j ¡zmieni się zupełn i# 
ro la  za łog i N ow e j H u ty , a  na­
danie Jej ogran iczy ^  n ie je d i

Bokrotul# d# uruchamiania,
k o n tro li I regu low an ia  m e­
chanizm ów, do śledzenia apa­
ra tu ry  po m ia ro w e j i  ana lizy  
wskazań p re cyzy jn ych  Ins tru ­
m entów .

Ten fa k t  oraz w ie lk i nac isk  
s taw ian y  w  p ro je k ta ch  ra ­
dz ieck ich  na ż y d a  k u ltu ra ln o *  
ośw ia tow a za łog i N ow ej H u­
ty , na  czyte ln ie , b ib lio te k i i  
św ie tlice  —  w p ły n ie  na stop­
n iow ą  n iw e lac ję  is to tn e j róż­
n ic y  m iędzy ro b o tn ik ie m  a 
p ra cow n ik iem  um ysłow ym .

m y  c a ły  szereg ćtalszyeh wy«
dz ia łó w  p ro d u kcy jn ych . Ru­
szy ły  ogrom no w a rsz ta ty  ob­
ró b k i m echanicznej, je dn e j z 
na jnowocześnie jszych w  P o l­
sce, zaopatrzone w  p a rk  p re ­
cyzy jn ych  ob rab ia rek , dosko­
na łych  suw n ic  1 urządzeń —  
w  dużej m ierze z dostaw  ra ­
dzieckich .

Czynna je s t kuźn ia , p racu­
ją  nowoczesna gazowe pdeo® 
kuzienne, w ykonane w ed ług  
radz ieck ich  p ro je k tó w  w  Za­
k ładach  M echanicznych N o-

UkUutanle sk u p ie n ia  u oegty do nowego pieca elektrycznego,
F oto  C A *

re» tłxn jv>  Jeden i  
żeń socja lizm u.

##Mw I  esr

Pomoc radzlocfca
w montażu

t w szkoleniu załogi-.
Dostawa doskonałych p ro ­

je k tó w  o ra * m aszyn 1 urzą­
dzeń m eta lurg icznych , to g łów ­
ne cnynn lld  ogrom nej pom ocy 
radz ieck ie j d la  N o w e j H u ty .

Oprócz n ich  podkreś lić  na ­
leży pomoo w  m ontażu ra ­
dzieckich agregatów  hu tnH  
czych. Z  pom ocy te j korzysta­
m y  ju ż  dziś.

R a d z ie c c y  s p e c ja liś c i n ie  t y lk #
k ie r u ją  s k o m p lik o w a n y m i p ra c a ­
m i m o n ta ż o w y m i w ie lu  n o w y c h  
u rz ą d z e ń  k o m b in a tu , a le  ró w n o ­
cześnie  z w ła s n e j I n ic ja ty w y  p ro ­
w ad zą  u  nas na  sz e ro k ą  s k a l#  
s z k o le n ie  z a ło g i p ro d u k c y jn e j,  
d z ie lą c  s lą  z n a m i po  b ra te rs k u  
a w y m  d u ż y m  d o ś w ia d c z e n ie m  w  
d z ie d z in ie  te c h n ik i  1 p rz e m y s łu .

R ó w n o cze śn ie  w  p o tę ż n y c h  h u ,  
ta c h  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  »zko . 
lą  się e k ip y  ro b o tn ik ó w , b ry g a d z i­
s tó w , te c h n ik ó w  1 In ż y n ie ró w  N o . 
w e j H u ty ,  z a z n a ja m ia ją c  się z a r -

fta n lza e ją , p ra c ą  1 ż y c ie m  m e t« . 
u rg U  ra d z ie c k ie j,  p o z n a ją c  s e r­

deczne  1 p rz y ja c ie ls k ie  p o d e jś c i#  
w s p a n ia ły c h  lu d z i ra d z ie c k ic h .

O grom na je s t rów n ie ż  p c - 
snoc radziecka W d z te dz lr i«  
w yko na w s tw a  rob ó t budow la ­
no -  m ontażow ych. Przed# 
w szys tk im  rzuca słą w  oczy 
na roz leg łym  te ren ie  budow y 
duża Ilość radzieckiego sprzętu 
budowlanego, ekskaw atorów , 
spychaczy 1 dźw igów  różnego 
rodza ju , k tó re  nada ją  szcze­
gó ln y  w y ra z  In w e s ty c ji

Podstawą w yko na w s tw »  są 
p ro je k ty  o rgan izac ji budow y i  
ścisłe in s tru k c je  budow lane o- 
trzym ane od radzieck ich p ro­
je k ta n tó w .

Nowa Huta produkuje.*
B ra te rska  pomoc Z w iązku  

Radzieckiego 1 o fia rn a  posta­
w a  naszych ro b o tn ik ó w  po­
zw a la ją  nam  w  p e łn i rea lizo ­
wać doskonałe p ro je k ty  i  po­
w odu ją , że N ow a H u ta  Jest 
dziś n ie  ty lk o  na jw iększą  W 
Polsce budową, ale je s t rów ­
nież pow ażnym  p ro d u k c y jn y m  
zakładem  hu tn iczym .

15 g ru dn ia  1951 r. d la  ucz­
czenia trzec ie j roczn icy  K o n ­
gresu Zjednoczeniowego P a r t i i 
—  ru szy ł p rzed te rm inow o 
p ie rw szy  w y d z ia ł p ro d u k c y j­
n y  kom b in a tu  —  Z ak ła dy  
K o n s tru k c ji S ta low ych.

D la  za łog i N ow e j H u ty  b y ł 
to  w ie lk i dzień, rozpoczynają­
cy ' now ą erę, okres p ro d u k ­
c ji.  Dziś w a rsz ta ty  te  należą 
do na jw iększych  zak ładów  te­
ro  typu  w  naszym ęsraju 1 
p ro d u k u ją  tysiące ton  kon ­
s tru k c ji.

W  ro k u  1932 uruchomiUÓ*

w o j Huty, biją potężne młoty 
gprężarkow# k u ź n i Z  d n ia  na 
ds ie ft rośn ie  po tenc ja ł p ro d u k ­
c y jn y  tego w ydz ia łu , u rucho­
m iane są coraz to nowa agre­
gaty,

Im p o n u ją  recze gó lri*  poe- 
m ianam i 1 p recyz ją  w yko na ­
n ia  radzieck i#  k i lk u  tonowe 
m io ty , w ykonana przez Z a k ła ­
d y  im . K a lin in a  w  W orone­
żu.

Czynn# *ą  w y d z ia ły  od lew ­
nicze N ow e j H u ty , ¿budowa-
&« na podstaw ie p ro je k tó w  
radz ieck ich  i  wyposażone w  
agregaty hutnicze, m aszyny 1 
urządzenia z dostaw  ZSRR.

D la  uczczenia h istorycznego 
d n ia  w yb o ró w  do S e jm u Pol­
sk ie j Rzeczypospolite j L u d o ­
w e j, ruszy ła  p rzed te rm inow o  
O d lew n ia  S ta liw a  Z ak ładów  
R em ontow o-N apraw czych No­
w e j H u ty . Na uroczystym  
o tw a rc iu  nowego 'w ydz ia łu  
tow , C yrank iew icz  u ru c h o m ił 
nowoczesny, e lek tryczny  piec 
lu k o w y  n r  1 p ro du kc ji, ra ­
dz ieck ie j, z k tó rego  pop łynę ła  
p ierw sza s ta l N ow e j H u ty . 
Obecnie czynne Już są d a l­
sze piece sta lownicze.

Z  w yd z ia ła m i o d le w n iczym i 
W spółpracuje doskonal# u rzą­
dzona m odelarn ia .

O d k i lk u  m iesięcy p ra cu ją  
1 p ro d u k u ją  w a rsz ta ty  e lek­
tryczna N ow e j H u ty , w a rsz ta t 
rem ontow o -  m ontażow y, kom - 
presorownia, k o tło w n ia  i  w ie le  
Inn ych  w y d z ia łó w  pom ocn i­
czych. Z ak ła d y  k o n s tru k c ji 
sta low ych , m im o  u tru d n io n y c h  
w a ru n k ó w  p racy  w  pośrodku 
dużej budow y, w y k o n u ją  swo­
ją  p lan y  p ro d u kcy jn e  przed­
te rm inow o ,

W  surriia czynn# nak łady 
m echaniczno -  rem ontow e N o ­
w e j H u ty  o k ilku tys ięczn e j 
załodze p ro d u kcy jn e j p rzew yż­
szają sw ym  po tenc ja łem  p ro ­
d u k c y jn y m  poważne i  znane 
przedsięb iorstw a tego ty p u  W 
Polsce.

Kombinat roćnl«
*  dnia na diieft

B udow a w yd z ia łów  m eta l ur* 
gricznych ko m b in a tu  ro z w ija  
się w  szybk im  tempie.

B u d o w ę  p ro w a d z i s ię  n a jn o w o »
c z e ś n ie js z y m i m e to d a m i w  o p a r*  
c l u  o  d o ś w ia d c z e n ia  ro d z le c k ie . 
S p e c ja ln e  ra d z ie c k ie  p o m p y  t ło ­
czą ru ro c ią g a m i n a  o d le g ło ść  o k o ­
ło  350 m  o lb rz y m ie  I lo ś c i b e to n u  
n a  fu n d a m e n ty  p o szcze g ó ln ych  p la ­
có w .

W  pofollfcu w ie lk i  eh p ie c ó w  p o* 
w s ta je  duża  a g lo m e ro w n ia , t j .
» p le k a ln ia  ru d y ,  k tó r e j  p ro d u k ­
c ja  p rze w yższa ć  b ęd z ie  t r z y k r o t ­
n ie  w y tw ó rc z o ś ć  w s z y s tk ic h  ra ­
zem  c z y n n y c h  o b e cn ie  tv h u tn ic ­
tw ie  a g lo m e ro w n i. B u d u je  s ię  k i l ­
k a  d a lszych  p o w a ż n y c h  o b ie k tó w  
w y d z ia łu  w ie lk o p ie c o w e g o .

Aby u n td to m M  8 pocacąSdem
ro k u  1954 w ie lk i#  piec# i  dać 
państw u p ierw szą surów kę 
N ow e j H u ty , u ję tą  ju ż  b ila n ­
sem P lanu 6-letniego —  trzeba 
w  odpow iedn im  czasto m ieć 
W łasny koks. Szybko postępu­
ją  ro b o ty  p rz y  budow le  p ie rw ­
szych b a te rii koksow ych  kom ­
b ina tu , rosną wysokie k o m i­
ny , w ieża węglowa, w ie le  h a l 
i  b u d yn kó w  zak ładu  koksow-. 
niczego, na jw iększego w  P o l­
sce.

M o n tu je  #lę k o n s tru kc je  po­
tężne j s iło w n i N ow e j H u ty , 
skąd ju ż  w k ró tce  pop łyn ie  
p rą d  do setek ob ie k tó w  p ro ­
d u k c y jn y c h  kom b ina tu . Bę­
dzie  ona n ie  . ty lk o  źród łem  du ­
żej m ocy e lek tryczne j d la  
p ro d u k c ji, *1« spe łn i rów no­
cześnie n ie zw yk le  w ażną ro lę  
—  odb iorcy nadw yżek gazów 
hu tn iczych  ł  będzie is to tn y m  
ogn iw em  w  skom p liko w a nym  
b ilans ie  energetycznym  Now ej 
H u ty .

Z d n i*  na  dzień rośn i#  o l­
b rzym ia  w y tw ó rn ia  m a te ria ­
łó w  og n io trw a łych , k tó re j p ro ­
dukc ja  przekroczy o 30% w y ­
twórczość na jw iększego za­
k ła d u  tego typ u  w  Polsce, 
pow sta ją  now # hale, budyn ­
k i  przemysłów'«, galerie, ża­
ło b n ik i i  kom iny .

■Wytężona praca w r#  w  ra ­
jta ria  s ta lo w n i i  da lszych re ­
jonach roz leg łe j bu do w y kom ­
b ina tu .

5ul dzłl —  
miasto 25-tysIęczn#^,

Z a ło g i p ro d u kcy jn o  w yd z ia ­
łó w  p ra cu ją  w  w ysok ich , Jas­
nych, p rzestronnych halach, 
doskonale w e n ty lo w an ych  1 
ogrzewanych, gw a ran tu jących  
m aks im um  w ygody 1 Jak n a j­
lepsze w a ru n k i h ig ieny.

Czynne są Już w  w id u  w y ­
dzia łach u rzą d ze ria  by to w o  - 
socjalne, w ygodne ła z ie n k i i  
n a try s k i z  z im ną i  gorącą w o­
dą, gab ine ty  lekarsk ie , ku c h ­
nie, s to łó w k i i  bu fe ty , św iad­
czące o dużej trosce o cz ło­
w ieka .

M iasto  N ow a H u ta  d la  za­
łó g  kom b in a tu  posiada Już k l i ­
ka  w ykończonych osiedlL 
W śród z ie len i w ybudow ano ca­
le  dz ie ln ice  nowoczesnych w y ­
godnych dom ów. Czynne są 
szkoły, przedszkola,, ż łobk i, k i ­
no, ośrodek zdrow ia , k i lk a ­
dziesią t sk lepów , p u n k ty  us ług 
rzem ieśln iczych, B.pteki, b i­
b lio te k i, św ie tlice  i  k lu b y , 
te a tr  robo tn iczy, agencje pocz­
tow e itd . Już dziś zam ieszkuje 
m iasto około 25.000 m ieszkań­
ców.

Przeciętny wiele załóg 
produkcyjnych 

nie przekracza 20 lat
O lb rzym ia  w iększość załóg 

N ow e j H u ty  to  m łodzież. Prze­
c ię tn y  w ie k  załóg p ro d u k c y j­
nych w  kom binacie  nie prze­
kracza 20 la t, m łodzi sto­
ją  na na jb a rdz ie j w ysunię­
tych  stanow iskach 1 w y k o n u ­
ją  odpow iedzia lno fun kc je .

N a w ie lk ic h  budow lach  N o­
w e j H u ty  jednoczy się w y s i­
łe k  dz ies ią tków  tys ięcy lu dz i, 
s to ją  ram ię  p rz y  ra m ie n iu  ro­
bo tn icy , ch łop i, in te lig en c ja  
tw órcza , ko b ie ty  1 .m łodzież — 
re a lizu je  się i  cem entu je  zw a r­
ty  i  m ocny F ro n t N arodow y.

W  walc® o codzienne w y ­
ko n yw a n i#  zadań p ro d u k c y j­
nych, w  codziennej, w ytężo­
ne j i tw órcze j pracy, w  sta­
ły m  pokonyw an iu  trudnośc i 
dużej budow y i  rozw iązyw a­
n iu  coraz to  now ych  zagad­
n ień  technicznych —■ rośnie 
no w y  człow iek, św iadom y p ra ­
cow nik , w spó łtw órca dzieła, 
rośn ie  i  k rzepn ie  załoga No­
w e j H u ty , tw o rz y  się coraz 
w y ra źn ie j nowe, soc ja lis tycz­
ne społeczeństwo.

*) F ra g m e n ty  o d c z y tu  pt. „ N o .  
yre  H u ta  Ja ko  p r z y k ła d  p o m o c y  
ra d z ie c k ie j d la  P o ls k i L u d o w e j" ,  
w y g ło s z o n e g o  w  O d d z ia le  W ar-, 
»■rawskim  N a c z e ln e j O rg a n iz a c ji 
T e c h n ic z n e j.

lozpoczynam y
materializmowi

począwszy od g ru d n i*  uh. r,
d ru k u je m y  na łam ach „S z tan ­
da ru  M ło dych " c y k l a r ty k u ­
łó w  m ających na celu pomóc 
naszym  czy te ln ikom  usystema­
tyzować sobie, poznać podsta­
w y  naukowego poglądu na 
ś w ia t

M a rk s Iz m -Ie n ir iz m  to nau­
ka, k tó ra  n ie  ty lk o  objaśnia, 
ja k  ro z w ija  się przyroda 1 ja k  
ro z w ija  się społeczeństwo ludz 
k ie . N auka ta  pomaga zmie­
n iać św iat.

K to  pogłębia iw ą  w iedzę o 
p raw ach rządzących rozw ojem  
p rzyro dy  i  rozw ojem  społe­
czeństwa —  ten le p ie j rozum ie 
zachodzące w okó ł niego z ja­
w iska  1 w ydarzenia.

Człow iek, w yko rzys tu jąc  
Znajomość p raw  przyrody, w y ­
zw ala się spod je j panowania, 
przeobraża ją  i wiprzęga W  
służbę ludzkości. W ykorzystu ­
jąc znajomość p ra w  rządzą­
cych społeczeństwem, masy 
pracujące pod przewodem  par­
t i i  m arks is tow sko -len inow sk ie j 
w a lczą o obalenie us tro ju  w y ­
zysku i  nędzy, o zbudowania 
u s tro ju  szczęścia ludzkiego. 
M a rks izm -len in iz rn  to nauka, 
k tó ra  stanow i potężną broń 
k lasy  robotn icze j w  je j walce 
o w yzw olen ie  człow ieka — w  
je j w a lce o zdobycie w ładzy 
d la  p ro le ta ria tu , o zwycięstwo 
soc ja lizm u; o zbudowanie spo­
łeczeństwa kom unistycznego,

Z M P  —  to  organ izacja  m ło ­
dych b o jo w n ik ó w  o nowe, 
p iękn ie jsze tyc ie  ludzi pracy. 
A b y  móc świadom ie, skutecz­
n ie  w a lczyć pod k ie ro w n i­
c tw em  P a rt ii o to nowe życie, 
trzeba um ieć rozb ijać  to co 
•ta rę  w  świadomości m łodzie­
ży, w  świadomości całego spo­
łeczeństwa. N aukow y pogląd 
na św ia t Jest busolą, k tó ra  
w skazuje nam  drogę i  jedno­
cześnie n iezaw odnym  orężem, 
k tó ry  pomaga nam  grom ić 
wroga, pomaga śm iało, z n ie­
zachw ianą w ia rą  w  zw ycię­
stw o pokonyw ać przeszkody i 
kroczyć naprzód, pomaga bu­
dować socjalizm .

■A"
Pierwsza część naszego cy­

k lu  a rty k u łó w  zapoznała Was 
a przyrodn iczym i podstaw am i 
naukowego św iatopoglądu 
m arksistowskiego. Zaw ie ra ła  
ona a r ty k u ły  o dzie jach i 
współczesnych poglądach na 
budowę wszechświata, o po­
chodzeniu Z iem i, o budow la 
m a te rii, o pow stan iu życia na 
Z iem i, o żyw e j m a te rii, o po­
chodzeniu rodzaju ludzkiego, o 
rozw o ju  św iata organicznego, 
o podstaw owych zasadach nau­
k i P aw łowa, o tw órczym  dar- 
w in iźm ie  radzieckim .

Po zakończeniu c y k lu  „P rz y ­
rodnicze podstaw y poglądu na 
św ia t!1 przechodzim y w k ró t-

cykl artykułów 
dialektycznemu
c# do c y k lu  a rty k u łó w  po­
św ięconych św iatopogląd ow ł
k lasy  robotn icze j — m ateria ­
lizm o w i d ia lektycznem u 1 h i­
storycznem u. C yk l p rzy ro d n i­
czy m ia ł jedyn ie  cha rak te r 
wstępu do w łaściw ego cyk lu  
św iatopoglądowego — poruszył 
on jedyn ie  pokrótce pewne za­
gadnienia, bez znajom ości k tó ­
rych  tru d n o  byłoby zrozum ieć 
podstawowe założenia m a te ria ­
lizm u, dialektycznego. F ilozo fia  
m arks is tow ska jest bow iem  
na jw yższym  uogóln ien iem  do­
rob ku  w szystk ich  nauk szcze­
gó łowych oraz ca łe j p ra k ty k i 
lu dzk ie j, w  szczególności p ra k ­
ty k i w a lk i klasowej, z ko le i 
zaś sama- jest potężnym  na­
rzędziem  w  badaniach nau­
kow ych oraz w  walce pro le­
ta r ia tu  o socjalizm . S tw orzony 
przez M A R K S A  i EN G ELSA, 
ro z w in ię ty  przez L E N IN A  i 
S T A L IN A  m a te ria lizm  d ia le k ­
tyczny i h is to ryczny jest pod­
s taw y teoretyczną ca łe j dzia­
ła lności p a r t i i m arks is tow ­
skich, w  te j liczb ie  Polsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii R obotn i­
czej. D latego też znajomość 
Jego elem entów jest niezbęd­
na dla  każdego, k to  chce być 
św iadom ym  uczestnik iem  w a l­
k i o socjalizm  prowadzanej 
pod k ie row n ic tw e m  p a rti i 
przez nasz na ród  z klasą ro ­
botniczą na czele,

'A'
Poszczególna a r ty k u ły  cyk lu  

p o w in n y  stać się początkiem  
dalszego samodzielnego zgłę­
b ian ia  poruszanych zagadnień, 
zachętą do wspólnego dysku­
tow an ia  Ich na zebraniach 
zetem powsklch, w  uczn iow ­
skich kó łkach naukowych.

C yk l, k tó ry  rozpoczynamy, 
może w yw o łać  u w ie lu  z Was 
te czy inne trudności. N ie na­
leży się n im i zrażać. T rudno- 
t " \  te p o w in n y  być bodźcem 
t  dalszej nauki. K om u nasz 
c y k l w yda się trudnym , po w i­
n ien uczyć się dale j, zarówno 
nauk przyrodn iczych (fiz yk i, 
chem ii, b io log ii), ja k  i społecz­
nych (h is to rii, lite ra tu ry , eko­
no m ii po lityczne j), a potem 
■wrócić do s tud iow an ia  f ilo z o fii 
m arks is tow sk ie j. Należy zre­
sztą pam iętać, że nasz c y k l 
da je ty lk o  początkowe, n a j­
bardzie j elem entarne w iado­
mości z f i lo z o fii —  dla tego też 
pow in ien  służyć jedyn ie  ja ko  
odskocznia do dalszych stu­
diów .

Pomocą w  stud iow an iu  po­
szczególnych zagadnień jest 
podawana na końcu każdego 
a r ty k u łu  b ib lio g ra fia  — spis 
w yb ran ych  książek na dany 
temat. Nadto czyte ln icy mogą 
zwracać się do re d a kc ji % 
w sze lk im i py tan iam i, w ą tp li­
wościam i, k tó re  w y ja śn im y  na 
lam ach pism a albo lis tow n ie .
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G órna gran ica życia człoW** 
nie jest niższa niż 200 ,

„C z y  n ie  da s ię  o d su n ą ć  s ta ro śc i, 
o d d a lić  ś m ie rc i? ... D o ja k ic h  g ra ­
n ic  m o żn a  p rz e d łu ż y ć  życ ie?  C zy 
n ie  u m ie rą jn y  p rzed w cze śn ie ?

O tóż zd a n ie m  n ie k tó r y c h  z n a k o ­
m ity c h  f iz jo lo g ó w , g ó rn a  g ra n ic a  
ż y c ia  c z ło w ie k a  n ie  je s t  n iższa  n iż  
200 la t .  T a k ie  p rz y k ła d y  d łu g o ­
w ie c z n o ś c i rz e c z y w iś c ie  is tn ie ją ,  
m o żna  ic h  p rz y to c z y ć  sp o ro . Ma 
U k ra in ie  d z ie s ią tk i ty s ię c y  lu d z i 
p rz e k ra c z a ją  s tu le tn i o k re s  ż y c ia . 
Z n a m y  p rz y k ła d y ,  K ie d y  s ta rc y  w  
w ie k u  135 la t  n ie  t y lk o  ż y ją ,  a le  
n a w e t p ra c u ją . Z re s z tą  w ie lu  spo­
ś ró d  ta k ic h  s ta rc ó w  u m ie ra  n ie  
ś m ie rc ią  f iz jo lo g ic z n ą , lecz  na 
s k u te k  ró ż n y c h  p rz y p a d k o w o  n a ­
b y ty c h  c h o ró b , k tó re  p rz e c in a lą  
ic h  ż y c ie . T o  zn aczy , że 155 la t  
n ie  je s t g ra n ic ą  ż y c ia . D laczego  
w ię c  lu d z ie  n ie  ż y ją  155 la t  i  w  
w ię k s z o ś c i p rz y p a d k ó w  u m ie ra ją  
zn a czn ie  w c z e ś n ie j? “  .

S ta w ia ją c  to  p y ta n ie  a u to rk a  
a r ty k u łu  ,,,N  a d r o g a c h  
d ł u g ó w  i e c z n o ś c  1“ , zn a ­
k o m ita  u czon a  ra d z ie c k a  p ro f . 
O lg a  L E P IE S Z Y ftS K A  d a je  n a  n ie  
z a ra z e m .o d p o w ie d ź . Z d a n ie m  p ro f .  
O- L e p ie s z y ń s k ie j „g łó w n a  p rz y c z y  
n a  s ta ro ś c i p o le g a  n a  p ro ce s ie  s ta ­
rz e n ia  się  b ia łk a “ .

„C z ą s te c z k i b ia łk o w e  ż y w e j m a ­
t e r i i  o ró ż n y m  n a b o ju  e le k try c z ­
n y m  — p isze  p ro f .  O. L e p ie s z y ń -  
ska  — s ty k a ją c  się z sobą, łączą  
się, p rz y  c z y m  tra c ą  p o ło w ę  n a b o ­
j u  w y d z ie la ją c  w o d ę  i  u le g a ją  za­
gęszczen iu  (k o n d e n s a c ji) , co p o w o ­
d u je  o b n iż e n ie  się p rz e m ia n y  m a ­
t e r i i .  N a  ty m  w ła ś n ie  p o le g a  s ta ­
rz e n ie  się  b ia łk a . Z  je d n e j s tro n y  
zagęszczen ie  m oże  n a s tę p o w a ć  sa­
m o rz u tn ie ,  z d ru g ie j  s tro n y  je d n a k  
m oże ono  ró w n ie ż  u legać  p rz y ­
s p ie sze n iu  bądź też  z a h a m o w a n iu  
w  za le żn o śc i o d  w p ły w u  ró ż n y c h  
w a ru n k ó w  z e w n ę trz n y c h “ .

„W a ż n ą  o k o lic z n o ś c ią  je s t to , żę 
czą s te ę zk i b ia łk o w e  m o gą  lączyó  
się  ze sobą, n a  s k u te k  czego w y ­

d z ie la  się w oda , z m n ie js z a  * lę  »to­
p ie ń  d y s p e rs ji ( ro z p ro s z e n ia , ro z ­
p y le n ia  — re d .), m a le je  o b ję to ś ć  
o to cze k  (k o m ó rk o w y c h  — re d .), co 
p o c ią g a  za sobą o s ła b ie n ie  p ro c e ­
su p rz e m ia n y  m a te r i i  o raz  o s ła b ie ­
n ie  fu n k c j i  ż y c io w y c h . .. .O k a z u je  
s ię, że je ż e li do p o w ię k s z o n e j czą­
s te c z k i b ia łk a , po  p o łą c z e n iu  się 
p ie rw o tn e j czą s te czk i z d r u ­
gą cząsteczką  i  w y d z ie le ­
n iu  w o d y , d o d a m y  k w aśn e g o  
w ę g la n u  sodow ego , tz w . sody o- 
czyszczo ne j, to  z je d n e j w ię k s z e j 
czą s te czk i p o w s ta n ą  zn ó w  d w ie  
m a łe . A  za te m  s to p ie ń  d y s p e rs ji 
z w ię k s z a  się, a ró w n o c z e ś n ie  . z 
ty m  p o w in n a  w z m ó c  się p rz e m ia ­
n a  m a te r ii  i  a k ty w n o ś ć  p roce só w  
ż y c io w y c h “ .

T e  te o re ty c z n e  p rz e s ła n k i s k ło ­
n i ł y  p ro f .  O. L e p ie s z y ń s k ą  i  Jej 
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  do p rz e p ro w a ­
d zen ia  sze regu  d ośw ia dcze ń , p ro ­
w a d z ą c y c h  do  z b a d a n ia  w p ły w u  
s o d y  na s to p ie ń  d y s p e rs ji c ia ł b ia ł­
k o w y c h  o ra z  na z m ia n y  m o r fo lo ­
g iczn e  (d o tyczą ce  k s z ta łtu  i  b u d o ­
w y )  zachodzące  w  k o m ó rc e .

W y n ik i  ty c h  b a d a ń  o k a z a ły  się 
n ie z w y k le  c ie k a w e . I  ta k  n p . z 
Ja j, do k tó ry c h  w s trz y k iw a n o  co­
d z ie n n ie  po je d n e j k r o p l i  je d n o -  
p i  o cen tow e go  ro z tw o ru  sody, w y ­
lę g ły  się k u rc z ę ta  o je d n ą  dobę  
w c z e ś n ie j, p rz y  czym  b y ły  one 
b a rd z ie j o d p o rn e  n iż  te , k tó re  n 'e  
b y ły  p od d a ne  d o ś w ia d c z e n iu . W  
In n y m  d o ś w ia d c z e n iu  m oczono  w  
c ią g u  d o b y  w  je d n o p ro c e n to w y m  
ro z tw o rz e  so d y  n as io n a  b u ra k ó w  
p rz e d  ic h  w y s ia n ie m . V / w y n ik u  
d z ia ła n ia  ro z tw o ru  so dy  na n a s io ­
n a  b u ra k ó w  — z b ió r  w z ró s ł o 40 
p ro c .

P o ty m  1 In n y c h  dośw iad icze - 
n ia c h  p o s ta n o w io n o  s p ra w d z ić  ic h  
w y n ik i  n a  o rg a n iz m ie  lu d z k im . 
„P ie rw s z ą  p ró b ę  p rz e p ro w a d z iła m  
n a  sobie  — p isze  p ro f .  O. L e p ie -  
rż y ń s k a . — P o le g a ła  ona  n a  ty m , 
że w e d łu g  s p e c ja ln e j re c e p ty  za­
s to so w a ła m  k ą p ie le  sodow e. J a k ie ż

z m ia n y  m o żna  b y ło  
m o im  o rg a n iz m ie  p o d  * p f*iJ  
k ą p ie l i  so do w ych ?  V
w s z y s tk im  s tw ie rd z ić  
o d c h u d z e n ie  ca łego  co 15|
n ik  zb y te czn eg o  t łu s z c z ^  ćc* 
w ą tp l iw ie  po zos taw  a ło  n\ ^ A \  
za le żn o śc i o d  u in te n s y * »  jjJ  I 
p ro ce su  p rz e m ia n y  m a t tG 
p i ło  ró w n ie ż  w essan ie  ;  p o y  
zros tów ' w  p łu c a c h , Kto ^
ł y  k ie d y ś  ja k o  następsŁ jtf > 
g ru ź lic z y c h . T e g o  f  ’/ei

iu < r iVp ro w a d z o n e  n a  w ic iu  
w ię k s z o ś c i p rz y p a d k ó w  i *fc|l 
ło  o d c h u d z e n ie  organiz c^ v̂ ‘ 
k o m ite  sa m opoczuc ie . viłj i i a ^  
je d n a k  z a g a d n ie n ie  jeS
p ie l i  s o d o w y c h  w y n ia g ^  $ 
s p ra w d z e n ia  k lin ic z n e g o  '

„ J a k  w ię c  w id z im y  ® ^  ' ' »f 
czeń, is to tn y m  czvr»niK . jj y  
w a ją c y m  n a  d łu g o ść  V
p rz e m ia n a  m a te r ii ,  a 
s ta n c je  z w ię k s z a ją c e  sta» y p M  
szen ia  b ia łk a , w  ty m  1 a tojw  
soda, m ogą  o d e g ra ć  w az " 0n \ t  
w a lc e  7 u w ią u e m  s ta rcz^ , i 
z m u , ze s k le ro z ą  i  iuu> 
rż e n ia m i“ . *

W  ty m  s a m y m  — w "  v,<f 
3 (84) n u m e rz e  „p ro b ie rń “ń j J U  
d u je m y  poza  s ta ły m i dz* flrt- jJ*! 
B opism a n a s tę p u ją c e  t V  V  
„ P o k ó j  z w y c ię ż y  w o jWJ 
l ia n a  M u s z k a ta , 
n a ro d z in y  g w ia z d “  — y ~ Ttl 
tro w s k ie g o , „R u m  o m n y  . jęyJ 
m e n ta !“  (ż a r t na  te m a t g j iy
n iu  w y k u ty c h  s łów )
B  ro c k  i ego, „O  n ie k tó ry c h  
w a n ta c h  ra c h u n k u  Pr *;'
b ie ń s tw a “  — W lo d z im ic t 
„ O  k a le n d a rz u  i  c y k la c h  ,ńsy 
rz o w y c h “  — S te fa n a  W iel " fjl 
go, „ K a le n d a rz  a s tro n o n  J
M ateusza  T . M ile w s k

(w a lk a  z g rz y b e m  ^
— Je rzego  W ażnego .

M . I l j i n  i  E . Segal 7)

: . ..........................: : . ■

Stadami rąk
Z drzewa na ziem ię, *  lasu

w  do linę  rzek —  ty m i drogam i 
ruszy ł człow iek, gdy uda ło  m u 
się zerwać w ięzy, k tó re  p rzy ­
k u w a ły  go kiedyś dó drzewa.

Skądże jednak w iem y, ż# 
cz łow iek sk ie row a ł się do 
rzecznych dolin?

Prow adzą nas tam  Jego śla­
dy.

Jakże m og ły  ślady p ie rw o t­
nego człow ieka zachować się 
do naszych czasów?

M ow a tu  jes t n ie  o zw y­
k ły c h  śladach, n ie  o śladach 
nóg, ty lk o  śladach pozostaw io­
nych przez ręce.

Sto la t tem u w e F ra n c ji, w  
do lin ie  rz e k i Sommy, praco­
w a li kopacze. W ydo b yw a li * 
bardzo daw nych osadów rzecz­
nych piasek, ż w ir , brukow iec.

Bardzo, bardzo dawno tem u, 
gdy Somma b y ła  jeszcze m ło ­
da, gdy zaledw ie ż ło b iła  sobie 
d iogę w  z iem i —  b y ła  ona ta k  
bys tra  i  silna, że n iosła ze so­
bą duże kam ienie. N iesion# 
szybkim  prądem  kam ien ie  ob i­
ja ły  się o siebie ścierając n ie ­
rów ności, w ypo le row ane od­
ła m k i ska l p rzekszta łc iły  się yf.

©toczaki i kawałki krzemienia.
G dy wreszcie rzeka uspoko iła  
gię i przycich ła , p rz y k ry ła  
wówczas otoczaki 1 krzem ie­
n ie  p iask iem  i  g liną.

Kopacze w ięc w y d o b y w a li 
o toczaki spod g lin y  i  piasku.

D z iw na je dn ak  rzecz: n ie ­
k tó re  kam ien ie  w ca le n ie  b y ­
ły  g ładkie , a przeciw n ie , w y ­
raźn ie n ierów ne, ja k b y  o b łu ­
pane z dwóch stron. K tóż  im  
m ógł nadać ta k i kszta łt? Prze­
cież n ie  rzeka, k tó ra  g ładko 
*z lifu j£  kam ienie.

D z iw ne kam ien ie  zw ró c iły  
uwagę tamtejszego m ieszkań­
ca Bouchera de Perthes.  B y ł 
to uczony. M ia ł w  dom u boga­
tą  ko lekc ję  w yko p a lisk  znale­
zionych w  z iem i na brzegach 
Sommy. W  k o le k c ji zna jdo­
w a ły  się k ły  m am utów , ro g i 
nosorożców i  czaszki n iedźw ie ­
dzi ja sk in iow ych . Boucher da 
Perthes z zam iłow an iem  zbie­
ra ł i  badał te szczątki po tw o­
rów , k tó re  piegdyś rów n ia  
często schodziły nad .‘łem m ą 
do w odopoju, ja k  dziś kon ie  
czy owce. I

Gdzież Jednak Jest ów pieir-
jęotu* *ż!owi#kV Kbifll j«89

Boucher de Perthes w  żaden
sposób n ie  m óg ł znaleźć.

A ż raz zobaczył dziw ne ka^ 
m ien ie  znalezione w  piasku. 
K to  m ógł je  ta k  zaostrzyć * 
obu stron? Boucher de P e rt­
hes od razu zdecydował, że 
m ógł to  zrob ić je dyn ie  czło­
w iek.

Z w ie lk im  wzruszeniem  o- 
g ląda ł uczony swoje nowe w y ­
kopaliska. N ie b y ły  to  w p ra w ­
dzie cząstki człow ieka p ie r­
wotnego. A le  b y ły  to jego śla­
dy —  ślady jego pracy. W i­
dać tu  by ło  w yra źn ie  pracę 
rę k i, a n ie  rzeki.

Boucher de Perthes nap isa ł 
o swoim  o d kryc iu  książkę i  
da ł je j śm ia ły  ty tu ł „O  stw o­
rzen iu  —  rozpraw a o pocho­
dzeniu. ł rozw o ju  tyz^ych  
Is to t“ .

Wówczas rozpoczęła się .w al- 
ka. Boucher de Perthes, po­
dobnie ja k  Dubois, został za­
a takow any ze w szystk ich  
stron. W y b itn ie js i archeologo­
w ie  zaczęli dowodzić, że ten 
p ro w in c jo n a ln y  am ator staro­
żytności n ie  m a n ic  w spólne­
go a nauką, że jego kam ienne 
top o ry  #ą podrabiane, ą  Jego

książka pow inna  być potęp io­
na, ponieważ targnę ła  się na 
naukę kościo ła o s tw orzeniu 
człow ieka.

W ojna m iędzy Boucherem  
de Perthes a jego p rze c iw n i­
k a m i trw a ła  aż piętnaście la t.

Boucher de Perthes pos iw ia ł 
1 postarzał, ale wciąż w a lczy ł 
uparcie, dowodząc g łębokie j 
starożytności rodza ju  lu dzk ie ­
go. Po napisaniu p ierwszej 
ks ią żk i napisa ł drugą i  trze­
cią.

M im o  n ie ró w nych  s ił zw y ­
ciężył Boucher de Perthes. Po­
spieszyli m u z pomocą geolo­
gowie K a ro l L y e ll i  P rcs tw ich .

P rz y b y li on i do do lin y  Som­
m y, zbada li kam ien io łom y, o- 
b e jrż e li ko lekc ję  Bouchera da 
Perthes i  po bardzo szczegó­
ło w ych  stud iach ośw iadczyli, 
że znalezione przez niego na­
rzędzia są au tentycznym i na­
rzędziam i człow ieka p ie rw o t­
nego, żyjącego w e F ra n c ji w  
tych  czasach, gdy b y ły  tam  
jeszcze słonie i  nosorożce.

Książka L y e lla  „G eologiczne  
dowody starożytności człow ie­
ka "  zam knęła usta p rze c iw n i­
kom  Bouchera de Perthes. Za­
częto na tom iast dowod2*4»

w ła śc lw la  n ie  o d k ry ł on n ic
nowego, gdyż narzędzia lu d z i 
p ie rw o tn ych  znajdow ano ju ż  
daw n ie j. Na' to L y e ll odpo­
w iedz ia ł dowcipnie, że „ileki-oć 
dokona się jakiegoś ważnego 
odkryc ia  naukowego, zawsze 
m ó w i się o n im  n ą jp ie rw , że 
je s t ono sprzeczne z re lig ią , a 
następnie oświadcza, że jes t o- 
no ju ż  w szystk im  od dawna 
znane“ .

Obecnie znaleziono ju ż  w ie le  
ta k ich  narzędzi kam iennych, 
ja k  te, k tó re  znalazł Boucher 
de Perthes. T ra fia ją  się one 
najczęściej w  kam ien io łom ach 
na brzegach rzek, skąd w y ­
dobywa się ż w ir  i  piasek.

W  ten sposób ry d e l w spó ł­
czesnego rob o tn ika  spotyka 
się w  ziem i z narzędziam i tych 
czasów, gdy ludzie  dopiero za­
czyna li pracować.

N a js ta rszym i na^ i®  $  
kam ien nym i są k a m 'e^ j e( r  
łupane z dwóch stron 
n ia m i innego kam ienia- / I  
bok n ich  tra f ia ją  się j # ( 
stu od łam ki, o d p r y  - i;1» y
pow sta ły  przy  rozb ija11 
m ien ia  na k a w a łk i. ,

Te narzędzia k a r i iC w .  
w łaśn ie  śladam i r T '1. joc 
prowadzą do rzeczny0 
i  m ie lizn  przybrzeżny01^ #  , 
w śród osadów rzec* 
m ie lizn  cz łow iek ZI1‘ 
odpow iedn i m ate ria ł 
sztuczne pazury i z9 iu 

B y ło  to  ju ż  istotn ie 
zajęcie. Z w ie rzę może 
poka rm u  lu b  m ateria1'^ 
w lanego na gniazdo, :1- #>'
n ie  za jm ie się szukani-. ,g f  
te r ia łu  dla zrob ien ia  s°
żu ró w  czy zębów. j flJ

T y lk o  ręka  człow ieka m ogła nadać kam ien iom  ta k i J* ^  
Na rysu n ku  *»  ostrz# oszczepu, krążek, do w y g ia r i" 1 ,

l  dLfM®?s»



C oraz  w ię ce j c h ło p ó w  in d y w id u a ln y c h  
łą c z y  sw ą z ie m ię  p o d  w s p ó ln y  siew

Z Jard Spółdzielczości P rodukcy jne j, na k tó rym  
•^ę tla n d T  *Dń,il7l<“,cy * całe j P olsk i d z ie lili się sw o im i osiąg* 
ak!m n * doświadczeniam i, pokazał szerokim  masom chlop- 

p0 perspektywy rozw o ju  wsi po lsk ie j.
"STn w  okresie w ytężone j p racy nad szybkim  i  spraw ­
ni opJ "  ̂ P o w a d z e n ie m  siewów w iosennych, ch łop i in d y w id u a l­
ny «owe spółdzie ln ie — łączą swą ziemię pod wspól-

^ to *** Piszą o tym  nasi korespondenci!

^  pow. miechowskim powstają nowe spółdzielnie
chX/^rTl1n,e. ^ ' S7-ków, pow, M ie -
6 * ¿ £ > ¡ 1 ° * * ™ * *  powstało 

PPidzłełn p rodukcy jnych .
ścl ^ ychczas ruch  spółdzielczo- 
tia gm.ln i« N iszków  ro z w ija ł 

T°i- W  okresie przygoto- 
dzle.r? * k ra jow ego  Z jazdu Spół- 
tlo , ! ^ cl P rodukcy jne j, ,  , ----- w zro -
fM. ‘ 'yS jesowanie spółdzielczo- 
tiych I ’, , m aI°  1 średn ioro l­
ni t>o» ' .   ̂ oto gm ina, k tó -
ie iJ ? Ŝ ?’'va^a w  ty le , dziś mo-

> ' y  we \ r ie„ i
dzice i  W gromadzie Hzerm ię- 
d*ie k  ano' v*ce ora7 w  grom a- 
r.l, t ,-5?p’dio- Nowa spółdziei-
\r St»i ukcy ina organ izu je  się 

"•»boszowje. 
c  ciul

Nowe
p ro du kc j'jne  po- 

gromadzie Dzblgały,

ganlzowanlu spółdzie ln i p roduk­
cy jn e j w  gromadzie Rędziny 
D zbłga iskie w a lczy część przo­
du jących chłopów , us iłu jąc  prze­
konać tych, k tó rzy  u legają jesz­
cze w rog im  podszeptom k u ła ­
ków . W  grom adzie m ieszkają 
znani ku łacy ja k : W ó jc ik , M i­
chał Janus, Cabaj oraz Kucharz 
i oni to odciągają chłopów  od 
słusznej decyzji przystąpienia 
do ko le k ty w n e j gospodarki.

Towarzysze ch łop i z Rędzin 
D zb iga lskich —  bierzcie przy­
k ład  z ch łopów  z K rop id ła , Rze- 
nrędzic , Święcie i Janow ic. N ie 
pozostawajcie w  ty le . N ie u le­
gajcie ku łack im  p lo tkom !

Korespondent 
RT. M A D E T K O  

K ra kó w■ymi trudnościam i w  o:

Zmienia się życie na lepsze...
- ehtepów ze w s i Bys-

^  w  gm in ie  Janów,
• *?słochowa do roku  1949

było zdanych na łaskę 1 niełaskę 
dziedzica.

Lecz gdy skończyła się w o jna ,

skończyło się ta k ie  Jaśnlepań-
skie panowanie. W yzysk iw an i 
dotąd ch łop i o trzym a li od pań­
stwa ludowego ziem ię na w łas ­
ność, k tó ra  od la t słusznie Im 
się należała.

W  B ystrzanow icach założono 
sklep spółdzielczy, a nowa szosa 
połączyła wieś z gm iną Janów.

G dyby ktoś spyta ł m ieszkań­
ców B ystrzanow ic —  ile osób 
z ich wsi pracowało przed w o j­
ną w  fab rykach, ilu  m łodych 
uczyło się w  szkole — każdy od­
pow iedzia łby Jednym k ró tk im  
słowem  — n ik t!

A teraz? — Tera* p raw ie  S/4 
ogólnej liczby m łodzieży z Bys­
trzanow ic uczy się w  szkołach 
łub pracuje w  fab rykach. I  tak
np. •— w  częstochowskich za­
kładach pracy pracują Tadeusz 
G uła, Czesław P iętak, Józef Ha- 
ładus, do L iceum  Handlowego 
w  Częstochowie uczęszczają 
B ron is ław  1 Teresa G erm alow ie,

zaś H e n ryk  G ula uczy się w  L i ­
ceum O gólnokształcącym  w  
Żarkach.

O sta tn io  we w si B ystrzanow i- 
ee zaszły w ie lk ie  zm iany. Przy 
pomocy Państwowego Przedsię­
b iorstw a Budow lanego w yrem on 
towano większą część budyn ­
ków  fo lw arcznych. B ud yn k i te 
przeznaczone są dla p ierwszej 
na teren ie pow ia tu  częstochow­
skiego spółdzielni p ro du kcy jne j 
w  Bystrzanowicach.

Zorganizowano ju t  K o m ite t 
Założycie lski, w  skład którego 
weszli: B ron łs łak  F am ulsk l. Jó­
zef Zgrzebny, Fe liks Szym uslń- 
skl, S tan is ław  Szym usińskl, 
P io tr M arek 1 S tan is ław  Lam ch.

Korespondent

K . M O R A W IE C  
Ż a rk i

Za przykładem spółdzielców z Wałdcwa
Coraz w ięce j ch łopów  powta

tu  M iastko , w o j. Kosza lin  w i­
dzi wyższość gospodarki ko lek ­
ty w n e j nad Indyw idua lną . Na 
p rzyk ładzie  ta k ich  p rzodu ją ­
cych spółdzie ln i ja k  np. W ałdo- 
wo m ało 1 średn io ro ln i chłop i

dochodzą do przekonania, te 
droga do podniesienia dobroby­
tu prowadzi przez dobrowolne 
zrzeszanie się w  spółdzie ln ie 
produkcyjne.

Do sukcesów spółdzie lcy z 
W ałdowa nie doszli od razu. Po­

czątkowo było  ciężko, n ie  wszy­
scy w ychodz ili do pracy, na spół 
dzieiczym polu. Dopiero dzięki 
pracy uśw iadam ia jące j ak tyw u  
i opiece PO M -u, spółdzielcy 
przekonali się o swych błędach.

Po rocznym  obrachunku człon­
kow ie spółdzielni zadowoleni z 
dochodów zaczęli przekonywać 
chłopów z sąsiednich wsi, by 
organ izow ali u siebie spółdzie l­
nie. Za przyk ładem  spółdzielców 
z W ałdowa ch łop i z gromady 
Osowo, gm. W arcino w  tych 
dniach zorgan izow ali u siebie 
spółdzielnię p rodukcy jną , prze­
łam ując opór i  w rogą propagan­
dę ku łaków .

Za przyk ładem  spółdzielców z 
W ałdowa w in n i pójść członko­
w ie  R7.S „Z w yc ię s tw o “  z Ro­
c h o w i gm. W arcino, gdzie do­
tychczas Jeszcze praca nie idzie 
sprawnie i nie wszyscy człon­
kow ie. szczególnie kob ie ty  w y ­
chodzą do pracy.
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S T A N IS Ł A W  LE W A N D O W S K I 
Techn. Leśne -  'Warcino, 

pow. M iastko

WAlCfo
W  kopalni „General Z aw ad zk i” 

irzeba przygotować zapasowe ściany
Po przem ów ien iu towarzysza 

B ie ru ta , wygłoszonym  na nara­
dzie przem ysłu węglowego m ło ­
dzież górnicza z kopa ln i „Gen. 
Z aw adzk i“  postanow iła tak  jak  
inne załogi kopaln iane wzmóc 
tem po p ro du kc ji i zwiększyć 
rytm iczność pracy.

Już w  pierwszych dniach 
lutego w ykonyw ano dziennie 
przeciętnie 100 proc., 101 proc. 
i 102 proc. planu. W zrosła w y ­
dajność pracy brygad m łodzie­
żowych kopaln i. Brygada tra n ­
sportu drzewa Edw arda Kuzio- 
ra w styczniu br. w ykonyw a ła

w a ła  w  styczniu 119 proc. no r- [ fro n tu  rezerwowego, (za ma.a
my, a w  lu tym  osiągnęła 128! Ilość ścian —  przy dużej ilości 
proc. norm y i wreszcie m łodzie- ! brygad). Np. na oddziale I I  —
żowa brygada transportu  d rz e -1—  ° —1------ “
wa na oddziale I — kol. Z dzi­
sława Blacha — ostatn io osiąga 
193 proc. norm y.

Młodzież kopalni, p rzy po­
mocy organ izacji ZM P -ow skie j 
w  zakładzie, popularyzując w a l­
kę o produkcję przez rad iow ę­
zeł zakładowy i gazetkę zakłado­
wą „S łow o G órn ika“  oraz ga­
zetkę ścienną ZM P — która  w y ­
śmiewa bum elantów  i  nierobów, 
a za przyk ład staw ia przodow-

163 proc. norm y, a w  lu tym  o-1 n ikó w  pracy — dobrze zrozu- 
siągnęla 24.9 proc. norm y. B ry- j m ia ła swe zadania w  walce o 
gada ścianowa ko l. M ariana Si- i węgiel.
ta rka , dobrego a k tyw is ty  ZM P- W  pierwszych dn iach marca 
owskiego, w ykonyw a ła  103,2 proc. j dzienne plany wydobycia rea- 
norm y w  styczniu, a w  miesiącu j lizowane by ły  jednak w  95,96 
lu ty m  zw iększyła wydobycie do i 100 proc. Dlaczego? Czym to by- 
l?3 proc. norm y. Ńa oddziale j ło  spowodowane?
¡1 6-osobowa brygada ściano-1 Przeszkodą w  ry tm icznym  w y- 
\va W iesława K u b ik a  w ykony- j konyw an iu  planów  jes t brak

na 2 ścianach p racu ją  3 zespoły. 
Jeden zespól górniczy nie ma 
sw o je j ściany, pracuje d o l^w - 
czo, co ham uje produkcję.

Dobrze pracuje natom iast do­
zór górniczy, k tó ry  uporczyw ie 
wa lczy o  systematyczne wyko­
nyw an ie  p lanów  dziennych. W 
miesiącu m arcu, m im o trudno­
ści, załoga postanow iła plan m ie­
sięczny w ykonać Trzeba jed­
nak, aby dyrekc ja  i  dozór gó rn i­
czy jeszcze ba rdz ie j wzm ocniły 
swą współpracę w  celu w pol­
nego pokonania trudności. W  te) 
c h w ili ważne jest również u ru ­
chomienie w  kopa ln i zapasowych 
ścian. Zapobiegnie to ta k im  sy­
tuacjom , jaka w y tw o rzy ła  się na 
oddziale I I .
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Stalinogród

Organizacja ZM P-ow ska w  G liw ickich  Zakładach  
Urządzeń Technicznych usuwa trudności

G liw ic k ie  Zak łady Urządzeń
Technicznych w  ub 'eg iym  roku 
nie w yko n yw a ły  p lanów miesię-

Przodujący robotnicy wstępują do ZMP

Teraz trzeba pracować jeszcze lepiej
y naza ju trz  po zebraniu

kią Poświęconym uczcze- 
m » ™ ' *  Towarzysza S ta lina  
pv « o n k o w ie  b rygady  K ę- 
H}c y tw ó rn i Sprzętu M echa- 
^  w  Łodz i weszli do sali 

. cyJnej panowała tam  na- 
kl *°kna cisza i  ty lk o  fre za r-
< ^ W 8}y  7 w iększym  n iż  

^ n c z 3s z a c iĘ c ie m

K uch a rsk i i Zdzis ław  
l| 0̂  dobrze zapam ięta li
ganj® n Sekretarza Podst. O r- 
naslgu"'^1 P a rty.inej tow . Ba'  

a’ k tó ry  mówi?, że w  tych 
barcj?*C!l ch w iła ch  trzeba jeszcze 

^  zw iększyć sw oje w y -  
Rkup ić  się jeszcze ciaś-k ie j

6
^ °k ó t P a rtii.

hajS), ' ,° aa zastanaw iała się. Jak 
n>6m w ype łn iać  testa-

° 'v - S ta lina ,

bp,- ówią o nas, ża jesteśm y 
ó?i6[ ą Przodującą —  pow ie- 
*zv sw oich w sp ó łto w a rzy - 

' ' | o d e k
Co

Kępa.

hutę,/“  Prawda wnszyscy w y k o ­
t y  , . normę w  180 proc. A le

r  P ip  .
można w ięcej, czy w y ­

ko rzys ta liśm y  ju ż  w szystk ie  m o­
żliwości, w y k ry liś m y  wszystkie 
rezerwy? —  Chyba nie.

—  G dyby ta k  na p rzyk ład  
zm niejszyć b ra k i o trzy  procent, 
to w ted y  zw iększyłaby się p ro­
dukc ja  i  zm n ie jszy ły  koszty — 
powiada Józef K ucharsk i.

—  Słusznie — p rzy takn ę li. —, 
A le  i to  jeszcze mało. —  Upo­
rządkow ać w arszta t i u trz y m y ­
wać go zawsze w  czystości. N a­
rzędzia uk ładać na w łaściw ych 
m iejscach. P rzed łuży to ich u - 
żywalność i  pozw o li zaoszczę­
dzić cenne m in u ty  czasu —  pod­
pow iedzia ł znów k tó ryś .

Z godz ili się wszyscy i b ryga ­
da p rzys tąp iła  z zapałem do 
w ykonan ia  swych postanowień.

W arszta t został uporządkow a­
ny — n iepo trzebny złom  odda­
ny  do zb io rn icy . P rędzej p ra ­
cow ały fre za rk i. W tedy w łaśn ie  
u M ieczysław a W ożniaka rodz i­
ło  się postanow ienie. 3 la ta  p ra ­
cu je  on ju ż  w  W SM . N ie m ógł 
się jakoś dotychczas zdecydo­
wać na w stąp ien ie  do ZM P,

ale teraz postanow ił «ostać 
zetempowcem. W  tych  dniach 
zrozum iał, że jego m iejsce jest 
w  ZMP.

Na zebraniu ko ła  ZM P  w  cza­
sie p rzy jm ow a n ia  W oźniaka do 
ZM P  zabrał glos rów nież Z dz i­
siek M a jew sk i członek brygady 
m łodzieżowej W łodzim ierza K ę ­
py.

— Uważam , że W oźniak za­
s łuży ł sobie, aby go p rzy jąć  w 
szeregi ZM P. Jest je dn ym  z lep ­
szych p rzodow n ików  na naszym 
oddziale i  w a rto  z niego brać 
przyk ład .

W  głosowaniu, W oźn iak został 
p rzy ję ty  do ZM P.

—  Będę się s ta ra ł ko ledzy w  
dalszej sw e j p racy jeszcze le ­
p ie j l  w y d a jn ie j w ykonyw ać 

swoje p lan y  p rodukcy jne . W  
ten sposób, w zm acnia jąc silę 
O jczyzny —  będę rea lizow a ł 
wskazania tow . S ta lina  —  po ­

w iedzia ł.

JE R ZY  K A N IO W S K I

Łódź

Zetempowcy ze wal C hrusty
pow ia t K alisz pisali do redakcji, 
że nie m ają św ie tlicy . W skazy­
w a li jednocześnie loka l, w  k tó ­
ry m  m og liby  św ie tlicę  urządzić.

na planie rocznym.
Różne by ły  tego powody: b rak 

części zam iennych, złe zaopa­
trzenie, b ra k  dyscyp liny  pracy.

Usunięcie tych b raków  zale­
żne było od nas samych 1 z 
tego zdawaliśm y sobie sprawę.

Z now ym  rokiem , przy ścisłej 
współpracy całej m łodzieży na­
szych Zakładów  z Zarządem Za­
kładow ym  ZM P postanow iliśm y 
usunąć to, co nam  w  pracy prze-

W  spraw ie św ie tlicy  m iodzie- i cję i  zaw iadom iło redakcję, że j szkadza. 
ży ze w si C hrusty redakcja in j młodzież ze w s i C hrusty otrzy- j W ąskim  gardłem  p roduke r

' “  był W ydzia ł M ontażowy —  'u  
też przypuściliśm y szturm  orga­
nizując 9-osobową ¡cem p ow s <ą

Młodzież w Chrustach ma Już świetlicę

cznych —  jasne, że odbiło się to nowska, U rszu la Zapora i  koL

tenven iow a ła  w  P rezydium  ; mata loka l na św ietlicę w  by- 
PRN w  K a liszu . P rezyd ium  i tym  pałacu obszarniczym.
PRN za ła tw iło  naszą in terwen-1

Za chuligańskie wybryki kierownik kina objazdowego 
został dyscyplinarnie usunięty

Tow. Józef Zych — nasz czyte l­
n ik  — pisał w  swym  liście do 
redakcji, że k ie ro w n ik  k ina  ob­
ja z d o w e g o 'N r 5, k tó re  p rzy je ­
chało do wsi G ied la row a pow. 
Łańcu t sam owolnie bez żad­
nych powodów opóźnił w yśw ie t­
lenie f ilm u  o 2 godziny, nie 
pozwalał sprzedawać b ile tów

zniżkowych dzieciom w  w irk u  
szkolnym  i  wypędzał je z k i­
na, p rze ryw a ł w yśw ie tlan ie  f i l ­
mu kiedy mu się podobało, 
aw an tu row a ł się i w ym yśla ! 
publiczności, gdy protestowała 
przeciwko jego sam owoli.

Po naszej in te rw e n c ji w  
O kręgow ym  Zarządzie K in  w

Rzeszowie, o trzym aliśm y w y ­
jaśnienie, w  k tó rym  dyrekto r 
Okręgowego Zarządu K in  za­
w iadam ia nas. że k ie ro w n ik  k i­
na objazdowego N r 5 R o m u a ld  
Fabian został d.yscypiinarnie u- 
sunięty ze stanow iska k ie ro w n i­
ka kina.

brygadę. W krótce brygada ta 
z likw idow a ła  zaległości na w y ­
dziale m ontażowym , a ponad'o 
powzięła zobowiązanie: do koń ­
ca marca wykonać 10 agregatów, 
oszczędzając 216 tys zł. M ło ­
dzież w ydzia łu  ruchu postawi»a 
sobie za cel usuwać szybko i 
sprawnie wszelkie aw arie . Tu 
przodują koleżanki Helena M iła -

Bohdan Szydłowski.
M łodzież ożyw .ła rów nież 

v ’spółzawodnictwo m iędzy w y­
dzia łam i — co prowadzi do 
zwiększenia w ydajności pracy, 
pobudza do w iększej trosk i o 
agregaty. „J a k  ty  będziesz dbał 
o maszynę — tak  ona odwdzię­
czy się tobie“  —  stało się na­
szym codziennym hasłem.

Dużo systematyczności ł c ie rp ­
liwości w ykazała nasza orga­
nizacja ZM P-ow ska w  w a l -  
ce z bum elantam i 1 p ija ka ­
mi. I  te trudności p o ko ­
na liśm y —■ na jba rdz ie j opor­
nych, niepoprawnych, za zgo­
dą k ie row n ic tw a  sk :erow aliśm y 
na leczenie do poradni przeciw­
alkoholowej.

Możemy dziś śm iało powie­
dzieć, że główne trudności ma­
m y już poza sobą — trzeba nam 
ty lk o  nie tra c ić  bojowoścl a 
zwiększać ją  w  walce o pian.
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Młodzież z DMFI w  No tu ej Hucie 
należy otoczyć miększą opieką

■S ztandaru M ło d y c h “  d z ię k u je  w s z y s t-  
f t ż a i k t ó r z y  d o ty c h c z a s  n a d e s ła li l is ty

Jrftrzy«.iąee ic h  u czuc ia  W z w ią z k u  ze ś m ie rc ią  T o -  
Józfcfa S ta lin a . Z a w ia d a m ia m y  je d n o c z e - 

to w a ,zyszy . że k ie r u je m y  ic h  l is ty  do 
Z w i3z liU  S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  R a-

któr.vcua^ y  c ią g  w y k a z u  n a z w is k  to w a rz y s z y , od 
> ^ f ^ a k c ja  o trz y m a ła  l is ty :
1 T ru s z c z y ń s k i z C h a rk o w a : .Tan M ile w s k i
! r3h, > t k*to um

z C h a rk o w a : .Tan
. - B u d o w y  M a szyn  E le k t ry c z n y c h  1
¿ m o to ró w  w  Ż y c h l in ie ;  A d a m  G a rb o llń s k i 

p ro d u k c y jn e j w  B ra n e w ie , p ow .
R e z le r — in s t r u k to r  W yd z . P ro p .

R u d o lf  N łe d u rn y  z G l i-  
C ze s to ch o w y : M ie c z y s ła w  

Ń a p o ro w s k i z
ieąor  L u c ja n  S to la rc z u k  z B ie ls k a  P o d -

k iT‘ ' ̂  i., 0 !<* a w a  M itu ra  z K o c k a : H e n ry k  L.e-
M z B o ro w ic z e k , p o w . P ło c k ; R ysza rd

5 r aśni<w ^zi5' lT1'
ZMP F" '7,‘' r -

¿¡'*; w u  ,w  ® < a ły m * to k u ; 
C»r,na n ik ld  M ic b:7.arek 
i ^s toD hT  z R a d z ię c in a ; R yszard  
v 8lfl ° * n 0 » y : Ł “ «J»' R °g u s ła w a  M itu ra  z

p ow . 
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b p h ;  ^ : U lłl P o w ia to w e j rirtV«,y B d iu u u w g  .w 
> a if5zaw'iar2:^d  K o ła  Z M P  p rz y  B a n k u  R o ln y

pe: Z a le w s k i z G da ń ska  — S ie n ic k a ;
¿ 3 ad o m : ° ^ ^ to w v  Z M P  w  L ę b o rk u ;  J. P a p ro c k i 
r i H e le n a  F u m ia ls k a  z W a łb rz y c h a ; P io t r
ł- lc ' RedT Z ^ ° ń s k łc h :  J ó z e f S z y c h o w s k i z P a ń s tw . 
p> ^°P . vv L u b o m ie rz u ; S ta n is ła w  Z d u ń c z y k
r 9j\s t\v  w  J a w o rz n ie ; J e rz y  G rz y b c z a k  z
J ^ ib n y  ^ ¿ o ł y  O g ó ln o k s z t. w  P iń c z o w ie ; Z a rzą d  

W io i P w  S o b o le w ie , p o w . G a rw o lin ;  ZyR - 
b o re k  z W iś k ie n tc y . p o w . Ł o w ic z ; 

z P a ń s tw o w e g o  T e c h n ik u m  R o ln i-  
n - ^ P a  7 J-)o ' ” spudz.'e. pow . A u g u s tó w : S ta n is ła w  

R " ra k o w a : R ysza rd  B u g a ła  ż P a ń s tw . T e c h - 
, -odę., . u>- W ie js k . ;  B o g u s ła w  P o ta cza ło  z T e c h n .

^ a f y l£ ? * P .wSta..
N ieb

O p o lu ; AT. L e w a n d o w s k i z W ło c - 
b  i s ła w  N ie ś c to n e k  z T e ch n . L eśnego  w

’^ b o ro w s k ie j ; c z ło n k o w ie  K o ła  K o re s p o n - 
’ b n ify  *UZ-̂  W S P  w  G liw ic a c h :w, ■ ■';uv r, W vjrii w n  ov.il. Jan  JllStOW Ski Z.

^ ° r 2ó\v y?nV' ^ ^ ó r z e ż n o ;  Jó z e f L e i ko  ze w s i N ie -  
P °w . J a s ło ; J e rz y  G im is k i  z N o w e g o  T o -

m y ś la : P a ń s tw o w y  D orn  T la rce rza  w  K ło d z k u ;  D a ­
r iu s z  R o je w s k i 7 W a rs z a w y ; J e rz y  C e ln ia sze k  ze 
S ta lin o g ro d u : W ło d z im ie rz  D u s z y ń s k i z D ębów  
M a ły c h : J e rz y  P oduszek z P a ń s tw . L ic . P edagog, 
w  K o z ie n ic a c h : P ra c o w n ic y  G m in n e j S p ó łd z ie ln i 
„S a m o p o m o c  C h ło p s k a “  w  O rz e b ie n is k a c h : T a ­
deusz P ie k a ra  z K ia k o w a : A l ic ja  W iś n ie w s k a  z B a ­
b ic y  k . W a rs z a w y ; T adeusz W o jc ie c h o w s k i ze 
S zczec ina : H elena M a tu s z c z y k  z O lesna : H e lena  
B e d n a rc z y k  ze S z k o ły  O g ó ln o k s z t. w e W ro c ła w iu ; 
u c z n io w ie  S z k o ły  P rz y s p o s o b ie n ia  Z a w o d o w e g o  n r  1 
w  Ż a ra ch  k . Ż a g a n ia ; Jó z e f Ł u k o w s k i z P a ń s tw . 
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S z k o ły  G ó rn ic z e j w  L ib ią ż u ; Jan  O leś z L ase k  
k . K ę p n a ; W in c e n ty  W a c h o w s k i z T u ło w ic ,  pow , 
N ie m o d lin :  L u d w ik  K a c z o ro w s k i t  Z a ko p an e go ;
L u c ja n  S t.o ła rczu k  z P a ń s tw . T e c h n ik u m  Rach. 
R o ln e j w  B ie ls k u  P o d la s k im ; K ry s ty n a  G ra b ie c  z 
L ic .  P edagog, w  T a rn o w s k ic h  G ó ra c h : u c z n io w ie  
S z k o ły  P o d s ta w o w e j w  W ilko w ica ch , p ow . G iż y c k o ; 
S te fa n  F ra n c u z  z R u d n ik a  k . C zę s to ch o w y ; B o le ­
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c z ło n k o w ie  L u d o w e g o  ż e  p o lu  S p o rto w e g o  w  T ra ­
czach. p o w . E łk :  D a n u ta  A n tc z a k  z Ł o d z i: Cz. 
F rą c z k o w ia k  z C h a rk o w a ; m ie s z k a ń c y  In te rn a tu  
Z a s a d n ic z e j S z k o ły  A fe ta lo w o -O d le w n ic z e j w  Dąb­
ro w ie  G ó rn ic z e j;  M a r ia n  C h e c h liń s k i z B ie ls k a ; 
M a r ia n  G o łosz  z L ic . Pedagog, w  Z ło ia w ie ; G. T i-  
m o f ie je w  z Ł o d z i: I re n a  H a n zó w n a  ze S ta lin o g ro -  
d u : H a n ka  B o rk ie w ic z ó w  na z Z a b rz a ; E u g en iusz  
K a rs z e w s k i z L ic . O g ó ln o k s z t. w  Ś w id n ic y : ze te m ­
p o w c y  z T e c h n ik u m  P rz e m y s łu  Leśnego  w  Ż y w c u ; 
Z d z is ła w  S tru z ik  z W ro c ła w ia ; p ra c o w n ic y  W o j. 
O ddz. W sze ch n icy  R a d io w e j w  K ra k o w ie ; E d m u n d  
D /ie d z ic  z P ie lg r z y m k i,  pow . Z ło to r y ja :  A l ic ja  
M a rc z e w s k a  z M o g ie ln ic y ;  R ysza rd  T k a c z u k  ze 
S z k o ły  O g ó ln o k s z t. w  Ł a s k u ; J ó z e f K a lin o w s k i z 
B ie ls k a  P o d la s k ie g o : z e te m p o w c y  z M ilo w a , p ow . 
K a m ie ń  P orą .; W a n da  S le k ie rz y ń s k a  z W o ło m in a  
k . W a rs z a w y ; L u d w ik a  C z e rw iń s k a  z S a n d o m ie ­
rz a ; B a rb a ra  L ip iń s k a  z W a rsza w y .

W  Domu M łodego H u tn ik a  w  | tora czyja to w ina, że p o  
Nowej Hucie m ieszka około 800 j szczególne sekcje nie są należy- 
m łodych robo tn ików . Państwo j cie zorganizowane, że m łodzież 
wyposażyło Dom w  urządzenia i na có dzień chodzi w  kostiu- 
gw orantu jące wszechstronny j mach i butach sportowych? 
rozw ój m łodzieży. M ieszkania są I M łodzież często sama zabiera 
p iękn ie urządzone, dobrze zao- i g- ^ organ izow ania ta k ie j czy 
pstrzona stołówka. Po p ra c y 1

D o  p o z io m y c h  rz ę a o w  p odane) n -
g u ry  w p isa ć  13 w y ra z ó w  o ś m lo lite -  

! ro w y c h  o p o n iż s z y c h  znacze n iach , 
i L ite i-y , k tó re  z n a jd ą  się w  p o ­

d w ó jn y c h  k ó łk a c h , czy ta n e  k o le j ­
no rz ę d a m i p o z io m y m i, dadzą ro z - 
w ią za n ie .

Z n a cze n i«  w y ra z ó w *  1) In a c z e j
g ra w e r, 2) D u m a n ie , ro je n ie ,
3) N a jw y ż s z y  g ło s  w  ś p ie w ie ,
4) D ro b ia z g , d e ta l, 5) S k le p  z w y ­
ro b a m i m ię s n y m i, 6) P is m o  s ta ro ­
s ło w ia ń s k ie , 7) w  m a te m a ty c e : d w ie

bro m łodzieży, stworzyć Jej je d n a k o w e  w ie lk o ś c i po łączone  zna- 
, . , ,, . k ie m  8̂  M ia s to  na pła.-zacn. oa

zdrową rozryw kę k u ltu ra ln ą , czy ; T a rn o p o la , o b ro n io n e  w r. 1667 
sportową po pracy. I  tego żąda ; p iz e d  T a ta ra m i p rzez  S ob iesk iego ,
o  1 n ic h  i  r n t o d z w ł  i n a ń s tw o  :») M ie js c e  s ta łego  u rz ę d o w a n ia  lu b  o j  n ie b  i  m ło i lz .e z  i  p a ń s tw o ,  z'am ieszkan)a- 1(l, p rz e d m io t w y -

stworzyło. st5WOWJ, n )  p rz e c iw s ta w ie n ie  do
w y ra z u : n a jg o rs i,  12) M ias to  p o ­
w ia to w e  m ię d z y  S ta iln o g ro d e m  a

m łodzież może znaleźć ro z ryw ­
kę w bibliotece, św ie tlicy , w  sa­
li bokserskiej i zespole muzycz­
nym  k tó ry  jest dobrze wyposa- 

| żony w  in s tru m en ty  i posiada 
I pięciu e ta tow ych in s tru k to rów .

M im o dobrych w a run ków  ma- 
! te rh .lnych  brak jest pracy w y- 
! ehowawczej wśród m łodzieży 
i tak ze strony k ie ro w n ic tw a  jak  
i i w ychowawców, 
i Stąd b io rą  sie częste w yb ry - 
| k i Chuligańskie i częste przesia- 
I dyw an ie  całych g rup  m łodzieży 
w lo ka lu  „G ig a n t“  przy w ód­
ce. Dochodzi nawet do tego. że 
m łodzież urządza sobie podob­
ny „g ig a n t“  w  m ieszkaniu. 
K ie ro w n ic tw o  się t j rm nie in te ­
resuje.

W ychow aw cy D M H  nie tro ­
szczą się o swoich w ychow an­
ków, choć m og liby  brać p rzy ­
k ład  z pracy tow. Górskiego, je ­
dynego w ychow aw cy, k tó ry  po­
w ierzonych Swej opiece wycho­
w anków  p o tra f ił zainteresować 
życiem k u ltu ra ln y m .

N ie wszyscy mogą korzystać 
ze sprzętu sportowego. W 
te j c h w ili korzysta ją  ze 
sprzętu ty lk o  „a rcym is trzo w ie “ . 
C hc ia łbym  zapytać in s tru k  -

inne j im prezy, ale 1 wówczas
na tra fia na opór k ie r o w n ic tw a . ! ^  _  j od n ich i jak , od dy. 
P rzykładem  mech będzie akade- rekc?j Now ej H n ty  oczekujemy 

urządzona dla uczczenia w y jaśn ien ia  w  spraw ie poruszo­
nej przez naszego korespondenta 

(Red).

k tó re  te w a ru n k i 
W ięcej zainteresowania życiem 
m ieszkańców D M H  w in  n i oka­
zać towarzysze z Zarządu Po­
w iatowego ZM P  w  Now ej H u-

m ia urządzona dla uczczenia 
X X X V  rocz,nicy powstania A r ­
m ii Czerwonej. Po akadem ii 
m łodzież prosiła k ie row n ika  ob. i 
Kosińskiego o pozwolenie u rz ą - ! 
dzenia zabaww przy  adapterze. | 
Usłyszała odpaw:edź odm ow ną:! 
„n ie  wolno, bo jest post“ .

D ługo trzeba by szukać śladu ! 
pracy i op ieki k ie row n ic tw a  
D M H  nad młodzieżą. K ie ro w n i- j 
ć tw o zam iast opiekoscać się m ło- j 
dzieżą niepotrzebnie „op ie  - I 
ku je “  się K lubem  M łodych Ko- | 
respondentów. W ygląda na to, | 
że tą szczególną ich „troskę “  i 
k lu b  zawdzięcza dużej ilości k ry ­
tycznych m ateria łów ' o brakach ! 
w  DiytH w ysyłanych do prasy j 
i radia.

Korespondent
T. 8 Z U M L A N S K I 

Nosva Huta

K ie ro w n ic tw o  Domu Młodego 
H u tn ika , ja k  w yn ika  z lis tu , m a ; 
wszelkie m ożliwości, aby, pt.’ .v 
pewnej oczywiście trosce o d o -1

B ie ls k ie m , 13) O kaza łość, z b y te k .
R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad s y ła ć  w  

te rm in ie  1 0 -d n iow ym  od d a ty  u k a ­
zania  się n u m e ru  p o d  adresem  re ­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  
. R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W iró d  C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło ­
we ro z w ią z a n ia , ro z lo so w a n e  ro -  
staną

n a g ro d y  k s ią ż k o w e

P R O G R A M  R A D IO W I
na dz ień  2 k w ie tn ia  1953 f* 

(c z w a rte k )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 n i.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15-25, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6 10 
A u d . d la  w s i, 6.20 W szechnica  
R a d io w a  — k u rs  I I ,  6 40 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty ­
k a , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n ­
c e rt p o ś w ię c o n y  tw ó rczo śc i S. 
R a c h m a n in o w a  w  80-tą ro cz ­
n ic ę  u ro d z in  k o m p o z y to ra , 8.55 
F ra g m  pow . M . K u b ic k ie g o  p t. 
, .T am te  la ta “ , 9.10 M u zyka , 
9.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 9-50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l.  
I I I —TV. 11.15 M u z y k a  1 a k tu a l­
nośc i, n .45  G łos  m a ja  k o b ie ty , 
12.15 „N a  s w o js k ą  n u tę “  g ra  
Ze sp ó ł T  K o z ło w sk ie g o .- 12-45 
A u d . d la  w s i, 13.00 M u z y k a  ra ­
d z ie cka  w  w y k .  O rk . R ózgi. 
S z c z e c iń sk ie ! P.R . o.d. W . G ó­
rz y ń s k ie g o , 13.40 U tw o ry  k o m ­
p o z y to ró w  s ta ro w io s k i ch i
w ło s k ic h  — śp ie w a  O. Iz y  g r y - 
m ó w n a , 13.55 P rz e rw a . 15.30

A u d . d la  d z ie c i, 16.23 M u z y k a  
lu d o w a , 16.45 A u d . l ite ra c k a , 
17.05 W szechn ica  R ad io w a  — 
k u rs  w s tę p n y , 17.20 K o n c e r t  
O rk . P ozg ł. Ł ó d z k ie j P .R . P-d. 
H D ęb i cha, 13.00 M ik ro fo n e m  
pó k ra  fu , 13.15 K o r .c e r t s o li­
s tó w , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
.Na ’ m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 

19 30 „M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ’* 
-  aud. s t.-m uz . w  o p r. I. T u r -  
s k ie j,  20 26 W ia d . sp o rto w e , 
20.36 ’ M u z y k a  p o p u la rn a , 20.45 
A u d . s a ty ry c z n a , 21.00 ..M u z y ­
ka  ra d z ie c k a ”  — aud  s ł.-m u z . 
w  o p r. d r  Z. L issa , 21.38 M u z y ­
k a ^  ro z ry w k o w a , 22.00 P ieśn i 
R ysza rd a  S traussa — śp iew a  J. 
G o d le w ska , 22.20 S ka n d y n a w s k a  
m u z y k a  s y m fo n ic z n a  (w  p ro ­
g ra m ie  S ib e liu s , G rieg ).

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
5.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6-00 

G im n a s ty k a . 6-V0 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6 15 M u z y k a  p o ra n n a , 
6.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.00 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je . 14 10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , H  50 
,,S w o js k ie  m e lo d ie ”  — gra  Ze ­
sp ó ł H a rm o n is tó w  T .

15.10 A u d . l ite ra c k a .
A u d . d la  d z ie c i, 16.00

W 060-

ło w sk ie g o ,
15.30 A u l .
W szechn ica  R a d io w a  — k u r s  1, 
16.20 U -g a  aud. z c y k lu :  „ K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  — F r . S ch u ­
b e r t ”  w  o p r. Tadeusza M a rk a , 
16 45 P ogadanka  s p o rto w a . i7 .i5  
R ad z ie cka  m u z y k a  lu d o w a ,
17.30 ,.Na w a rs z a w s k ie j f a l i ” , 
13.00 F e lie to n , 18.10 M in ia tu r y  
k a m e ra ln e , 18.30 O d p o w ie d z i

Fal* 43“  18.42 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a .' 13.50 K o n c e r t  C h ó ru  
P ozg ł W ro c ła w s k ie j P R , p i  
E, K a jd a sza . 19.10 R a d io w y  k u r»  
je ż y k a  ro s y js k ie g o  d ia  za­
a w a n so w a n ych . 19.30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i. 20.00 M u z y k a  p o ­
p u la rn a . 21.25 W ia d . sp o rto w e , 
21.36 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.30 
W szechn ica  Radiowca — k u rs  
I I .  22.20 A u d . z c y k lu :  „ N a j ­
p ię k n ie js z e  s y m fo n ie  M o z a r ta "  
— S y m fo n ia  D -d u r  w  w y k , 
O rk  S y m f. p .d . A r tu ra  Tosca - 
n in ć e g o , 23.50 W ę g ie rs k ie  l i ­
tw o ry  p o p u la rn o - ro z ry w k o w e  
w  w V k. c y g a ń s k ie j o tk ie s t r y  
p  d. T o k i H o rv a th a  z u d z la ie m  
s o lis tó w , 23.10 K o n c e r t  s o lis tó w .

( f e r t f j  ś / e f a f t  g f ir w fo s /b f '
22

śni i " 1" “  1 pracy, pozostał 
bvriiW,sklem u zuPełną swobodę. 
no^ alc _ tak  się odwdzięcza za

n ‘c tego W iśn iew skiego 
Ern C, e' N ' e miesza si? nawet do jego 
. 'Py. U chw yciw szy mocną ręką w ła - 
T. zmuszając tych szczeniaków do 

posłuszeństwa i pracy, pozostawia W i-
A ten 

za łagod-
Jeszcze ich zacznie buntować. 

^^Czeg° on ^  w łaśc iw ie  chciał? D y- 
tn ■°rs*ę' e m etody przym usu... Przecież 
n ifd  d  w a^ a.' a na w o jn ie , ja k  na w o j- 

dyscyp lin a , posłuszeństwo, wyko- 
Czp,'an*a rozkazów... Spróbow ałby ina- 
t r?i hz ty rn * pę takam i! A  ten a r ty k u ł 
czvt a jednakże przy okaz ji prze-
n , ' „ 3C’ co nia m u ta k i W iśn iew ski 

• Pominąć". Dobrze wiedzieć, ja k im i 
* *  " T l t a m i  operu je  p rzec iw n ik , z k tó - 
stń - • C rnr>i:e trzeba będzie w kró tce  
w „ 72y,Ł’ w a lkę  o władzę... Bo m im o 
-d  ysU o  na t.o w ysiada , że tam ten

o władzę...
che« ‘J°. to wyg ląda,

wysadzić go z siodła i sam w nim  
en u Sj  m ^d r=ec ks iążkow y. Co z nie- 
eu będzie za k ie ro w n ik?

^P rz e c ie ż  on nie może m ieć ra c ji, do 
Iob ia .„ N iezaprzeczalne w y n ik i m ów ią

s a m e
Z a c z ę li

ś r o d k i .

7-a siebie. Inn a  sprawa, że gdyby
ta k  z m ikroskopem  oglądać 

ja k im i to osiągnął... N ie m oźn*

do tego dopuścić! Trzeba coś obmyśleć
z tym  W iśn iew skim .

Z aw ró c ił spod schodów i wyszedł do 
poko iku  Zarządu Uczelnianego. Przy 
s to liku , zarzuconym  pap ieram i siedział 
Jan ik , bezradny ja k iś  i znękany.

— Dobrze, że jesteś, W ładek... T y le  
tu  pap ie rów  ponasyła li, że nie mogę 
sobie, dać rady.

I  roz łoży ł ręce, w patrzony prosząco w  
Sapińskiego. •

—  Dawaj!...
N ie ma się co złościć na tego Janika.

Sam go sobie w yhodow a ł; może i le ­
p ie j, że taka Oferma Czy lepie j? Złość 
bierze czasami, że nie ma się k im  w y­
ręczyć.

W  św ie tle  czarnej, m eta low ej lam py 
przegląda Sap iński papiery. K tó ryś  tam  
z ko le i podnosi do oczu. bada uważnie.

— Co takiego?! Na ju tro ? ! K iedy  to
przyszło? , , , ,

Ja n ik  p rzypa tru je  się kartce  uważ­
nie i d ługo prze łyka ślinę.

— Właśnie... Zapodział się gdzieś. Na 
śm ierć zapom niałem , dopiero teraz w y ­
laz ł na b iu rko , cho le rny papier...

Sap iński k iw a  p o w o li głową, n iby  to 
spokojnie , ale szczęki zacisnął mocno,

aż m u n a b rzm ia ły  na po liczkach m ięk­
nie.

—  Do c h o le ry ! '—  wybucha nagie ■ 
Ja muszę iść ju tro  z tym  sprawozda­
niem  do Zarządu W ojewódzkiego! K to  
to zrob i, py tam  się, k to  to zrobi?! Ja 
ci...

M ilk n ie  nagle, prześw iadczony o bez­
celowości swego k rzyku , bo przecież 
ten Jan ik , w yc iągn ię ty  przez niego za
uszy na stanow isko przewodniczącego,
nie nadaje się nie ty lk o  do pe łn ien ia te j 
fu n k c ji,  ale i nie nia za grosz poczucia 
odpow iedzia lności. Szczeniak ze w s l’ 
g łupaw y i  po tu lny, ja k  ten Gandera...

Tam ten m ilczy, w patrzony w  ów f a‘ 
ta ln y  papier, rzucony w  pasji na brzeg 
stołu.

Jak sobie pościelesz, tak  się wyśpisz! 
— przychodzą na m yśl słowa W iśn iew ­
skiego. Posła! sobie tych Jan ików . t0 
się teraz w yśp i! W cale nie będzie spsh 
i k ino  d ia b li w z ię li i spotkanie. W pa­
pierach będzie gm eral cała noc, bo nie 
chce te j robo ty  p rzy aktach osobowych 
n ikom u  powierzyć.

— W oła j G rudę. Ja n ik ! — rozluźnia 
w iśn io w y  k ra w a t — zabieram y się do 
rob o ty ! N iech was w szystk ich l

W staje, zrzuca m aryn a rkę ; w  c e n ­
tra ln y m  palą dobrze, a poko ik  jest m a­
ły . N ie c ie rp liw ie  grzebią ręce w  szafie, 
pe łne j papierów , teczek i książek. W y­
ciąga stos ak t; fru w a ją  dokoła po jedyn­
cze k a r tk i.

— Bałaganiarze, ps iakrew ! —  k ln ie  
głośno, aie bez przekonania: sam co­
dziennie do te j szafy zaglądał. Trzeba 
tu  w szystko zm ienić. Zabierze sie do 
tego Jan ika  i jego kom panów ! A le  czy 
z n im i można w  ogóle coś zrobić?

Powraca J a n ik ; tłum aczy, że G ruda 
wyszedł gdzieś na m iasto. Sap iński na­
w e t n ie  słucha. Przerzuca pap ie ry : 
w pada ją  m u w  ręce re fe ra ty  Gandery, 
k tó ry c h  od dawna poszukuje. Odrzuca 
je  z w ściekłością na dno szafy, zasia­
da znowu przy  stole, w yciąga z szu­
f la d y  czystą ka rtkę .

—  Będziesz zap isyw a ł.. Jan ik , co c l
p o d y k tu ję ! — m ów i tw ardo. — N a j­
p ierw . p o ru b ry k u j tak, ja k  każą w  ty m  
piśm ie.

D ługo p a li się św ia tło  w  poko iku  Za­
rządu Uczelnianego i  szeleszczą k a r t­
k i. Z ły  głos Sapińskiego rzuca c y fry  
i słowa. W  pewnej c h w ili głos nagle 
m ilk n ie  i Jan ik  podnosi pyta jąco gło­
wę. A ie  Sapiński tego nie w id z i; w y ­
dało mu sie nagie, że grozi jakieś b l i­
skie niebezpieczeństwo. Chcia łby por­
wać się, walczyć i pokonać n iew idz ia l­
nego wroga. Chory jest chyba dzis ia j, 
bo i w gard le  d ra p ie *

— Zaczekaj, Jan ik . W ody się muszę 
napić.

Idz ie  szybko pustym  i  ciem nym  ko ­
rytarzem . K tó ra  to? Jedenasta, dw u­
nasta? Jeszcze na trz y  godziny co 
n a jm n ie j roboty. Do cho le ry z tym  
w szystkim . Z ły  dzień...

M ija  d rzw i studenckich poko jów . Z 
p ią tk i przenika na k o ry ta rz  św ia lio  
przez szparę przy podłodze. G warno 
tam ; słychać w yraźn ie  kobiecy głos. Co 
to za zwyczaje? K ob iecy głos w  mę­
sk im  poko ju  po nocy?

O tw ie ra  drzw i gw ałtow nie , zapomi­
na jąc o pragnien iu . M ilk n ie  rozmowa. 
Z w raca ją  się ku  niem u zaskoczone tw a­
rze.

lyA jtfi
ilIvęL «8 Mli¡mm

__ Koleżanka co tu  ro b i o te j po-
rze?

Tęga dziewczyna w sta je  p o w o li
— W łaśnie dysku tu jem y. Przeciągnę­

ło się trochę. J u tro  dokończym y, ko - 
ledzy — m ów i spokojn ie  p rzysuw a jąc 
krzesło do stołu.

Sapiński n ie  lu b i te j g rube j C hała- 
sówny. W  je j oczach wyczuwa w ro ­
gość; nie p ierw szy to raz w chodzi m u 
w  drogę. T ym  razem jest powód do 
in te rw e nc ji.

__ Dyskutu jecie? —  w a rg i m u  drżą
z hamowanego gniewni. —  A  o czym  
w y  dyskutujecie? O m iłości?

Ja k i ta dziewczyna ma denerw u jący 
sposób patrzenia, ta k  bezczelnie, p ro ­
sto w  oczy!

—  Nie, kolego... T ym  razem  n ie  9  
m iłości. Zupe łn ie  o czym  innym.™ O
wolności.

Bezczelna baba! I  ten przem ądrza ły  
Barański, k tórego usunął z organiza­
c ji !  Na tę prow okac ję  m usi na tych­
m iast zareagować!

—  O wolności? —  pyta  z n ik ły m , 
z łym  uśm ieszkiem. — I  cóż w y  mó­
w ic ie  o wolności, koleżanko?

—  T łum aczym y w łaśnie tu  obecnym 
kolegom  —  w trąca  Barański, w ym ie ­
n ia ją c  porozum iewawcze spo jrzenie z 
Chałasówną —  na czym polega p ra w ­
dziw a wolność...

—  A  na czym  ona polega, kolego 
Barański? — py ta  da le j Sapiński, go­
to w y  już  do uderzenia.

Tam ten m ilczy , wyręcza go C hała-
tówna,

uil (c. d. a )



Tiras r«rgs- —laureat MklźytarideweJ flagnfr Stalinowskie), 
francuski działacz społeczny

— zginął w katastrofie samochodowej
A gencja  TASS podaj»!
29 m arca w ieczorem  pow ra­

cający z G ori do T b ilis i samo­
chód, w  k tó rym  zna jdow a ł się 
lau rea t M iędzynarodow ej Na­
grody S ta linow sk ie j ,.Za u- 
trw a len ie  pokoju m iędzy na­
rodam i“ , francusk i działacz 
społeczny Yves Farge z m ałżon­
ką 1 towarzyszącym i im  oso­
bam i — zderzył się w  ciemno­
ści z samochodem ciężarowym . 
Yves Farge został ciężko ran ­
ny. N a jlepsi lekarze czuw ają 
bez prze rw y nad stanem zdro­
w ia  Farge'a, stosując wszelkie

konieczna środki. M ałżonka 
Farge'a oraz pozostałe osoby 
nie uc ie rp ia ły  w  czasie ka ta­
strofy,

Yves Farge p rzyby ł do G ru z ji 
28 marca, aby zaznajom ić się z
budow nictw em  gospodarczym i 
k u ltu ra ln y m  gruz ińsk ie j SRK,

★
T A S 3 podaje zAgencjm

T b ilis i:
W  d n iu  30 m arca w  stanie 

zdrow ia Yves Farge'a nie na­
stąp iło  polepszenie. Chory nie 
Odzyskał przytom ności.

K onsy lium  s tw ie rdz iło , że u
Yves Farge'a nastąp ił c iężki
uraz czaszki 1 mózgu, w  w y ­
n iku  czego w ys tąp iła  śpiączka 
z ob jaw am i prawostronnego po­
rażenia i ciężkiego zaburzenia 
uk ładu  naczyniowo-sercowego.

Zastosowano w sze lk ie  m oż li­
we środki d la  przyw rócen ia p ra ­
w id ło w e j czynności uk ładu  na­
czyniowa - sercowego i oddy­
chania. M im o  to dn ia  30 m arca 
o godzinie 21-ej nastąp iło  po­
ważne pogorszenie ogólnego sta­
nu chorego i w  nocy na 31 m ar­
ca Yves Farge zmarł.

i'siiiiüâat Mętu Międzynarodowych Nagród Staliuowskitii
„L.a u t r w a la n ie  p o k o ju  m ię d z y  n a r o d a m i“

Agencja TASS podaje nastę­
pu ją cy  ko m u n ika t K om ite tu  
M iędzynarodow ych Nagród Sta­
linow sk ich  „Za u trw a la n ie  po­
k o ju  m iędzy na rodam i":

K o m ite t M iędzynarodow ych 
Nagród S ta linow sk ich  zaw iada­
m ia  z g łębokim  bólem  o trag icz­
ne j śm ie rc i w  ka ta s tro fie  samo­
chodowej w yb itnego  bo jow n ika  
o sprawę pokoj-u. znanego fra n ­
cuskiego działacza społecznego, 
laureata  „M iędzynarodow e j N a­
grody S ta linow sk ie j „Za u trw a ­
lan ie  poko ju  m iędzy na rodam i" 
—  Yves Farge'a.

W  osobie Yves Farge'a spra­
n a  u trzym an ia  i u trw a le n ia  po­

wszechnego po ko ju  s trac iła  je d ­
nego ze sw ych na jw iększych d 
na j w yb itn ie jszych  rzeczników, 
k tó ry  s łuży ł n iestrudzenie roz­
w ija n iu  p rzy jaźn i i  wzajemnego 
zrozum ienia m iędzy narodam i, 
obronie ich  w o lności i  n iezaw i­
słości.

W raz z p rzy ja c ió łm i poko ju
we F ra n c ji przeżyw a ją tę boles­
ną s tra tę  wszyscy ludzie  dobre j 
w o li, dla k tó ry c h  Yves Farge by! 
zawsze uosobieniem najlepszych 
tra d y c ji swego k ra ju  i  jedno­
cześnie człow iekiem  rozum ie ją ­
cym głęboko in te resy wszyst­
k ich  in nych  narodów.

K o m ite t M iędzynarodow ych

Nagród S ta linow sk ich  w yraża 
najgłębsze współczucie rodzin ie, 
b lis k im  i  rodakom  Zm arłego z 
powodu nieszczęścia, ja k ie  ich  
spotkało.

Na jlepszym  uczczeniem pa­
m ięc i Yves Farge'a będzie kon ­
tynuow an ie  dzieła, k tó rem u  po­
święca; on wszystkie swe siły.

P rzewodniczący K om ite tu  
M iędzynarodow ych Nagród Sta­
lin o w sk ich  „Z a  u trw a la n ie  po­
k o ju  m iędzy narodam i", członek 
A kadem ii Nauk

D, W. Skoble łcyn

D n ia  31 m arca 1953 r.

Kom unika* Radzieckiego SComiteto O brony Pokoi«
Jak donosi agencja TASS, 

Radziecki K o m ite t O brony Po­
k o ju  og łosił następujący kom u­
n ik a t:

Fadzieck l K o m ite t O brony 
P oko ju  z uczuciem  głębokiego 
bó lu  zaw iadam ia o przedwczes­
nym  zgonie w yb itnego  bo jo w ­
n ika  o pokój, przewodniczącego 
F rancusk ie j Rady Poko ju , człon 
ka  B iu ra  Ś w ia tow e j R ady Po­
ko ju , laureata M iędzynarodow ej 
Nagrody S ta linow sk ie j „Za u- 
trw a la n ie  poko ju  m iędzy na ro ­
dam i", Yves Farge'a.

P rzy jac ie le  poko ju  we wszyst­
k ic h  k ra ja ch  s tra c ili w  osobie 
Yves Farge'a człow ieka, k tó ry  
z niezmożoną energią w a lczy! o 
u trw a le n ie  i  u trzym an ie  poko­
ju  m iędzy narodam i. Yves

Farge b y ł jednym  z bo jow ych  | 
o rgan izatorów  i  przyw ódców  
ruchu obrońców poko ju  we 
F ra n c ji. O brońcy po ko ju  we j 
wszystk ich k ra ja ch  znają i cenią 
jego zasługi na po lu  rozw ija n ia  

| potężnego ruchu narodów  w  ob- j 
Iro n ie  pokoju, przeciw ko groźbie! 
| nowej w o jn y  św ia tow e j.

Yves Farge b y ł b lis k im  i  w ie r 
! nym  przy jac ie lem  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, n iestrudzonym  szer- 

i m ierzeni sp raw y um ocnienia 
i p rzy jaźn i m iędzy narodam i fr<m 
j cuskim  i  radzieckim . G ios il on I w  p łom iennych słowach praw dę | 
o naszym k ra ju , o w ie lk ich , po- | 

i ko j owych czynach tw órczych 
! narodu radzieckiego, p ię tnow ał 
k łam stw a i  oszczerstwa szerzo- 

j ne przez w rogów  pokoju.
I O puśc ił nas na zawsze czło­

w ie k  w ie lk ie j m ia ry . T rag iczny 
i  ś lepy wypadek w y rw a ł z na­
szych szeregów bojowego tow a­
rzysza w  walce o pokój. Jest to 
w ie lka  s tra ta  dla francusk ich  
obrońców pokoju, dla całego ru - 
ch/6 narodów  w  obronie poko­
ju . W raz ze w szystk im i p rz y ja ­
c ió łm i poko ju  ludzie  radzieccy, 
w yraża jąc g łęboki Emutek z po­
w odu śm ierc i Yves Farge'a, 
w zyw a ją  w szystkich lu d z i do­
bre j w o li, by z w a rli jeszcze 
m ocn ie j swe szeregi w  walce o 
pokó j, p rzeciw ko groźbie nowej 
w o jny .

Sprawa, o k tó rą  w a lczy ł Yves 
Farge — w ie lk a  sprawa pokoju 
—  ży je  i  będzie zwyciężać.

Radziecki K o m ite t
Obrony. Pokoju.

Brosza l oniloSencyjna Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju 
do Francuskiej Rady Pokoju w związku ze zgonem Yves Farge'a

A gencja TASS ogłasza na- 
itępująca depeszę kondo lency j­
ną Radzieckiego K om ite tu  
Dbrony P oko ju  do F rancuskie j 
la d y  P oko ju  w  zw iązku  z t ra -  
; ’czną śm iercią Yves Farge'a:

D rodzy P rzy jac ie le !
C iężkie n i ’szczęście, k tó re  nas 

wszystkich dotknęło, p rzepe łn i- 
o nasze serca g łębokim  sm ut- 
ćsm  i n iew ym ow nym  bólem.

23 m arca br. w  w y n ik u  cięż- 
dch obrażeń odniesionych w  
catastrofie samochodowej zm arł 
msz niezapom niany p rz y ja ­
źni, przewodniczący F rancu ­
skiej Rady P oko ju , laureat M ię - 
izynarodow ej S ta linow sk ie j N a­
grody P oko ju „Za u trw a la n ie  
pokoju m iędzy na rodam i" — 
Sfves Farge.

Ślepy przypadek, w y rw a ł z 
laszych szeregów mężnego bo- 
ow n ika  o um acnianie pokoju i 
irz y ja ź n i m iędzy w szys tk im i 
la rodam i, n iezw ykłego cziow ie- 
ra, wspaniałego ' syna narodu 
francuskiego, przedstaw icie la  i 
tie ro w n ika  jednego z potężnych 
sddziałów obozu obrońców po- 
ro ju  —  francuskiego ruchu w 
ib ron ie  pokoju.

Ludzie dobre j w o li na całym

świecie w iedzą ja k  nieoceniony 
[ b y ł w k ła d  Yves Farge'a do 
i spraw y rozw o ju  ruchu  naro- 
! dów w  obron ie pokoju. B y ł on 
! jednym  z in ic ja to ró w  i  a k ty w - 
i nych b o jo w n ikó w  o zawarcie 
j paktu pokoju m iędzy pię- 
! cioma w ie lk im i m ocarstw a- 
! m i. O fia rn ie  w a lczy ł o t r i ­
um f zasad pokojowego ure- 

! gu low ania spornych proble­
mów’ m iędzynarodowych, zde- 

| cydowanie występow ał przeciw - 
I ko stosowaniu b ro n i bek te rio - 
I logicznej.
I Jego płom ienne słowa w  o-
I bronie pokoju, przeciw ko p rzy - 
| gotowaniom  do now ej w o jn y  
i rozbrzm iew ały na w ie lu  św ia- 
j tow ych kongresach i  kon feren- 
I cjach obrońców pokoju, Yves 
| Farge bezgranicznie kochał 
[ swój k ra j,  m iłu ją c y  pokój na­
ród francuski. W  dn iu  o trzy - 

I m ania M iędzynarodow ej Nagro- 
: dy S ta linow sk ie j m ó w ił: „W  ta- 
j k ie j c h w ili m yślę o francuskich  
obrońcach pokoju, zarówno ' o 

! na jskrom nie jszych ja k  i o n a j-  
! w yb itn ie jszych  działaczach, k tó - 
i rzy w  naszych kom ite tach poko- 
! ju  w  zakładach pracy, w  in s ty - 
t tucjach, na un iw ersyte tach,

na wsi i  dzieln icach m ie jsk ich , 
n ie  szczędzą sił, b y  przeciw sta­
w ić  się k ła m s tw u  i n ienaw iści. 
N ie pow iedzia łbym  w szystk ie ­
go, gdybym  nie wspom nia ł o ro ­
botn ikach, chłopach i  in te lig e n ­
c ji, rep rezentu jących nasze 
w ie lk ie  tradycje , k tóre sp raw i­
ły , że k ra j m ó j jest tak  p iękny".

Ludzie radzieccy znają Yves 
Farge'a jako  jednego ze swych 
najlepszych p rzy jac ió ł, ja ko  
szczerego rzecznika przy jaźn i 
francusko-radzieckie j.

. Drodzy Przyjacie le !
Przesyłam y W am  w yrazy na­

szego niewym ownego bólu z 
powodu przedwczesnej śm ierci 
Yves Farge'a. Ludzie radzieccy, 
ja k  i wszyscy bo jow nicy o po­
kó j, po wsze czasy zachowają 
w pamięci, jego św ietlaną po­
stać. Oddadzą oni wszystkie 
swe s iiy  św ięte j spraw ie u trz y ­
m ania i u trw a le n ia  pokoju m ię ­
dzy narodami.

W  im ien iu  Radzieckiego K o­
m ite tu  O brony pokoju:

A . Fadic jew , N. T ichonow, I. 
Erenburg, A. K orn ie jczuk, K. 
S im onow, A. N ieśniie janow , A. 
Surkow , B. G reków , S. G ierasi- 
mow. N. Popowa, M. Kotow , Z. 
Fum arowa, W. Koczemasow,

feaesza PKO? do Francuskiego Komitetu Obrońców Pokoju
Do
Francuskiego K om ite tu
O brońców F oko ju
P aryż
G łęboko wstrząśn ięci trag icz­

ną śm iercią naszego kochanego 
przy jac ie la  Yves Farge'a1 prze­
syłam y W am w yrazy  naszego 
w ie lk iego  sm utku i  najszczer­
szego współczucia.

W  osobie Yves Farge'a F ra n ­
cja tra c i swego w iernego syna. 
k tó ry  ze wszystk ich s ił s łużył 
swej O jczyźnie, walcząc prze­
c iw ko  okupac ji F ra n c ji przez

obce w o jska, a potem  o pokój 
i  niezawisłość narodową oraz 
przeciw ko odrodzeniu h it le ro w ­
skiego W ehrm achtu, śm ie rte lne­
go wroga poko ju  i  n iepodleg ło­
ści narodów’.

W  Jego osobie św ia tow y ruch  
obrońców pokoju, wszyscy lu ­
dzie, k tó rzy  n ienaw idzą w o jn j’ , 
k tó rzy  chcą zapewnić przyszłym  
pokoleniom  lepsze i  szczęśliwcze 
życie, s traę ili płom iennego bo­
jo w n ik a  w ie lk ie j spraw y ludz­
kości.

W  Jego osobie Polska tra c i

niezawodnego przy jac ie la , orę­
dow n ika  p rzy jaźn i p o lsko -fra n ­
cuskie j. ,

Łączym y się z W am i w  żalu,
D rodzy P rzy jac ie le , i  zapew nia­
m y Was, że pamięć o p ięknym  
życiu zasłużonego Francuza i  
wspaniałego człow ieka Yves 
Farge'a żyć będzie zawsze w  na­
szych sercach, że będzie nas ona 
zagrzewać do jeszcze w y trw a l-  
szej w a lk i o pokój i  p rzy jaźń 
m iędzy narodam i.

Przewodniczący P K O P  
Jarosław  Iw aszkiew icz

Masy pracujqce Tbilisi zegnajq Yves Farge'a
Jak  donosi z T b il is i agencja P a r t ii G ru z ji W. Chowrebaszw i- skiego Yves Farge'a, p rzew odni-

i / -■ - o i ......  i i •: ; w  ■RiiH-yincTuxrili nr 97 lrii>rrvur- nłoro cfn Franonskiol NarnHnwpiTASS, dn ia  31 m arca masy pra- I l i  i  W. B udż iaszw ili oraz k ie row - 
cujące żegnały Łam z g łębokim  i n icy  organ izac ji społecznych 
bólem  laureata M iędzynarodo-1 T b ilis i.
w e j N agrody S ta linow sk ie j „Za ■ Rozlegają s:ę tony m uzyk i ża- 
u trw a la n ie  poko ju  m iędzy naro- : łobnej. Co trzy  m in u ty  zmienia 
darn i", francuskiego działacza j się w a rta  honorowa, k tó rą  pe ł- 
spćłecznego Yves • Farge'a, k tó - i n ią członkow ie  G ruzińskiego Re- 
r v  zm arł w następstw ie ciężkich , pub likańskiego K om ite tu  Obro- 
ran  odniesionych podczas ka ta - , ny Poko ju , pisarze, uczeni, pra
s tro fy  samochodowej. cow nicy sz tuk i. U stóp trum ny

czącego F rancusk ie j Narodowej 
Rady Poko ju , członka B iu ra  
Ś w ia tow ej Rady Pokoju, la u re ­
ata M iędzynarodow ej Nagrody 
S ta linow sk ie j.

Yves Farge stawał zawsze 
nieustraszenie do bo ju z ponu­
ry m i s iłam i reakc ji. W  latach, 
gdy F ranc ja  by ła  okupowana 
przez najeźdźców h itle row skich ,

'O d  runa w  k ie ru n ku  gmachu, I składane są wieńce. W śród nich i stał on na czele narodowego
gdzie sta ła  trum na  ze zw łokam i 
Yves Farge'a, podążali n iekoń­
czącym się szeregiem m ieszkań­
cy T b ilis i, aby złożyć ostatni 
ho łd  człow iekow i, k tó ry  pozys-

— w ieńce od C-ruzińskiego Re- kom ite tu  w a lk i przeciw ko de
pub likańskiego K om ite tu  O bro­
ny P oko ju , Z w iązku  Pisarzy 
Radzieckich G ruz ji, G ruz ińsk ie ­
go T ow arzystw a Łączności Ku!

k a ł m iłość i  szacunek lu dz i ra - I tu ra ln e j z Zagranicą, p racow ni- 
dzieckich oraz całej postępowej j ków  sztuk i g ruz ińsk ie j, 
ludzkości dzięki swym  w yb itn ym  T rum nę ze zw łokam i Yves 
zasługom w  walc o pokój. <j Farge'a w yn iesiono z gmachu i

po rto w a n iu  Francuzów  do N ie­
m iec i stał się w y b itn y m  orga­
nizatorem  ruchu  oporu na po­
łu d n iu  F ranc ji.

Po w yzw olen iu  F ra n c ji Yves 
Farge ja ko  jeden z p ierwszych 
pod ją ł ak tyw n ą  w a lkę  o u trz y ­
m anie pokoju, o zapobieżenie

W  obszernej sal: udekorowa- : ustaw iono na samochodzie spo- | nowej  w o jn ie  św iatow ej. Czło-
w iek  w ie lk iego m ęstwa i  n ie ­
skazite lne j uczciwości — Yves 
Farge zaprotestow ał śm iało
przeciw ko użyciu przez im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich b ron i
bakterio log iczne j w  K ore i i C h i­
nach, dokąd uda! się, by oso­
biście na m ie jscu zbadać zbrod-

ne j d rape riam i z czerwonego i ! w ity m  krepą. K on du k t żałobny 
czarnego jedw abiu , na wzniesie- i sk ie row a ł się w  s tronę  lo tn iska, 
n iu  tonącym  w  kw ia tach sta- Na lo tn iskU i przed eksporta­
mi trum na  ze zw iokam i ve. ; ^  zVC.{ok Yves Farge'a do M o-

A b y °  pożegnać w iernego svna j ^ w y  odbył się w iec żałobny z 

n fg o  pa trm tę  m ę ln fg o  b ^ o w n L  ; G ruzińskiego R epub li-

v-fc f-le3 " r ^ u k i ! P o k o jîf  ̂ g a i ł  °w iec artys ta  lu -  j nie agresorów. Za ofia rną, od- 
£ .V ; , :W  u K . '.n . '.V ’ ‘ «ruz iń=kie j' : dowy ZSRR A. Wasadze. N a- j daną służbę spraw ie pokoju 
tra ro w n ie v '"p a rtv in t 1 radzieccy I stępnie zabra ł głos zastępca przyznano m u M iędzynarodow ą 

„ś  ” , ŚJŚ,. i. - '. .1,1' ' ¡przewodniczącego K om ite tu , a r- Nagrodę S ta linow ska Za u trw a -
P r , v t n ,n n ie  — m ałżonka ; t -vsta lodow y G ru z ji U. Dzapa- : lanie pokoju m iędzy naroda-

Zm arłego. Z na jd u ją  się tam  ■ ndze. | m i • , ,
rów n ież przewodniczący P rezy- ' „N ag ła  śm ierć —  ośw iadczy li Po w iecu trum nę  ze zw łokam i 
d iu r.i Pady N ajwyższej G ru z in - ; mówca — w yrw a ła  z szeregów j Yves Farge'a umieszczono na 
(k ie j SRR Z. C zhub ian iszw ili, I mężnych bo jo w n ików  o pokój I pokładzie samolotu, k tó ry  odle- 
jekretarzo K.C Komunistycznej 1 sławnego syna narodu francu- i ciał do M oskw y,

:Rśqdi Koreańskie] R epublik i 
Ludowo-Dem okratycznej

całkowicie popiera propozycją 
Chin Ludowych w sprawie zaprzestania 

w ojny w  Korei

Masy pracujące IM podejmują zobowiązania produKcp
dla uczczenia Święta 1 Ma i a

Agencja TASS donosi z P ile ­
n i anu:

Dzis ia j, 81 m arca ogłoszono 
następujące oświadczenie pre­
m iera K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo - D em okratycznej m a r­
szałka K im  I r  Sena:

„D n ia  31 m arca 1953 r. pre­
m ie r Państw ow ej Rady A d m i­
n is tra cy jn e j i m in is te r spraw  za­
granicznych C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow ej pan Czou E n-la i 
z łożył oświadczenie w  spraw ie 
w ym iany  chorych i rannych je ń ­
ców w ojennych, ja k  rów nież w  
spraw ie uregu low an ia cało­
kszta łtu  zagadnienia jeńców  i 
osiągnięcia tym  samym porozu­
m ienia w  spraw ie zakończenia 
w o jn y  w  Kore i.

W  zw iązku z tym  rząd K ore ­
ańskie j R e pu b lik i Ludow o - De­
m okra tyczne j oświadcza co na­
stępuje:

W spom niane w yże j ośw iad­
czenie rządu C h ińsk ie j R epubli­
k i Ludow ej, zostało opracowane 
na podstaw ie w spólne j zgodnej 
op in ii rządu K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o - Dem okratycz­
nej i rządu C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow ej. Rząd K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o - Dem okra­
tycznej ca łkow ic ie  podziela za­
rów no zaw artą w  tym  ośw iad­
czeniu ocenę sytuac ji po litycz ­
nej, ja k  i konkre tne w n iosk i 1 
propozycje, k tó re  zostały w  tym  
oświadczeniu wyłuszczone. Rząd 
K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej nie ty lk o  w  ca­
łe j pe łn i popiera oświadczenie 
rządu C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej, lecz rów nież uważa, że 
oświadczenie to jest słuszne i 
ma na celu położenie kresu w o j­
nie w  Kore i. W  toku rokow ań 
m iędzy obu stronam i w  Kaeson- 
gu i Panm undżonie rząd K ore ­
ańskie j R epub lik i Ludow o - De­

m okra tyczne j n iezm ienn i« k ie ­
row a ł się swą p o lity k ą  u trzy - 
m ańia i u trw a le n ia  pokoju oraz 
dokładał w sze lk ich starań, aby 
m ożliw ie  ja k  na jszybciej osią­
gnąć porozum ienie w  spraw ie 
zakończenia w o jny.

Rząd K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo - Dem okratycznej, p ra ­
gnąc położyć kres dalszemu 
prze lew ow i k rw i, gotów jest 
podjąć k ro k i w  celu osiągnię­
cia porozum ienia w  spraw ie za­
przestania w o jn y  w  K ore i zgo­
dnie z propozycjam i zaw artym i 
we wspom nianym  w yże j o  
świadczeniu pana Czou E n -la i‘a, 
k tó re  s tanow ią  now y k ro k  w  
k ie ru n ku  spraw ied liw ego roz­
w iązan ia  nie ty lk o  problem u 
w ym iany  chorych i rannych 
jeńców wojennych, lecz rów nież 
całego zagadnienia jeńców, bę­
dącego obecnie jedyną przeszko­
dą w  osiągnięciu porozum ienia 
w  spraw ie zakończenia w o jny . 
Propozycje te zapew nia ją repa­
tria c ję  wszystk ich jeńców  w o­
jennych, domagających się re ­
p a tria c ji oraz sp raw ied liw e  roz­
w iązanie problem u re p a tr ia c ji 
pozostałych jeńców  wojennych, 
k tó rzy  . zostaną przekazani neu­
tra lnem u państwu.

Rząd K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okratycznej, w ie r­
nie przestrzegając p o lity k i po­
ko jow ego uregu low an ia kw estii 
koreańskie j, jest - przekonany, 
że p rzy jęc ie  tych propozycji za­
pewni rozw iązanie spraw y je ń ­
ców w o jennych i w  konsekwen­
c ji spraw y niezwłocznego za­
kończenia w o jn y ,w  K ore i, co 
odpow iada pragn ien iom  wszyst­
k ich  m iłu jących  pokój narodów  
na świecie.

Uważam y, że jeś li dowództwo 
w o jsk  ONZ szczerze pragnie po­
ko ju . to bezwzględnie p rzy jm ie  
nasze słuszne propozycje".

W Zw iązku Radzieckim  coraz szerzej ro zw ija  się współzawod­
n ic tw o  socjalistyczne dla uczczenia bojowego św ięta mas pracu­
jących całego św iata — 1 M aja.
G órn icy kopa ln i „C zornaja 

góra" w  Zagłębiu K uzn ieckim , 
k tó rzy  postanow ili wydobyć do 
1 m a ja  10.000 ton węgla ponad 
plan, w y k o n a li swe zobowiąza­
nia o 35 dn i przed term inem .

Załogi 12 kopalń Zagłębia K a - 
ragandy w ydobyw a ją  już  wę­
gie l na poczet p lanu k w ie tn io ­
wego. Robotn icy o d k ry w k i w ę­
g lowej N r 1— 2 w ydoby li w  lu ­
tym  i m arcu znacznie w ięcej 
węgla niż w  na jbardz ie j w y d a j­
nym  okresie m iesięcy le tn ich  
roku  ubiegłego. P ostanow ili oni 
dać do 1 m a ja  20 pociągów opa­
łu  ponad plan.

O p rzed te rm inow ym  w yko na ­
n iu  p lanu kw arta lnego  donoszą 
załogi w ie lu  zakładów  przem y-

słowych. M e ta low cy zakładów  w
M akie jow ce zakończyli k w a r­
ta lne  zadania dostawy m e ta li

w  C harkow ie  w spófeav7<*j*^ jj
ze sobą przekraczają sWOJ ^  
my. Załogi podstawowy«« )u$ 
łów  tych  zakładów  pracuj 
na poczet p lanu  k w ie tm « ^ ,^
W  c iągu  n iespe łna  3 r;

dało tyle„  , . przedsiębiorstwo aano w -
dla w ie lk ic h  b u do w li kom un iz- d k  .. ile  ciągu 4 nu«’ 1*',;
mui R obotn icy tych  zakładów, | /  £ ubieołym ' "wskaźniki i 
ja ko  jedn i z p ierwszych wśród ; kościowe M o ż n ie  wzrosły- 
m eta low ców  Zagłębia Doniec- j r nrz*o'
k iego p rzys tą p ili do wspóiza- i Tysiące staehanowc ,tj.:ego 
w odn ic tw a 1-M ajowego. j scębiorstw przem ysłu ^  v

W  Azerbejdżan ie grupa w ie r-  | na B ia ło rus i pj-odiA'
taczy ze znanym i m a js tra m i: I statm ch dniach no.
Aga Dadaszem, Babkow em  i  | cyjne. Przeszło 5> _____ ^  pa-
Prim am odowom  na czele w yko ­
nała- już  swój czterom iesięczny 
p lan p ro dukcy jny . D ia uczcze­
nia 1 M a ja  zespół postanow ił 
wykonać plan 5 m iesięcy do 25 
k w ie tn ia  br.

Wszyscy robo tn icy  zakładów  
budow y maszyn „M ech an o lit"

fa b ry k  obuw ia pracuje -  ^  
czet p lanu na 1954 r. 
jest entuzjazm  pracy 
dzieckich. Przyświeca pań' 
w spólny cel: umacniać s’ v ,u ja- 
stwo, uczyn ić życie nair0” -p I 
clzieckiego jeszcze bogats } 
szczęśliwszym.

iasowe zgłoszenia 
na wiosenno-letni
Do wszystk ich komend te re ­

nowych Powszechnej O rganiza­
c ji „S łużba Polsce" codzienme 
zgłaszają się now i ochotn icy na 
w iosenno-le tn i tu rnus brygad 
SP. M łodzież zgłasza się n ie­
jednokro tn ie  ca łym i grupam i, 
pragnąc bezpośrednio p rzy bu­
dowie ob iektów  6 -la tk i przyczy­
niać się do wzrostu s iiy  i dobro­
by tu  ftaszego k ra ju .

W edług n iepełnych danych, 
do c h w ili obecnej na 5,5-mie- 
sięczny w iosenno-le tn i turnus 
brygad męskich SP zgłosiio 
się już  ponad 11 tys. chłopców 
z m iast i wsi całego kra ju .

młodzieży wiejskiej 
turnus brygad SP

M asowo przybyw a m łodzież 
do komend SP w  w o j. lube l­
skim  i w roc ław sk im , w yrażając 
chęć ochotniczego udzia łu  w  
turnusach. Częste są też zgło­
szenia chłopców, k tó rzy  przeby­
w a li ju ż  w  brygadach.

M łodzież w o j. k ie leckiego w y ­
daje liczne gazetki ścienne po­
święcone specja ln ie ochotnicze­
mu w stępow aniu do brygad. W 
w ie lu  m iejscowościach rad iow ę­
zły nadają audycję, w  których 
bierze udzia ł m łodzież zgłasza­
jąca się ochotniczo do SP.

Z ic t lz ic j f !  m i i t i ia  

skazani na kar?
D w aj rob o tn icy  P rz e d s ie n i 

stwa Usług Rybackich « ^  j
w  Szczecinie S tan isław  >- 
Ryszard Czachowski załrzyi 
zostali w  c h w ili, gdy Pr« , o- 
wynieść z zakładu ukry te  ,
dzieży śledzie. S p r a w a nieu«

van« 1,0
w ych  rob o tn ików  skierow* ^iKU ł »
p ra w y  S tan is ław  Sobil
stała do Sądu. W

skazany na 8 m iesięcy
W

j ’ jnie»«’szard Czachowski na 6 1 
cy w ięzienia.

Kradzież dokonana
h ika  i Czach’nyskiego
się z su row ym  potępi«^' „ /
le j załogi zakładów  „Odra i

Sztandar C f J M lMŁODYCH t^JËrW Æ LJI’ _

Przew. Prez. Rady Najwyższej ZSRR K. i .  Woroszyłow 
odznaczył grypę admirałów, generałów i oficerów 

za długoletnią, nienaganną służbą 
w Marynarce Wojennej

Przewodniczący Prezyd ium  
Rady N ajwyższej ZSRR K . J. 
W oroszyłow  w ręczył dn. 28 m ar­
ca ordery  i medale licznej grupie 
adm ira łów , generałów  i o fice­
rów , odznaczonych za d ługo le t­
nią i nienaganną służbę w  M a­
rynarce W ojennej Z w iązku  Ra­
dzieckiego

Orderem  Len ina odznaczeni
zostali: kon tr-a dm ira ło w ie  B. D. 
Kostygow  i W. I. O rłów , gene- 
ra ł-m a jo r a r ty le r ii M . K. N i­
ko lsk i i inn i. Wśród odznaczo­
nych orderem  Czerwonego 
Sztandaru zna jdu ją  się w ice­
adm ira ł W. A. F ok in , k o n tr­
adm ira ł B. M. Baiew , generai- 
m a jo r D. I. K o rn ije nko .

Po wręczeniu orderów  1 me­
d a li K. J. W oroszyłow  w yg łos ił 
k ró tk ie  przem ówienie. Rząd Ra­
dziecki i P artia  K om unistyczna 
— pow iedzia ł W oroszyłow  — ze 
wszech m ia r pop iera ją  uczciwą 
pracę ludzi radzieckich, k ie ru ją  
ich energię ku  dalszemu ro z k w i­
tow i i wszechstronnemu umoc­
nien iu  potęgi państwa soc ja li­
stycznego.

Realizując gigantyczne zada­
nia budowy społeczeństwa ko­
munistycznego w  naszym k ra ju ,

n iezm ienn ie dążym y do tego,
aby zachować pokój na całym 
świecie. Na w iecu żałobnym  w  
dn iu  pogrzebu Józefa W issario- 
nowicza S ta lina  towarzysze G. 
M. M alenkow , Ł. P. Beria i W. 
M. M oło tow  ’po dkre ś lili w  swych 
przem ówieniach, że p o lity k a  za­
graniczna P a rt ii K om unis tycz­
nej, Rządu Radzieckiego —  to  
len inow sko-sta linow ska p o lityka  
poko ju  i w spółpracy m iędzyna­
rodow ej, to p o lity k a  zachowania 
i u trw a le n ia  poko ju  m iędzy na­
rodam i, to po lityka  w a lk i prze­
c iw ko  przygo tow yw an iu  i roz­
pę tyw an iu nowej w o jny.

O trzym ujecie  odznaczenia w 
dniach — pow iedzia ł K . J. W o­
roszyłow  •— w  k tó rych  wszyscy 
przeżywam y ciężki ból z powo* 
du śm ierci naszego W ie lk iego 
Wodza i Nauczyciela, Tow arzy­
sza S talina. Lecz ból ten pow in ­
niśm y przekuć w  potężną siię 
twórczą, aby pom yśln ie w p ro ­
wadzać w’ życie nakazy naszych 
Wodzów’ — Len ina  1 S talina. 
P ow inn iśm y pracować jeszcze 
lepie j, pracować jeszcze sum ien­
nie j, aby z jeszcze w iększym  po­
wodzeniem rozw ijać  n ieśm ier­
telne dzie ło Len ina-S ta lina ,

Dobry wynik w Biegy N oro d o w fin  
zależy od treningu

Fncygatovru.!ą ja ‘trtę do B ie g ó w  
N a ro d o w y c h , n ie je d e n  na  pew no  
ta .p y ta , od  czego zacząć. A b y  sic 
d o b rze  p rz y g o to w a ć , n a jle p ie j ro z ­
począć od in d y w id u a ln e g o  t r e n in ­
gu. Jakże  często m ło d z ie ż  p o m ija  
i  n ie  w y k o rz y s tu je  w cze sn ych  g o ­
d z in  p o ra n n y c h , k tó re  z p o w o d ze ­
n ie m  w y k o rz y s ta ć  m ożna  do tego 
ce lu .

R ano, g d y  w czesne s łoń ce  za­
czyn a  ju ż  p rz y g rz e w a ć , dob rze  je s t 
w y jś ć  na św ieże p o w ie trz e  1 p rze ­
b ie c  p e w ie n  o d c in e k  tra s y  le k ­
k im , s p o k o jn y m  tru c h te m . B ie g  
n ie  m oże b y ć  in te n s y w n y  1 c ią g ły . 
T rze b a  go u ro z m a ic a ć  m a rs z a m i 
1 g im n a s ty k ą  te re n o w ą , p rz e p la ­
ta ją c  ją  rz u ta m i i  s k o k a m i te re ­
n o w y m i. C e lem  ta k ie g o  t r e n in -

Tr*nSJ
k a w y  tre n in g  na ś w ie ż y m  p o w ie t-  . żyw a ć  p e łn e go  w ysiłku .
rz u . In s t r u k to r  lu b  b a rd z ie j d o - I w  ty m  e ta p ie  p ra c y  p r z e ­
ś w ia d czo n y  z a w o d n ik , p ro w a d zą c  n y  na tra s ie  d łu g o śc i 
za p ra w ę , p o w in ie n  w y k a z a ć  d u - k m  (w  za le żn o śc i o d  ^
żą in ic ja ty w ę .  A b y  ba  d z ie j z a in ­
te re so w a ć  m ło d z ie ż  , tre n in g ie m  
m ożna z p o w o d ze n ie m  u a t ra k c y j

a w a n so w a n ia  g ru p y ) , musi

,ro*»

,-teKU
i»1
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cti«'
itel«nOp

wać p e w n ą  o k re ś lo n ą  Pr
____  „  r   _____________ ______ ^  b ie g u  do i# a rs z u ; n p . na  P1

n ić  ta k ą  za p ra w ę  za b a w a m i te re - 4 k m  b ie g u  i  6 k rn  marszu* ^  
n o w y m i, g ra m i s p o r to w y m i i tp . ,  T rz e c i e ta p  p r z y g o to w a w c z e j  
p a m ię ta ją c  p rz y  ty m  o p o d s ta w o - że m ie ć  ju ż  c h a ra k te r  
w e j zasadzie p ra c y  — s to p n io w a - j
n iu  w y s iłk u  i  o d p o w ie d n im  jeg o  
d o z o ro w a n iu , k tó r y  w  p ie rw s z y m  
o k re s ie  n ie  m oże b y ć  z b y t o s try  
i in te n s y w n y . Po k i lk u  ta k ic h  d o ­
b rze  i p rz y je m n ie  p rz e p ro w a d z o ­
n y c h  za p ra w a ch , w  n a s tę p n y m , t j .  
d ru g im  e ta p ie  t re n in g ó w  m ożna 
.łuż w z m o c n ić  ic h  n a s ile n ie , z w ię ­
k s za ją c  te m p o  p rz e b ie ż e k  i  d łu ­

gu  je s t, lu ź n e  1 sw obodne  ro z ru -  ęoścl p rz e b y w a n y c h  o d c in k ó w . Pa_ 
szanle  w s z y s tk ic h  p a r tu  m ię ś n io -  ; rn ię ta ć  tu  ró w n ie ż  trze b a , że na

in te n s y w n y , ^  na”g łębszym

w y c h  o ra z  s to p n io w e  p rz y s to s o w a ­
n ie  n a rz ą d ó w  o d d e c h o w y c h  do 
w ię ksze g o  w y s iłk u .

Z a ch ę c ić  m ło d z ie ż  do u d z ia łu  w  
B ie g a c h  to  zn aczy  d ob rze  i  c ie ­
k a w ie  z o rg a n iz o w a ć  tre n in g . W a ­
r u n k i  k u  te m u  c a łk o w ic ie  s p rz y ­
ja ją .  W  o k re s ie  ty m  ka żde  k o ło  
a p o rto w e  p o w in n o  n a w ią za ć  śc i­
słą  w s p ó łp ra c ę  z o rg a n iz a c ją  
Z.MP. Z a rz ą d y  k ó ł o ra z  a k ty w i­
ś c i Z M P -o w s c y , 7 k tó ry c h  . w ie lu  
p rz o d u je  ró w n ie ż  w  sp o rc ie , spe ł­
n ić  m ogą  pow ażną  ro lę  w  m o b i­
l iz a c j i  m ło d z ie ż y  do je j  u d z ia łu  
w  B ie g a ch  N a ro d o w y c h . M ło d z ie ż  
m a  z d ro w y  zapa ł do s p o rtu . T rz e ­
ba Jej t y lk o  pom óc, u m ie ć  ją  z o r­
gan izo w a ć  i  p o p ro w a d z ić  na c ie-

każdą  p rz e b ie ż k ę  n ie  m ożna  zu - I p rz y g o to w a n ia m i.

n ie m  b ie g u . N ie ź le  b y ło b y  ^  
d z ić  w  o s ta tn ic h  dniach 
c z e k a ją c y m i m ło d z ie ż  
k ontro lne  p rz e b ie g n ię c ie  ^  
na  ja k im  dana  g ru p a  będzle 
to  w ać. &•

S e tk i ty s ię c y  u c z e s tn ifc ^ *  pi 
g ów , k tó rz y , w y jd ą  za 
s ta r t  B ie g ó w  N arodow ych, ^  
n ić  po w in n y  czas dzielący ^
s ta r tu  rz e te ln y m i i  ?urnleI1cTU Bib»1M.

Turniej' piłkarski drużyn DMR 
w woj. stalinogrodzkim o puchar ZW ZMP

Gt>*\p o w . B ę d z in , B ąbroW »
__  i  S osnow iec , 3
S ta ltn o g ró d , M y s ło w ic e  i  r h o tv , 
no w ice  S l., 4 g ru p a : po  W.

pa
cza

(O d w ła sn e go  ko re s p o n d e n ta )
Z a rząd  W o je w ó d z k i Z M P  w  S ta - 

l in o g ro d z ie  p rz y  p o m o c y  i w s p ó ł­
u d z ia le  R ad y  G łó w n e j ZS „ G ó r ­
n ik “  o rg a n iz u je  w ie lk i  t u r n ie j  ............- r . . t .
p i łk i  n o żn e j m ię d z y  d ru ż y n a m i j i Ś w ię to c h ło w ic e , ’ 5 grupa- ^0ąv* 
D M R -ó w  7. te re n u  w o je w ó d z tw a  o B y to m  i R uda  S l„  6 g ruP a* t 
p u c h a r p rz e c h o d n i Z W  Z M P .

W y d z ia ł k u l t u r y  f iz y c z n e j Z \y
Z M P  p la n u je  w  p ó ź n ie js z y m  te r -  __  ___ „  0 ...... ............
m in ie  p rz e p ro w a d z e n ie  w ś ró d  | k ic h  b o is k a c h  ZS „G ó rh U ^ y c n  
m ło d z ie ż y  D M R -ó w  ro z g r j^w e k  : i 
s za cho w ych  i tu r n ie ju  w  s ią tk ó w -  j 
ke. R o z g ry w k i w  p iłk ę  nożną  o d- 
będą się  na szczeb lu  p o w ia to w y m  K . . .. 
w  n a s tę p u ją c y c h  g ru p a c h : ; zd ob yw cę  p u c h a ru .

1 g ru p a : p o w ia t Pszczyna, 2 g ru -  1 ST. ST«-

Z a b rze . G liw ic e  i  Rybnik*
T u r n ie j  ro zpp e zn ie  się  2 

n ia  b r. o godz. 16.30 *

ro z g ry w e k  j d w ó ch  f in a lis tó w  p o s z c z f^J  
... g ru p  w y ło n ie n i zostaną vg ru p  w y ło n ie n i zostaną 1 r in aiy '* 

g ru p , k tó rz y  ro z e g ra ją  nisJ8® 
d n iu  Ś w ię ta  \  M a ja , w y '

S V . W V . V í V . W A V . W . W . V . W . ’Ó V V . V .W A ’Ó W V ^ W W W V ^ N W .W W W V A W A W W V W S .V S .W ^ V ^ V ^ ^ '

S łu g a  d w ó c h  p a n ó w
W śród w ie lu  o fic ja ln y c h  p rzy ­

jęć w ydanych dla  T ito  podczas 
jego pobytu  w  Londyn ie , by ło  
co n a jm n ie j jedno, k tó re  n ie  
rn ia io n ic  z urzędowych fo rm a l­
ności. Ot, po prostu sp o tka li się 
starzy znajom i, aby wspom nieć 
dawne czasy, wspólne zbrodnie. 
I  to w łaśn ie  spotkanie , daje 
k lucz do w łaśc iw ych  celów  w i­
zy ty  T ito  w  Londynie , do zacię­
tych rozg ryw ek anglo-am ery- 
kańskich  w  re jon ie  B ałkanów .

Spotkanie, o k tó ry m  m owa 
m ia ło  m iejsce na obiedzie w y ­
danym  przez b ry ty jsk ie g o  p re ­
m iera C h u rch illa  w  jego urzę­
dow ej siedzib ie na D ow ning 
Street 10. Gości b y ło  n iew ie lu , 
ale dobrano ich  starannie. Ze 
s trony  ang ie lsk ie j oprócz C h u r­
ch illa  i Edena b y li lo rd R irken - 
haed, gen. M aclean, p łk . Deakin. 
T ito  tow arzyszyło  dwóch gene­
ra łów  i  jego am basdor w  Lo n ­
dynie, s ta ry  agent In te lligence 
Service, Veleb it.

B y ło  w  atm osferze tego spot­
kan ia coś z uroczyście obchodzo­
nego jubileuszu. P raw ie  10 lat. 
tem u w  1943 r., gen. M aclean 
p rz y b y ł do sztabu T ito  na czele 
liczne j ang ie lsk ie j m is j i w o jsko ­
w ej. M aclean —  ja k  przyznaje 
to w  sw o je j książce „W schodnie 
podejście" —  o trzym a ł specja l­
ne in s tru k c je  od C h urch illa , a w  
skład jego m is ji w chodz ił ró w ­
nież syn C hurch illa , Randolph. 
„ In s tru k c je  moje — pisze M ac- 
lean —  b y ły  d ługofa low e 1 cho­
ciaż nie m ów iliśm y  o tym  głoś­
no, zawsze m ie liśm y na uwadze 
przejście T ito  do naszego obo­
zu".

General M aclean nie  b y ł zre­
sztą p ierw szym  agentem w y w ia ­
du „angielskiego, od którego T i­
to b ra ł rozkazy. Rok wcześniej 
w sztabie T ito  z ja w ił się b ry ­
ty js k i m a jo r A tte rto n . przed 
w o jną  rezydent In te lligence  Ser 
vice w  Jugosław ii, k tó ry  dosko­
nale o rien to w a ł się w  pow iąza­
niach po licy jnych  T ito . -Zwer­
bowanie tego agenta po licy jn e ­
go, k tó re m u  uda ło  s-?

w  szeregi p a r t i i .kom unistyczne j, 
n ie  przyszło m jr .  A tte r to n  z 
trudnością.

Już w  ówczesnych planach T i­
to m ia ł utorować im p eria lizm o­
w i b ry ty jsk ie m u  drogę na B a ł­
kanach. W  swoich pam ię tn ikach 
C h u rc h ill wspom ina o sta łe j i 
p rzy jem ne j korespondencji z T i­
to. A  nazw isko gen. Maclean pa-, 
d io  na osta tn im  procesie szpie­
gów przerzuconych przez w y ­
w iad  ang ie lsk i do A lb a n ii. Szpie 
dzy ci s tw ie rdz ili, że b y li szko­
le n i w  m iejscowości C a rn fo rth , 
tam  w łaśnie gdzie swoją rezy­
dencję posiada ang ie lsk i eks­
pe rt od spraw  ba łkańsk ich  — 
gen. Macleain.

Ostrożnie i  p o w o li w ciąga ł 
T ito  Jugosław ię do obozu im pe­
ria lis tycznego i  zakuw a ł naród 
jugos łow iańsk i w  dyby ka p ita ­
lis tyczne j n iew o li. Chodziło bo­
w iem  o to, aby nie  zdradzając 
się przedwcześnie, zarazić „ t i -  
to izm em " inne k ra je  dem okra­
c ji ludow ej. „T ito  u tra c i swą 
wartość, je że li p o w o li  mu się 
ha zrzucenie re w o lu cy jn e j ma­
ski. T ito  m usi udawać kom u n i­
stę, jeże li ma być pożyteczny 
dla  zachodu" — pisa ł w  paź­
d z ie rn iku  1949 r. lo n d yń sk i „ T i­
mes".

Dziś naw et „T im es" n ie  w idz i
m ożliwości kon tynuow an ia  te j 
m askarady i pisze otwarcie , że 
„A n g lia  darzy T ito  pełną apro­
batą jako  pa rtnera  w  b loku 
an ty radz ieck im ". Coraz tru d n ie j 
jest T ito  up raw iać dyw ers ję  w  
szeregach robotniczych. Coraz, 
lnardziej wartość T ito  na g ie ł­
dzie podżegaczy m ie rzy się ilo ­
ścią mięsa arm atn iego, baz w o­
jennych, surowców strateg icz­
nych i gorliw ością  w  prowadze­
n iu  dyw e rs ji, sabotażu i szpie­
gostwa w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow ej.

Jawne przejście T ito  do obozu 
im p e ria lis tó w  u ja w n iło  i spotę­
gowało zaciętą w a lkę  m iędzy 
im p e ria lis ta m i ang ie lsk im i i  a- 
m e ryka ńsk im i o w p ły w y  w  t i-  
tow sk ie j Jugosławia. .Wystarczy

stw ie rdz ić , że w  ciągu ostatn ie­
go roku  naliczono w  Belgradzie 
aż 150 w iz y t różnych osobisto­
ści po litycznych , a d m ira łó w  i  
i  generałów  angie lskich i  ame­
rykańskich . I S tany Zjednoczo­
ne i W. B ry ta n ia  pragnęły by 
zarobić ja k  na jw ięce j na zdra­
dzie k l ik i  tit.owskie j.

W  Jugosław ii, ja k  zresztą na 
wszystkich obszaraćh, gdzie to ­
czy się zaciekła w o jna  podja­
zdowa m iędzy am e rykańsk im i i 
am gielskm i im p e ria lis ta m i, zw y­
cięża siln ie jszy, bogatszy i  ba r­
dziej agresyw ny im p eria lizm  a- 
m erykański. Z aw a rty  przed 
niespełna m iesiącem p a k t m ię­
dzy rządam i faszystow skim i 
G recji, T u rc ji i Jugos ław ii od­
dał te k ra je  pod w o jskow ą ko­
mendę am erykańskiego dowódz­
tw a o rgan izacji a tla n tyck ie j. I 
je ś li dodać do tego opanowanie 
przez monopole am erykańskie  
na jw ażn ie jszych pozyc ji w  go­
spodarce jugos łow iańsk ie j, to 
w idać jasno, ja k  system atycznie 
im p e ria lizm  am erykański w y ­
p iera z Jugos ław ii tak, ja k  po­
przednio z T u rc ji i z G rec ji, 
swoich b ry ty js k ic h  ry w a li.

Jednakże W. B ry ta n ia  n ie  zre­
zygnowała byn a jm n ie j z u trz y ­
mania swoich w p ły w ó w  na B a ł­
kanach. I  T ito  także nawet gdy­
by zechciał, nie ła tw o  by mu 
przyszło zerwać pępowinę, łą ­
czącą go z w yw iadem  ang ie l­
skim . Stąd też jego przyjazd do 
Londynu  i  jego poufne kon fe ­
rencje.

Co dała ta w izyta? K ońcow y 
ko m u n ika t da je  dość w yra źny  
wgląd zarówno w  tem atykę roz­
mów' ja k  i  ich rezu lta ty . Do 
podpisania form alnego układu, 
o czym m ów iono zarówno w  
Londyn ie  ja k  i w  Belgradzie, 
nie doszło — zbyt ostro sprzeci­
w i ły  się temu Stany Zjednoczo­
ne. A le  osiągnięto pewne poro­
zumienie. T arg  w  ta rg  A ng lia  

| obiecała dostarczyć T ito  uzbro­
jen ia : ciężkich czołgów, samolo­
tów  odrzutow ych i  m niejsze jed 
nos tk i m orskie, a na tom iast T ito  
zgodzii się m

większej m ierze k a p ita łu  b ry ­
ty jsk iego  do eksp loatac ji bo­
gactw  na tu ra lnych  Jugosław ii. 
A  w ięc now ym , zw iększonym  
w yzyskiem  lu du  pracującego 
pragn ie T ito  zapłacić za broń 
do w a lk i z narodam i Jugosław ii.

In n y m  rezu lta tem  lo n d yń ­
skich rozm ów była decyzja, tym  
razem podjęta przy pe łnym  po­
pa rc iu  S tanów  Zjednoczonych, 
wzmożenia dyw e rsy jn e j i  pro- 
w oka to rsk ie j dzia ła lności T ito  
na Bałkanach. N ie jest p rzypad­
kiem , że w  dn iu  16 marca, gdy 
T ito  w jecha ł kanon ierką na w o­
dy Tam izy, bandyci titow scy  u - 
s iłow a li przerzucić przez rzekę 
D raw ę swoich agentów na te ry ­
to riu m  W ęgier. „Patrzcie , co 
p o tra fię " —  zdaw ał się m ów ić 
ten now y p ro w o ka to rsk i w y ­
czyn titow sk iego  bandyty, i  nie 
by ło  jego w iną. że ten n ie fo r­
tu n n y  w ypad zakończył się f ia ­
skiem  i  pokazał ca łk iem  co in ­
nego.

„Zdan iem  T ito  — pisze angiei 
ska gazeta „G lasgow  H e ra ld " — 
p o lityka  rządu pow inna być 
skierowana na zachęcanie a k c ji 
nac jona lis tyczne j w  k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow e j. T ito  potrze­
bu je zapewnienia, że zachód bę 
dzie m u udzie la ł trw ałego popar 
cia w  na jb radz ie j ryzykow nych  
p row okacjach". O tym  zaś co 
T ito  ma na m yśli pisze otw arc ie  
reakcy jna  gazeta francuska 
„A u ro rę " : „T ito  proponuje mo­
carstwom  zachodnim , żeby a r-

m ia Jugosłowiańska yeję l* 
sprawą an cks ji A lb a n ii'

(tli 
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Wzmożenie dyw e rs ji i 

gostwa, nieosłon ię tych ¿tfU ' 
maskaradą ideo log iczna 
na pomoc w  dziele przVS1’; 
n ia  i rozpętania now e j v' rńl> 
św ia tow e j —  oto g łówna . 
ja ką  w yznaczy li im peria* 
m erykańscy i  angielscy ■ ¿ił 
t ito w sk im  agentom. I 
T ito  jest w  rozterce, korni' ^ ^  1 
dwóch panów g o rliw ie j $1° -^ o  
chociaż obydw aj jego P*” ? gid 
kiócą się m iędzy sobą, v‘ 
m ierze każdy z n ich ma 3 
rozkazywać —  jednak co 
tycznych jego b rudne j 3 ft 
są w  ca łkow ite j zgodzie- ^  
a w a n tu rn ik  i  p row oka to r 
trzebny jest podżegaczom . ĵi 
jenn.ym zarówno angidsl«1 
i am erykańsk ie j maści. _ $er 

I  sam T ito  także jest *** pf*4 
lony  i  na jpew n ie j dum nyJ  
znaczonej m u ro li. „  T tra o t i*  
rozw iązanie k o n f lik tu  .1«** „  <f 
zdaniem coraz triidnle .łS*ejJ)jj9'' 
św iadczył ten oberherart 
ków  w  w yw iad z ie  dla *  ; fo  
skiego pisma „D a ily  M a il '  I 
p ie ram  zatem zim ną w o jas^jta  
nie ulega w ą tp liw ośc i. ze j ego 
czyni wszystko, co jest '  ' 
mocy, aby w o jna ta sta_ 
ja k  na jprędze j gorąca, 
się on bowiem  gniewu 
narodu i w  m orzu k rw i cn 
zatopić rosnący opór nil «’ok 
Jugos ław ii walczących
ność i  niepodległość-
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